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Tłu ma cze nie:
Ka ta rzyna	Cią żyń ska



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Coś	było	nie	tak.	Pra wie	wszyscy	prze bywa ją cy	na	lotnisku	ludzie	byli	nadzy.	Me -
la nie	Ambrose	zmarsz czyła	czoło.	Ian	zła mał	ich	umowę.
–	Mówiłeś,	że	skończyłeś	pra cę.	Od	północy	mamy	wa ka cje,	Ian.	Za	godzinę	le ci-

my	do	Meksyku.	–	Wska za ła	palcem	grupę	na gich	osób	na	pla stikowych	krze słach.	–
A	wyglą da	na	to,	że	pra cujesz.
Ich	zwią zek	roz pa dał	się	wła śnie	dla te go,	że	Ian	bez	prze rwy	pra cował.	Jego	fo-

togra fie	odniosły	sukces,	o	ja kim	na wet	nie	śnił.	Rozumia ła,	że	miał	obowiąz ki	i	że
inni	mie li	wobec	nie go	ocze kiwa nia,	ale	potrze bował	też	odpoczynku.	Tak	jak	ona
potrze bowa ła	or ga zmu.
Uniósł	ręce	i	prze pra sza ją co	wzruszył	ra miona mi.
–	Mel,	złotko,	nie	mogłem	się	powstrzymać.	Nigdy	nie	robiłem	zdjęć	na	lotnisku,

to	 fanta stycz na	 oka zja	 poka za nia	 ludz kiej	 wę drówki.	 Tobie	 za wdzię czam	 ten	 po-
mysł.
Nie	dała	się	na	to	na brać,	nie	dała	się	też	na brać	na	jego	seksowny	nowoze landz -

ki	akcent.
–	Za raz	le cimy	–	oznajmiła	twar do.
–	Bądź	grzecz na.	–	Prze sunął	okula ry	na	czoło,	spojrzał	gdzieś	da lej	i	kogoś	przy-

wołał.
Odwróciła	się	i	dojrza ła	męż czyznę	w	gar niturze,	który	wśród	tej	ogólnej	na gości

wyglą dał	nie	na	miejscu.	Biedny	człowiek	pewnie	 leci	gdzieś	w	inte re sach,	a	tym-
cza sem	zna lazł	się	w	sa mym	środku	Dzie ła	Sztuki.
Wróciła	spojrze niem	do	Iana.
–	Jest	dzie wią ta!	Nasz	sa molot	wyla tuje	o	dzie sią tej.	–	Uwa ża ła	się	za	osobę	roz -

sądną.	Nigdy	nie	skar żyła	się	na	plan	za jęć	Iana.	Sza nowa ła	jego	twór czość,	a	jako
PR-owiec	 jego	 fir my	Ba inbridge	 Studios	 cięż ko	 pra cowa ła,	 by	 Ian	wspinał	 się	 po
szcze blach	sukce su.	Ale	od	dwóch	mie się cy	pla nowa li	ten	urlop.
Już	sama	uciecz ka	z	Chica go	w	grudniu	była	czymś	fanta stycz nym.	Me la nie	cze -

ka ła	 także	 na	 oka zję,	 by	 na	 nowo	 roz pa lić	 ich	 zwią zek.	Najwyraź niej	 Ia nowi	 nie
spie szyło	się	tak	jak	jej,	by	zrzucić	buty	i	są czyć	wino.
–	Znajdę	póź niejszy	sa molot.	Ty	leć	zgodnie	z	pla nem.	Hunter	z	tobą	pole ci	–	od-

rzekł	Ian.
–	Kim,	do	dia bła,	jest	Hunter?	–	Południowy	akcent	Me la nie	da wał	o	sobie	znać,

kie dy	się	de ner wowa ła.	–	I	cze mu	mia ła bym	z	nim	le cieć	do	Meksyku?
–	Poznaj	go.	Jest	twoim	ochronia rzem.
Znów	się	odwróciła.	Męż czyzna	w	gar niturze	za chowywał	dyskretny	dystans.	Ski-

nął	jej	głową.
–	Po	co	mi	ochroniarz?	To	cie bie	ktoś	prze śla duje.	–	Pewna	obca	kobie ta	wyobra -

ziła	sobie,	że	za kocha ła	się	w	Ia nie	i	od	ponad	roku	nie	da wa ła	mu	spokoju.	Wresz -
cie	zosta ła	posta wiona	przed	są dem.	Me la nie	myśla ła,	że	na	tym	spra wa	się	za koń-
czy,	ale	sąd	uznał	ją	za	nie winną	i	kobie ta	nie mal	na tychmiast	za czę ła	znów	wysyłać
miłosne	 listy	na	prze mian	z	groź ba mi.	–	Ta	kobie ta	o	nas	nie	wie.	Mię dzy	 innymi



przez	nią	ukrywa my,	że	je ste śmy	ra zem.
Co	sta nowiło	kolejny	powód	spięć	w	ich	związ ku.
–	Chyba	się	dowie dzia ła,	bo	dosta łem	nie pokoją ce go	mejla.	Uwa żam,	że	powinnaś

mieć	ochronę.
Świetnie.	Czyli	grozi	jej	atak	wa riatki.
–	Ty	możesz	mnie	chronić.
Ian	ścią gnął	brwi.
–	Mam	tu	plan	zdję ciowy.	–	Poca łował	ją	w	czoło.	–	Leć	z	Hunte rem.	Zrób	to	dla

mnie,	że bym	nie	musiał	się	o	cie bie	mar twić.
Poczuła	się	jak	pię ciolatka	wysła na	wbrew	wła snej	woli	do	przedszkola.	Z	Ia nem

nie	było	dyskusji.	Cza sa mi	za sta na wia ła	się,	czy	pa suje	do	roli	dziewczyny	ar tysty.
A	jednak	jej	pochle bia ło,	że	trosz czył	się	o	jej	bez pie czeństwo.
–	Daj	znać,	kie dy	pole cisz.	Dobrych	zdjęć.
–	Dzię ki,	Mel.	Je steś	cudowna.	–	Podszedł	do	Sama,	swe go	asystenta,	zosta wia jąc

Me la nie	z	poczuciem	prze gra nej.	Nie	było	jednak	sensu	pła kać	z	tego	powodu.	Po-
sła ła	Hunte rowi	uśmiech.
–	Dzień	dobry,	je stem	Me la nie.	Miło	pana	poznać.
–	Hunter.	–	Uścisnął	jej	dłoń.	Bez	uśmie chu.
Trochę	 ją	 to	 zirytowa ło.	 Ja sne,	był	w	pra cy,	 ale	 le ciał	 do	Meksyku,	by	 sie dzieć

i	pa trzeć,	jak	ona	wyle guje	się	na	pla ży.	Nic	jej	nie	groziło.	Na wet	gdyby	prze śla -
dowczyni	Iana	wie dzia ła,	kim	jest	Mel,	trudno	się	spodzie wać,	że	wskoczy	do	sa mo-
lotu	do	Cancún.
–	To	może	być	pańskie	najnudniejsze	za da nie	–	uprze dziła,	się ga jąc	po	tor bę,	i	ru-

szyła	przed	sie bie.
–	Mia łem	już	wie le	mniej	ekscytują cych	zle ceń.
Zer knę ła	na	nie go	z	ukosa.	Nie	wyglą dał	na	kogoś,	kto	żar tuje,	co	doprowa dziło

ją	do	wniosku,	że	po	prostu	może	być	idiotą.	Przystojnym	idiotą,	ale	jednak	idiotą.
To	nie	jej	wina,	że	nie	jest	ce le brytką	ani	politykiem,	tylko	PR-owcem	z	Kentucky.
Nie	 potrze buje	 ochronia rza.	 Z	 drugiej	 strony	 ten	 człowiek	wykonuje	 tylko	 swoją
pra cę.
–	Mam	na dzie ję,	że	spa kował	pan	ką pie lówki,	bo	 le cimy	do	Meksyku.	To	 lepsze

niż	zima	w	Chica go.
–	Muszę	się	z	pa nią	zgodzić.
–	Ma	pan	broń	przy	sobie?	To	jest	le galne?
–	Mam	pozwole nie	na	broń,	ale	jej	nie	wzią łem.
–	To	dobrze.	–	Nie	chcia ła	zostać	za trzyma na	i	podda na	kontroli	osobistej.	–	To

wszystko	jest	bez	sensu.	Mój	na rze czony	jest	na dopie kuńczy.
Hunter	na	nią	spojrzał.	Nie	potra fiła	na zwać	tego	spojrze nia.	Boże,	jest	na praw-

dę	 atrakcyjny.	 Gdyby	 była	 sa motna,	 chętnie	 by	 się	 nim	 za inte re sowa ła.	 Wysoki,
śnia dy,	uosobie nie	seksu.	Pewnie	codziennie	ćwiczy,	bo	ta kie	mię śnie	to	nie	przypa -
dek.	Musiał	się	nie źle	na pocić,	żeby	je	wyrobić.	Me la nie	nie	lubiła	co	prawda	na pa -
kowa nych	 męż czyzn,	 lecz	 figura	 Hunte ra	 tworzyła	 z	 gar niturem	 dość	 ujmują cą
kombina cję.	Miał	wyraź nie	za rysowa ną	szczę kę	i	oczy	w	intrygują cym	odcie niu	zie -
le ni.	Nie	sztucz nej	zie le ni	szkieł	kontaktowych,	ale	w	odcie niu	mchu	z	płatka mi	zło-
ta.



Szkoda,	że	to	tylko	uroda	pozba wiona	osobowości.
Zresz tą	co	ją	to	ob chodzi?	Ma	swoje go	męż czyznę.	Ka pryśne go,	za pra cowa ne go,

który	jednak	zosta wił	ją	z	tym	bycz kiem	na	co	najmniej	dwa na ście	godzin.	Miło	było
jednak	wie dzieć,	że	Ian	 jej	ufa,	choć	nie	da wa ła	mu	powodu	do	za zdrości.	Czę sto
mar twiła	się,	że	jej	bar dziej	za le ży	na	Ia nie	niż	jemu	na	niej.
–	Skoro	tak	pani	mówi	–	odrzekł	Hunter.	–	Za raz	wchodzimy	na	pokład.
Me la nie	ruszyła	w	stronę	toa le ty,	by	skorzystać	z	niej	przed	podróżą,	i	poczuła,

że	ktoś	chwyta	ją	za	ra mię.
–	Dokąd	pani	idzie?	–	za pytał	Hunter.
–	Do	toa le ty	–	odpar ła,	pa trząc	na	jego	rękę	z	na dzie ją,	że	Hunter	ją	puści.
–	Może	pani	skorzystać	z	toa le ty	w	sa molocie.
–	Myśli	pan,	że	ktoś	kupiłby	bilet	na	sa molot,	żeby	przejść	przez	ochronę	i	za ata -

kować	mnie	w	damskiej	toa le cie?
–	Nie	wykluczałbym	tego.
–	Żyje	pan	w	smutnym	świe cie	–	oznajmiła.	Potem	posłusz nie	wsia dła	z	nim	do	au-

tobusu,	który	podwiózł	ich	do	sa molotu.	Kie dy	Ian	przyle ci	do	Cancún,	ten	idiotyzm
się	skończy.	Za mkną	się	w	pokoju	i	nie	wyjdą	z	łóż ka.
Je śli	chodzi	o	tę	stronę	ich	życia,	nie	dzia ło	się	najle piej.	Swoją	drogą	w	ogóle	nie

najle piej	się	mię dzy	nimi	dzia ło.	To	ją	mar twiło.	Nie	była	gotowa	ze rwać	z	Ia nem,
na wet	je śli	czę sto	bywał	nie obecny,	na wet	je śli	utrzymywa li	swój	zwią zek	w	ta jem-
nicy.	To	byłoby	jak	przyzna nie	się	do	poraż ki,	a	tego	nie	dopusz cza ła.
Kwa drans	 póź niej	 sie dzia ła	w	 sa molocie	 obok	 ochronia rza	 z	 ka mienną	 twa rzą.

Spra wiał,	że	czuła	się	pre tensjonalna	i	śmiesz na.	Nie	wspomina jąc	o	tym,	że	wła ści-
wie	była	więź niem.	Kie dy	usiłowa ła	we pchnąć	sporą	toreb kę	pod	sie dze nie,	Hunter
ją	ob ser wował.	Gdy	w	końcu	się	wyprostowa ła,	bez	słowa	podał	jej	koper tę.
–	Co	to	jest?	–	spyta ła	za skoczona.
–	Nie	wiem.	Ka za no	mi	to	pani	wrę czyć,	kie dy	za mkną	się	drzwi	sa molotu.
Me la nie	prze szedł	dreszcz.	Zdusiła	złe	prze czucia.	Może	to	romantycz ny	liścik	od

Iana,	którym	chciał	jej	wyna grodzić	brak	zrozumie nia	tego,	jak	waż ne	były	dla	niej
te	wa ka cje.	Odwra ca jąc	się	od	Hunte ra,	otworzyła	koper tę	i	wyję ła	kartkę.	Nie	był
to	ele gancki	pa pier,	ale	ich	służ bowy,	na	którym	prze syła li	sobie	w	biurze	wia domo-
ści.	Z	 jednym	ze	zbiorowych	por tre tów	Iana,	przedsta wia ją cym	dwa na ście	na gich
osób	na	drze wie.	Zde cydowa nie	mało	obie cują cy.

„Droga	Me la nie!
Chyba	oboje	mamy	świa domość,	że	nam	się	nie	ukła da.	Nie	ma	sensu	odkła dać

tego,	co	nie uniknione.	Prze żyliśmy	dobre	chwile,	ale	pora,	żeby	każ de	z	nas	poszło
swoją	drogą.	Baw	się	dobrze	i	do	zoba cze nia	w	pra cy	po	Twoim	powrocie	z	Can-
cún.	Pozdra wiam,	Ian”.

Prze czyta ła	to	trzy	razy,	wma wia jąc	sobie,	że	coś	źle	zrozumia ła.	Oszukiwa ła	się.
Ian	z	nią	zrywał.	Na	fir mowym	pa pie rze.	Odpię ła	pas.
–	Muszę	wyjść.	–	Chcia ła	wysiąść	z	sa molotu,	wziąć	głę boki	oddech	i	za pa nować

nad	emocja mi.	Potem	zna leźć	Iana	i	spytać	go,	jak	mógł	być	tak	nie wraż liwy	i	roz -
stać	się	z	nią,	pisząc	dur ny	list.	A	póź niej	roz wa lić	mu	nos.



–	Co	pani	robi?	Za raz	star tuje my.	Proszę	za piąć	pas.
–	Muszę	wysiąść.
–	Źle	się	pani	czuje?	Boi	się	pani	la tać?
Potrzą snę ła	 głową,	 nie zdolna	wydusić	 słowa.	Hunter	 położył	 rękę	 na	 jej	 kar ku

i	de likatnie	pochylił	jej	głowę.
–	Niech	pani	weź mie	głę boki	oddech,	powoli.
Miał	niski	ła godny	głos,	który	skła niał	do	posłuszeństwa,	więc	go	posłucha ła.
–	Jesz cze	raz.	Wdech,	wydech.
Po	kilku	odde chach	poczuła	się	le piej.
–	Prze pra szam.
–	Nie	ma	za	co.	Dużo	ludzi	boi	się	la tać.	–	Hunter	ma sował	jej	kark.	–	Już	dobrze?
Kiwnę ła	głową	 i	usia dła	prosto.	Mia ła	na dzie ję,	 że	Hunter	za bie rze	rękę.	Choć

ma saż	roz luź nił	jej	na pię te	mię śnie,	czuła,	że	coś	jest	z	tym	nie	tak.	Hunter	chyba
również	to	poczuł,	bo	opuścił	rękę.	Me la nie	wciąż	ściska ła	kartkę	od	Iana.	Zie lone
oczy	Hunte ra	pa trzyły	na	nią	ze	spokojem	i	troską.	Może	jednak	nie	jest	ta kim	dup-
kiem.
–	Co	Ian	panu	powie dział?	–	Chcia ła	wie dzieć,	czy	Hunter	znał	plan	Iana.	I	czy	ma

umrzeć	z	upokorze nia.	–	Na	te mat	tego	wyjaz du.
–	Że	ja kaś	kobie ta	go	prze śla duje	i	jest	pani	za grożona.	Mam	jej	zdję cie.	Nie	musi

się	pani	przejmować.
–	Nie	przejmuję	się	nią.	Bez	ura zy,	ale	moim	zda niem	pański	wyjazd	jest	bez	sen-

su.
Hunter	uniósł	ką cik	warg.
–	Nie	czuję	się	ura żony.	Zosta łem	za trudniony	i	mam	wykonać	swoją	pra cę	nie za -

leż nie	od	tego,	czy	pani	uzna	ją	za	koniecz ną.
–	 Ian	nie	przyje dzie	 –	 rze kła	bez na miętnie.	Nie	ma	 sensu	kła mać.	 Je śli	Hunter

tego	nie	wie,	do	wie czora	się	domyśli.
–	Miał	z	pa nią	le cieć?	Odniosłem	wra że nie,	że	leci	pani	sama.
O	ironio,	sama	za	te	wa ka cje	za pła ciła.	Wykorzysta ła	cały	limit	kar ty	kre dytowej,

by	poka zać	Ia nowi,	jak	bar dzo	jest	jej	drogi.	Choć	Ian	był	milione rem,	a	ona	za ra -
bia ła	trzydzie ści	tysię cy	rocz nie,	wzię ła	to	na	sie bie.	Dla	miłości.	Tymcza sem	le cia -
ła	na	wa ka cje	z	fa ce tem,	który	był	świadkiem	tego,	jak	Ian	z	nią	ze rwał.	Czy	ja ski-
niowcy	wysyła li	do	swoich	ukocha nych	ma muta	z	ka mienną	płytą	i	wyrytym	na	niej
zła ma nym	ser cem?	Nie	była by	za skoczona.
–	Ze rwał	ze	mną.	Na	piśmie.
Nie	wybra ła by	Hunte ra	jako	powier nika,	ale	była	roz dar ta	mię dzy	za że nowa niem

i	potrze bą	wyra że nia	uczuć.	A	skoro	obok	nie	mia ła	przyja ciółki,	nie	mogła	też	do
niej	za dzwonić,	pozostał	jej	Hunter.
–	Uwie rzy	 pan?	 Po	 roku.	W	 głupim	 liściku.	 Je den	 krótki	 aka pit.	 –	Wyma chując

kartką,	doda ła:	–	Na	drugiej	stronie	tej	kartki	są	nadzy	ludzie.	To	tylko	większa	ob -
ra za.
Potem	mimo	woli	za czę ła	pła kać.

Hunter	Ryan	z	prze ra że niem	pa trzył	na	twarz	Me la nie.	Na prawdę	nie	lubił,	kie dy
kobie ty	pła ka ły.	Ale,	do	dia bła,	nie	mógł	 jej	mieć	za	złe.	 Jak	moż na	w	ten	sposób



z	 kimś	 zrywać?	Nie	 był	 pe wien,	 co	Me la nie	mia ła	 na	myśli,	mówiąc	 o	 na gich	 lu-
dziach,	ale	zwa żywszy	na	to,	czym	zajmował	się	jej	fa cet,	za kła dał,	że	mia ło	to	coś
wspólne go	z	jego	pra cą.
Krótki	liścik.	Jezu.	To	wię cej	niż	okrutne.	Hunter	był	ochronia rzem,	a	nie	psycho-

logiem.	Służył	w	pie chocie	mor skiej,	 gdzie	 oficjalne	motto	 brzmi:	 Za wsze	wier ni,
a	nie oficjalne:	Ignoruj	uczucia	i	nie	mów	o	nich.	Stłumił	chęć	odpię cia	pasa.	Nie	miał
dokąd	uciec.	Gdy	sa molot	pode rwał	się	w	powie trze,	Hunter	pokle pał	Me la nie	po
kola nie.	Nie	wie dział,	co	inne go	mógłby	zrobić.
–	Pewnie	chciał	uniknąć	konfronta cji	–	odrzekł.
Chyba	każ dy	męż czyzna	raz	czy	dwa	zna lazł	się	w	ta kiej	sytuacji	i	nie	chciał	wi-

dzieć	pła czą cej	kobie ty.	Albo,	co	gor sza,	roz wście czonej.	Jemu	też	się	to	przyda rzy-
ło,	ale	miał	wte dy	szesna ście	lat,	nie	trzydzie ści.	Na wet	on,	który	zda niem	jego	by-
łej	dziewczyny,	Da nielle,	był	emocjonalnie	opóź niony	w	roz woju,	w	stosunkach	z	ko-
bie ta mi	za wsze	był	szcze ry.
–	Uniknąć	konfronta cji?	Czy	ja	wyglą dam	na	agre sywną?	–	Podniosła	głos.	–	Przez

rok	nikomu	nie	mówiłam	o	na szym	związ ku.	Pozwoliłam	mu	sa me mu	podróżować.
Słowa	nie	powie dzia łam	o	tym,	że	jego	pra ca	krę ci	się	wokół	na gich	kobiet!
Mia ła	ra cję.	Dla	za chowa nia	Iana	Ba inbridge’a	nie	było	uspra wie dliwie nia.	Za pla -

nował	to	z	tygodniowym	wyprze dze niem,	bo	tydzień	wcze śniej	za trudnił	Hunte ra.
Musi	dać	jej	ja sno	do	zrozumie nia,	że	stoi	po	jej	stronie.	Wie dział,	jak	to	się	robi.

Całe	dzie ciństwo	miał	do	czynie nia	z	fa talnymi	związ ka mi	wła snej	matki.
–	Nie	wyglą da	pani	na	agre sywną.	Uwa żam,	że	listowne	ze rwa nie	to	brak	sza cun-

ku.	Tylko	cham	może	tak	postą pić.
–	Nie	na zwa ła bym	go	cha mem.	To	za	ostre.
I	znów	oka za ło	się,	że	nie za leż nie	od	tego,	co	powie,	nigdy	nie	spełnia	to	ocze ki-

wań	kobie ty.	Cze mu	one	wiecz nie	są	na	nie,	na wet	gdy	fa cet	się	z	nimi	zga dza?
–	Powie dział	mi,	że	nie	 leci.	Myśla łem,	że	pani	wie.	Nie	mia łem	poję cia,	co	 jest

w	koper cie,	bo	gdybym	wie dział,	nie	zgodziłbym	się	zostać	jego	posłańcem.	Je że li
o	mnie	 chodzi,	 za chował	 się	 po	 chamsku,	 traktując	 pa nią	w	 ten	 sposób	 i	 jesz cze
mnie	w	to	wcią ga jąc.
W	końcu	Me la nie	kiwnę ła	głową.
–	Ma	pan	ra cję.	Zwią za łam	się	z	cha mem	i	na wet	o	tym	nie	wie dzia łam.	Je stem

idiotką.
Hunter	był	ostatnim	człowie kiem	na	świe cie,	który	dora dzałby	komuś	w	spra wach

mę sko-damskich.	Przed	Da nielle	przez	czte ry	 lata	był	zwią za ny	z	Lynn,	ale	przez
trzy	i	pół	roku	z	tych	czte rech	lat	prze bywał	na	drugiej	półkuli.	Nie	powinien	udzie -
lać	rad,	jednak	Me la nie	potrze bowa ła	za pewnie nia,	że	nie	zrobiła	nic	złe go.
–	Nie	jest	pani	idiotką.	Nie	mogła	pani	prze widzieć,	że	on	coś	ta kie go	zrobi.	A	on

jest	tchórzem,	bo	z	pa nią	nie	poroz ma wiał.
Wię cej	nie	za mie rzał	o	tym	mówić.	Już	i	tak	czuł	się	nie komfor towo.	Przypomniał

sobie	licz ne	noce	z	dzie ciństwa,	gdy	matka	po	kolejnym	nie uda nym	związ ku	pła ka ła
i	wyja da ła	lody	prosto	z	pudełka.	Szczę ście	do	końca	życia	istnie je	tylko	w	bajkach.
Więc	chociaż	nie	chciał	być	nie uprzejmy,	ma rzył,	by	po	przylocie	do	Meksyku	Me la -
nie	wyża liła	się	przez	te le fon	przyja ciółce,	uwalnia jąc	go	od	tego	te ma tu.
Po	 roz sta niu	 z	 Da nielle	 przysiągł	 sobie,	 że	 pozosta nie	 sa motny.	 Przed	Da nielle



była	Lynn,	a	wcze śniej	Allison.	Wszystkie	trzy	go	zosta wiły.	Miał	już	dość.	Wystar -
czy	mu	seks.	Gdyby	Me la nie	chcia ła	znać	jego	radę,	to	wła śnie	by	 jej	powie dział.
Ale	ona	z	pewnością	nie	mia ła	ochoty	słuchać	cynicz nych	słów	o	miłości.
Skinę ła	głową,	pocią ga jąc	nosem.	Gdy	się	pochyliła,	by	poszukać	cze goś	w	tor bie,

odsłoniła	ka wa łek	ple ców.	Hunter	popra wił	się	w	fote lu.	Była	piękna,	na wet	gdy	pła -
ka ła.	Mia ła	de likatne	rysy	i	pełne	różowe	war gi,	które	obudziły	w	nim	nie pożą da ne
myśli.	Ob cisłe	dżinsy	zwra ca ły	uwa gę	na	to,	że	była	drob na,	a	przy	tym	kobie ca.
Gdy	przyjął	to	zle ce nie,	są dził,	że	Me la nie	z	wła snej	woli	leci	sama	i	ocze kiwał,	że

bę dzie	traktowa ny	jak	zwykle	podczas	pra cy.	Tymcza sem	został	zmuszony	do	krę -
pują cych	 roz mów.	 To	 było	 gor sze	 niż	 Afga nistan.	Okej,	 prze sa dził.	 Ale	 na	 pewno
gor sze	niż	wysypka	na	intymnych	czę ściach	cia ła.
Me la nie	wyję ła	 chustecz ki	 i	wycie ra ła	 łzy,	 które	 roz ma za ły	 jej	ma kijaż.	Hunter

stwier dził,	że	na	miejscu	Iana	pocze kałby	z	ze rwa niem	do	końca	wa ka cji.	Co	z	nim
jest	nie	tak,	że	nie	chciał	spę dzić	z	Me la nie	tygodnia	na	pla ży?	Fa cet	z	pewnością
ma	ja kiś	problem.
Hunter	też	miał	problem.	Zda niem	jego	byłych	problem	ten	pole gał	na	nie umie jęt-

ności	komunikowa nia	uczuć.	Za	to	z	ra dością	spę dziłby	tydzień	na	pla ży	z	seksowną
przyja ciółką.	Gdyby	ją	miał.
–	No	bo	co,	je stem	taka	głupia?	–	spyta ła	Me la nie,	wciąż	wycie ra jąc	oczy.	–	Wie -

dzia łam,	że	nam	się	nie	ukła da.	Te	wa ka cje	były	wła śnie	po	to,	że byśmy	to	na pra wi-
li.	A	skończyło	się	na	tym,	że	zosta łam	bez	kasy.
–	Ale	przynajmniej	nie	jest	pani	w	cią ży	–	za uwa żył.	–	To	bar dzo	kosz towny	spo-

sób	ra towa nia	związ ku.	–	To	miał	być	żart,	lecz	są dząc	ze	spojrze nia	Me la nie,	wca -
le	 jej	nie	 roz ba wił.	Nie	powinien	żar tować	z	pła czą cej	kobie ty.	Na uczyły	go	 tego
lata	fa talnych	związ ków	jego	matki,	ale	chyba	zdą żył	już	o	tym	za pomnieć.
–	Niech	pan	sobie	nie	robi	żar tów	z	cią ży.	To	jak	kusze nie	losu.	–	Ścią gnę ła	twarz.

–	Zresz tą	nie moż liwe,	że bym	była	w	cią ży,	skoro	od	sze ściu	tygodni	się	nie	kocha li-
śmy.
Och	nie.	Nie	chciał	tego	słuchać.
–	Przykro	mi.	Nie	powinie nem	był	tego	mówić.	–	Z	kie sze ni	fote la	przed	nim	wy-

cią gnął	ja kąś	ga ze tę	i	podał	ją	Me la nie.	–	Może	pani	sobie	poczyta?
–	Skymiles?	Myśli	pan,	że	ma sują ce	fote le	i	kocie	le gowiska	odwrócą	moją	uwa gę

od	faktu,	że	nic	nie	zna czę	dla	męż czyzny,	który	jest	mi	drogi?
–	Nie	dowie	się	pani	tego,	dopóki	pani	nie	spróbuje.
Krę cąc	głową,	za śmia ła	się	przez	łzy.
–	Nie,	dzię kuję,	już	ra czej	będę	się	nad	sobą	uża lać.
Hunter	wolałby	zostać	żywcem	zje dzony	przez	pira nie	niż	pogrą żać	się	w	roz pa -

czy.
–	Cóż,	to	proszę	się	uża lać,	nie	będę	prze szka dzał.	–	Otworzył	ma ga zyn	i	pa trzył

na	system	drzwi	dla…	psów?	Nie	był	tego	pe wien.	Był	za	to	ab solutnie	pe wien,	że
ma	dość	tej	roz mowy.
Owszem,	współczuł	jej,	ale	wie dział,	jak	to	wyglą da.	Me la nie	bę dzie	roz pa cza ła,

a	on	bę dzie	kiwał	głową,	wyra żał	współczucie	i	mówił	jej,	że	jest	war ta	o	wie le	wię -
cej,	co	było	prawdą.	W	końcu	się	tym	potwor nie	zmę czy,	a	ona	i	tak	mu	nie	uwie rzy.
Znał	to,	był	fa ce tem,	u	które go	kobie ty	szuka ły	pocie chy	i	rady,	a	póź niej	wszystkie



te	rady	lekce wa żyły.	Ostatnią	rze czą,	o	ja kiej	pra gnął	roz ma wiać	w	tym	momencie
były	związ ki,	bo	posta nowił	raz	na	za wsze	się	od	nich	uwolnić.
Przez	kilka	se kund	Me la nie	milcza ła,	na stępnie	głośno	westchnę ła	i	oznajmiła:
–	Może	jak	dole cimy	do	Meksyku,	powinnam	za raz	wra cać	do	domu.
Choć	nie	chciał	podejmować	roz mowy,	nie	mógł	dopuścić	do	re aliza cji	tego	pla nu.
–	Zwrócą	pani	pie nią dze	za	wa ka cje?
–	Nie.
–	No	to	cze mu	mia ła by	pani	wra cać?	Niech	się	pani	cie szy	wa ka cja mi.	Niech	pani

nie	pozwoli,	żeby	Ian	ze psuł	pani	odpoczynek.
–	 Za re zer wowa łam	na wet	 ja kieś	wyciecz ki	 –	 oznajmiła	 tak	 nie szczę śliwym	gło-

sem,	że	Hunter	miał	ochotę	otoczyć	ją	ra mie niem.
–	Kto	sam	zjeż dża	na	linie?	To	ża łosne.
–	Ja	z	pa nią	zja dę.
–	Na prawdę?	–	Popa trzyła	na	nie go	z	na dzie ją.
–	Oczywiście.	To	moja	pra ca.
–	Świetnie.	Więc	mam	towa rzysza	za	pie nią dze.	Jesz cze	le piej.
–	 Zrobiłbym	 to,	 na wet	 gdybym	 nie	 dostał	 za	 to	 pie nię dzy.	 –	 Trochę	 się	 spóź nił

z	tym	wyzna niem.	Schował	ma ga zyn	do	kie sze ni	fote la.	Za powia da ła	się	długa	po-
dróż,	a	ibuprofen,	który	wziął	na	bolą ce	ra mię,	na	pewno	mu	nie	pomoże.
–	Dzię ki.
Hunter	nie	wie dział,	co	powie dzieć,	więc	milczał.	Po	ja kiejś	minucie	Me la nie	za -

pyta ła:
–	Wie	pan,	co	mnie	wkurza?
–	Nie.	–	Wolał	nie	zga dywać.
–	Zmusiłam	się,	żeby	pokochać	Iana.	Uwie rzy	pan?	–	Dar ła	na	strzę py	chustecz -

kę.	–	Kie dy	wyobra ża łam	sobie	sie bie	z	męż czyzną,	za wsze	był	to	ra czej	typ	ar tysty,
nie	ma cho.	A	jednak	tak	na prawdę	nie	kocha łam	Iana.
–	Cóż,	to	świetnie.	–	Za czął	postrze gać	kolejny	tydzień	w	ja śniejszych	bar wach.

Może	nie	cze ka	go	sie dem	dni	 łez.	 –	Czyli	nie	był	pani	prze zna czony.	Le piej	wie -
dzieć	to	te raz,	bo	potem	byłoby	za	póź no.
–	Nie	powie dzia ła bym,	że	to	świetnie.	Mimo	wszystko	to	upoka rza ją ce	i	bole sne.

Chcia łam	za dbać	o	to,	co	nas	łą czy,	pie lę gnować	to	i	roz wijać.	Cze mu	on	tego	nie
chciał?
–	To	nie	roślina	–	odrzekł	śmia ło	Hunter.	–	Albo	coś	mię dzy	ludź mi	jest,	albo	nie

ma.
–	Jak	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia?
–	Che mia,	fa scyna cja,	podziw.	To	wszystko	jest	od	początku.	Je śli	tego	nie	ma,	na

siłę	pani	tego	nie	stworzy.
Me la nie	ścią gnę ła	brwi.
–	A	skąd	wia domo,	czy	to	jest?
Pyta	poważ nie?	Hunter	uniósł	brwi.
–	Niech	pani	nie	mówi,	że	pani	nie	wie,	kie dy	ktoś	się	pani	podoba.	–	Na	przykład

ona	jemu.	Jej	war gi	są	stworzone	do	ca łowa nia.	Nie	zda je	sobie	z	tego	spra wy?
–	No,	chyba	tak.	To	zna czy	jak	na	pana	pa trzę,	widzę,	że	jest	pan	atrakcyjny,	ale

to	nie	zna czy,	że	stworzymy	dobrą	parę.



Pomyślał,	że	go	nie	zrozumia ła,	ale	świa domość,	że	jej	się	podoba,	była	miła.
–	Nie	mówię	tylko	o	wyglą dzie.
–	Chce	pan	powie dzieć,	że	się	panu	nie	podobam?	–	Ze bra ła	strzę py	chustecz ki

i	wrzuciła	je	do	toreb ki	o	wie le	gwałtowniej,	niż	to	koniecz ne.
Każ de	spotka nie	z	kobie tą	to	pole	minowe.
–	Podoba	mi	się	pani.	–	Nie dopowie dze nie	roku!	Była	bliska	jego	ide ału	kobie ty:

ja sne	włosy,	pełne	war gi,	ładne	pier si,	szczupła	ta lia.	Miał	ochotę	chronić	ją	przez
złem,	a	jednocze śnie	przycisnąć	do	ścia ny	i	spra wić,	by	krzycza ła	z	roz koszy.	Nie
mógł	jednak	jej	tego	powie dzieć.	–	Jest	pani	piękną	kobie tą.
–	Nie	czuję	się	piękna.	Czuję	się	głupia.	I	chyba	cier pię	na	chorobę	powietrz ną.
Jezu,	tylko	tego	im	potrze ba.
–	Niech	pani	się	położy	i	za mknie	oczy.	–	Pokle pał	swoje	kola na.
–	Nie	prze szka dza	panu?
Wie le	 rze czy	mu	prze szka dza ło,	 ale	nie za leż nie	od	 roz pacz liwej	 chę ci,	by	 trzy-

mać	się	na	dystans	od	swej	klientki,	nie	chciał,	by	wymiotowa ła.	Nie	wspomina jąc
o	tym	trudnym	do	opisa nia	czymś,	o	którym	wspomniał.	Czuł	to.	Tę	che mię.	Ale	też
za inte re sowa nie.
Nie dobrze.	Oj,	nie dobrze.	Proponowa nie	jej	w	tej	sytuacji,	by	położyła	się	na	jego

kola nach,	było	głupotą.	Poczuł	na	udach	jej	miękkie	cie płe	cia ło.
–	Bar dzo	pan	twar dy.
–	Słucham?	–	Jesz cze	nie,	ale	je śli	Me la nie	nie	prze sta nie	się	wier cić,	tak	wła śnie

się	sta nie.
–	Ma	pan	muskular ne	nogi.	Nie zbyt	wygodne.
Aha.
–	Ale	dzię kuję.	–	Ściska jąc	jego	kola no,	doda ła:	–	Bar dzo	pan	miły.
Mruknął	coś	w	odpowie dzi.	Me la nie	za mknę ła	oczy.	Jego	zle ce nie	oka za ło	się	dla

nie go	cięż ką	próbą.	Nie	tego	się	spodzie wał.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nie	powinna	była	kłaść	się	na	kola nach	Hunte ra.	Nie	podnosiła	powiek,	choć	nie
spa ła.	Unika ła	jego	wzroku.	Była	świa doma,	że	leży	blisko	stra te gicz ne go	miejsca,
które	robiło	się	coraz	twardsze.	Jego	ręka,	którą	położył	na	jej	boku,	była	cięż ka
i	cie pła.	Me la nie	czuła	się	przy	nim	bez piecz na.
Pachniał	 la sem.	 Jakby	na rą bał	drewna,	włożył	gar nitur	 i	wskoczył	do	sa molotu.

Miał	też	w	sobie	coś	nie bez piecz ne go,	wobec	cze go	czuła	się	bez bronna.	Była	za -
że nowa na	sytuacją.	Czuła	się	skrzywdzona	i	upokorzona.	Hunter	był	seksowny,	mę -
ski.	Bała	się,	że	ze chce	sobie	udowodnić,	że	jest	kobie ca	i	godna	pożą da nia,	i	zrobi
wszystko,	by	poszedł	z	nią	do	łóż ka,	choć	on	wca le	tego	nie	chciał.	Z	litości	powie -
dział	jej	komple ment,	od	pierwszej	chwili	pa trzył	na	nią	z	taką	miną,	jakby	go	coś
bola ło.
A	za tem	na wet	gdyby	chcia ła	dla	popra wy	wła sne go	sa mopoczucia	popełnić	ka ta -

strofalny	błąd,	Hunter	nie	był	za inte re sowa ny.	Chociaż	na	swój	powścią gliwy	spo-
sób	był	miły.	Był	też	cier pliwy	i	sta rał	się	oka zać	jej	współczucie.	Wie dzia ła,	że	musi
się	pozbie rać,	a	Hunter	nie	może	pła cić	za	grze chy	Iana,	który	został	na	lotnisku,
ka żąc	 ob ce mu	człowie kowi	 posprzą tać	 ba ła gan,	 ja kie go	 sam	na robił.	Mia ła	 tylko
na dzie ję,	że	Hunter	został	ade kwatnie	wyna grodzony.
Zmie niła	nie co	pozycję,	wyrównując	oddech.	Próbowa ła	ra tować	zwią zek,	który

od	początku	nie	miał	szans.	Ian	był	jej	drogi,	ale	jak	dobrze	go	zna ła?	Była	mię dzy
nimi	pewna	zgodność,	 lecz	nie	bliskość.	Dla cze go	się	na	to	godziła?	I	dla cze go	to
wciąż	tak	boli?
Może	by	nie	bola ło,	gdyby	 Ian	za prosił	 ją	na	kola cję	 i	powie dział	 jej	 to	w	oczy.

Mogliby	o	 tym	poroz ma wiać,	 zgodzić	 się,	 że	cze goś	 im	bra kowa ło,	poże gnać	 się.
Sta ło	się	ina czej.	To	były	jej	je dyne	wa ka cje	w	tym	roku.	Ian	je	ze psuł.	Hunter	miał
ra cję.	Ian	za chował	się	po	chamsku.
Na gle	sobie	uświa domiła,	jak	długo	nie	upra wia ła	seksu.	I	jak	blisko	zna la zła	się

wła śnie	mę skości	Hunte ra.	Na tychmiast	usia dła.	Hunter	spojrzał	na	nią	ze	zdziwie -
niem.
–	Już	dobrze?
–	Muszę	iść	do	toa le ty	–	skła ma ła.	Musia ła	się	ewa kuować	z	jego	kolan,	za nim	jej

myśli	zejdą	na	złe	tory.	Hor mony,	pomimo	zmia ny	wa ka cyjnych	pla nów,	nie	za mie -
rza ły	się	wyciszyć.	Czuła	się	skrę powa na.
–	Słusz nie,	chcia ła	pani	tam	pójść	już	na	lotnisku.	–	Hunter	odpiął	pas	i	wstał.
–	Dzię ki.
Gdy	za mknę ła	się	w	mikroskopijnej	ła zience,	spojrza ła	w	lustro	i	omal	nie	ze mdla -

ła.	Twarz	mia ła	spuchnię tą	 i	pokrytą	czer wonymi	pla ma mi,	włosy	w	ruinie.	Te raz
Hunter	na	pewno	się	nią	nie	za inte re suje.
Spryska ła	twarz	wodą	i	usiłowa ła	doprowa dzić	fryzurę	do	porządku.	Wszystko	na

nic.	Nie	wzię ła	z	sobą	toreb ki,	więc	nie	mia ła	czym	na pra wić	szkody.	Co	prawda
błysz czyk	do	warg	nie	usunąłby	opuchlizny	pod	ocza mi	i	nie	ode tkał	nosa.	Pokrę ciła
głową	i	próbowa ła	pogodzić	się	z	faktem,	że	leci	do	Meksyku	z	kompletnie	ob cym



fa ce tem.	Nie	było	już	powrotu.
Co	najmniej	przez	pół	roku	bę dzie	spła ca ła	te	wa ka cje,	więc	może	albo	za mknąć

się	w	pokoju	i	pła kać,	albo	sta rać	się	cie szyć	tym	wyjaz dem.	W	końcu	zosta wiła	za
sobą	zimę.	Nie	musi	pra cować.	Cze ka	tam	na	nią	dobrze	za opa trzony	bufet	i	lekcje
salsy.	I	chociaż	Hunter	nie	bę dzie	ca łował	 jej	na gie go	cia ła,	był	 lepszym	towa rzy-
szem	niż,	powiedz my,	jej	matka.
Z	ener gią	pchnę ła	drzwi	i	wra ca ła	na	miejsce	z	posta nowie niem,	by	le piej	poznać

Hunte ra	i	wykorzystać	wolny	czas,	najle piej	jak	się	da.	Nie szczę sny	Hunter	został
obar czony	nie wdzięcz nym	zle ce niem,	więc	mogła	przynajmniej	posta rać	się,	by	było
to	dla	nich	jak	najmniej	bole sne.	Na	widok	Me la nie	Hunter	za czął	się	podnosić.
–	Prze cisnę	się.	–	Machnę ła	ręką.
W	tej	sa mej	chwili	sa molot	wpadł	w	tur bulencje.	Me la nie	krzyknę ła	i	chwyciła	się

fote la,	by	nie	stra cić	równowa gi.	Za	póź no.	Z	wdzię kiem	hipopota ma,	który	próbuje
tańczyć,	upa dła	na	Hunte ra.	Nie	wylą dowa ła	na	jego	kola nach,	to	nie	byłoby	jesz -
cze	ta kie	złe.	Tra fiła	pośladka mi	na	jego	pierś.	Na tychmiast	za czę ła	gra molić	się	na
swój	fotel.	Hunter	zła pał	ją	za	biodra.
–	Powoli.
Ra cja,	powoli.	Pra wie	nic	nie	widząc,	prze sunę ła	się	w	pra wo.	Ale	on	też	się	prze -

sunął,	więc	ja kimś	sposobem	ude rzyła	go	biodrem	w	ra mię.
–	Prze pra szam.	–	Odwróciła	się	do	Hunte ra	i	zdmuchnę ła	włosy	z	twa rzy.	–	Te	fo-

te le	są	strasz nie	wą skie.
Wyglą dał	ra czej	na	roz ba wione go	niż	zirytowa ne go.
–	Mogłem	po	prostu	wstać.
–	 Nie	 chcia łam	 robić	 kłopotu	 –	 odpar ła,	 gdy	 sa molotem	 znów	 szarpnę ło.	 Sta ła

mię dzy	noga mi	Hunte ra,	który	trzymał	ją	w	ta lii.	–	Za tańczymy?	–	za żar towa ła.
–	Je dyny	ta niec,	który	się	tak	za czyna,	to	ta niec	kobie ty	na	kola nach	męż czyzny	–

odrzekł	cierpko.
O	Jezu.	Policz ki	ją	za pie kły.
–	Myśla łam	ra czej	o	rumbie.	Chyba	ina czej	spę dza my	weekendy.
Hunter	 za śmiał	 się	 po	 raz	 pierwszy.	 Niskim	 donośnym	 śmie chem.	 Me la nie

uśmiechnę ła	się.
–	Rumba	na	kola nach?	–	spytał.	–	Wszystko	jest	kwe stią	kompromisu.
Zrobiła	kolejny	ruch	w	stronę	swoje go	fote la	i	po	drodze	ude rzyła	Hunte ra	w	ra -

mię.	Skrzywił	się.
–	 Och,	 prze pra szam.	Wybiłam	 panu	 staw	 bar kowy?	 Za wsze	 byłam	 nie zda rą.	 –

Wresz cie	opa dła	na	swoje	miejsce.
–	To	sta ry	uraz,	proszę	się	nie	przejmować.
–	Tak?	A	co	się	sta ło?
–	Wypa dłem	z	humvee,	kie dy	wje cha liśmy	na	minę	 i	 zła ma łem	rękę	w	czte rech

miejscach.
Me la nie	nie	zna ła	się	na	pojaz dach	me cha nicz nych,	ale	była	pra wie	pewna,	że	to

pojazd	wojskowy.
–	Musia ło	pie kielnie	boleć.	Więc	służył	pan	w	wojsku?	Kie dy	pan	skończył	służ bę?
–	Trzy	mie sią ce	temu.
Tego	się	nie	spodzie wa ła.



–	Długo	pan	służył?	Cze mu	pan	odszedł?	Z	powodu	wypadku?
Rzucił	jej	spojrze nie,	które go	nie	potra fiła	odczytać.
–	Mówi	pani,	że	je stem	sta ry?
–	Nie,	ale	nie	ma	pan	dwudzie stu	lat,	prawda?
–	Zga dza	 się.	 Służyłem	dwa na ście	 lat.	Na dal	 bym	 to	 robił,	 gdyby	nie	 ten	uraz.

Zrozumia łem,	że	pora	spa kować	ma natki.	Wła śnie	stuknę ła	mi	trzydziestka.
Aha,	więc	nie	chodzi	o	jej	słowa,	ale	jego	lęk	przed	sta rością.	Przed	roz poczę ciem

nowe go	życia	i	ka rie ry.
–	Trzydziestka	to	nowa	dwudziestka.
–	Te raz	na zywa	mnie	pani	nie dojrza łym.
–	Próbuję	pana	poznać	–	odpar ła.
–	Po	co?	Je stem	pani	ochronia rzem.
–	Jest	pan	moim	je dynym	towa rzyszem	przez	kolejne	sie dem	dni.
Jego	spojrze nie	było	tak	zbola łe,	że	się	za śmia ła.
–	Dzię ki,	że	się	pan	cie szy.	–	Coś	wpa dło	jej	do	głowy.	–	Zosta nie	pan	ze	mną	cały

czas,	tak?
Na	myśl,	że	po	dwóch	dniach	by	ją	zosta wił,	posmutnia ła,	choć	nie	wie dzia ła	cze -

mu.
–	Tak,	zosta nę.	Ale	odniosłem	wra że nie,	że	nie	boi	się	pani	prze śla dowczyni	Iana.
–	Nie.	Boję	się…	nudy.	–	Ra czej	sa motności.
Czy	dla te go	godziła	się	z	sytuacją?	Bo	posia da nie	męż czyzny,	na wet	je śli	nie	za -

wsze	jest	obok,	jest	lepsze	niż	jego	brak?	Boże,	prze cież	nie	była	już	na stolatką.
Uwa ża ła,	 że	wszystko	potra fi	 zor ga nizować.	Żyła	we dług	 list,	 a	 Ian	miał	 ce chy

zgodne	z	kolejnymi	punkta mi	na	jej	liście	przymiotów	ide alne go	partne ra.
–	Jak	może	się	pani	nudzić,	skoro	ma	pani	zjeż dżać	na	linie?
No	 wła śnie.	 Nie	 wspomnia ła,	 że	 za pisa ła	 się	 także	 na	 zwie dza nie	 ruin	Ma jów

i	jaz dę	konno	po	pla ży.
–	Po	swoich	zła ma niach	nie	powinien	pan	zjeż dżać	na	linie.	Mogę	to	zrobić	sama.
–	Nie	je stem	spa ra liżowa ny.	Do	dia bła,	na wet	osoba	spa ra liżowa na	może	to	zro-

bić.
Oho,	ura ziła	mę ską	dumę.
–	Niech	pan	się	nie	de ner wuje.	Sta ram	się	panu	uła twić	życie,	nie	suge ruję,	że	nie

jest	pan	do	tego	zdolny.
–	Nic	mi	nie	jest.	–	Odpiął	pas.
–	Dokąd	pan	idzie?	–	spyta ła	spa nikowa na.	Swoją	drogą	nie	miał	dokąd	pójść.	Ale

nie	chcia ła	zostać	sama.
–	Zdejmuję	ma rynar kę.	Tu	jest	gorę cej	niż	w	pie kle.
–	O,	proszę.	–	Wycią gnę ła	rękę	i	włą czyła	na wiew.
–	Dzię ki.	–	Hunter	mozolił	się	z	ma rynar ką.
Kusiło	ją,	by	mu	pomóc,	ale	się	powstrzyma ła.	Męż czyź ni	nie	potra fią	przyjmować

pomocy.	Dobry	Boże,	jak	ją	kusiło,	by	dotknąć	jego	ra mion.
–	Więc	nie	wziął	pan	ką pie lówek?	–	za pyta ła.	Każ da	kobie ta	pra gnę ła by	ujrzeć	go

bez	koszuli.	Me la nie	nie	za mie rza ła	czuć	się	z	tego	powodu	winna.	Zwłasz cza	że	to
nie	ona	pła ciła	mu	honora rium.	A	za tem	nie	było	tu	konfliktu	szef-podwładny.	Zresz -
tą	 ogra niczyła	 się	 prze cież	 do	 pa trze nia.	 Chcia ła	 go	 poznać	 jako	 potencjalne go



przyja cie la.	Musi	o	tym	pa mię tać,	a	nie	rzucać	się	na	jego	atle tycz ne	cia ło.	Chole ra.
Kie dy	przyje dzie	wózek	z	drinka mi?	Musi	na pić	się	wody.

Hunter	 też	 potrze bował	wody.	Miał	wra że nie,	 że	 płonie.	W	 sa molocie	 było	 po-
twor nie	cia sno,	a	Me la nie	chyba	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	jest	atrakcyj-
na	 i	co	z	nim	robi,	 ile kroć	się	o	nie go	ocie ra.	Kie dy	 jej	pupa	wylą dowa ła	na	 jego
pier si,	tylko	siłą	woli	nie	ścią gnął	jej	na	kola na	na	przyjemniejszą	prze jażdż kę.	Przy-
krył	uda	ma rynar ką	i	roz łożył	nad	nią	dodatkowo	stolik.	Musiał	ukryć	swój	że nują cy
stan.	Był	w	pra cy,	a	Me la nie	 jest	 jego	klientką.	To	nie	 jej	wina,	 że	od	czter na stu
mie się cy	nie	upra wiał	seksu,	nie za leż nie	od	zła ma nej	ręki.	Nie	potrze bował	dwóch
sprawnych	rąk,	by	pójść	z	dziewczyną	do	łóż ka.	Przez	tyle	mie się cy	wyobra żał	so-
bie,	jak	to	bę dzie	i	cze kał	na	moment,	kie dy	znów	bę dzie	się	kochał	z	Da nielle.	Do-
tarł	do	domu	już	bez	gipsu.	Tymcza sem	za miast	weekendowej	uczty	cze ka ło	go	od-
rzuce nie.
–	Tak,	wzią łem	ką pie lówki.	Nie	mogę	się	wyróż niać.	–	Za mie rzał	sie dzieć	na	le ża -

ku	i	pa trzeć	na	Me la nie	w	kostiumie	ką pie lowym.	Modlił	się,	by	to	było	bikini.
–	 Słusz nie.	 –	 Uśmiechnę ła	 się.	 –	 Czy	 sma rowa nie	 kre mem	 z	 filtra mi	 na le ży	 do

pana	 obowiąz ków?	 Nigdy	 nie	 mogę	 tam	 się gnąć.	 –	 Spróbowa ła	 dotknąć	 miejsca
mię dzy	łopatka mi.
W	tym	momencie	stwier dził,	że	czter na ście	mie się cy	bez	seksu	to	za	długo,	a	Me -

la nie	jest	za pewne	roz cza rowa na	per spektywą	wa ka cji	w	ce liba cie.	Ian	za trudnił	go
na	tydzień	i	mu	jesz cze	nie	za pła cił.	Nie	jest	gościowi	winien	totalnie	profe sjonalne -
go	za chowa nia,	skoro	Ian	nie	przedsta wił	mu	uczciwie	sytuacji.
Miał	za tem	alter na tywę:	mógł	dowieźć	Me la nie	do	hote lu	i	wrócić	do	domu	albo

mógł	ją	prze konać,	że	to,	cze go	oboje	potrze bują,	to	tydzień	słońca	i	seksu	bez	zo-
bowią zań.	To	pierwsze	nie	byłoby	etycz ne,	bo	 Ian	na prawdę	wie rzył,	 że	Me la nie
może	coś	za gra żać.	Hunter	by	sobie	nie	da rował,	gdyby	coś	jej	się	sta ło.	To	drugie
było	może	nie wła ściwe,	ale	prze cież	oboje	są	dorośli.
Jaka	jest	Me la nie	w	łóż ku?	Miał	prze czucie,	że	podchodzi	do	seksu	bez	podstę -

pów	i	sztuczek,	za	to	ze	sta ra niem.	Chcia ła by	wybrać	miejsce	i	czas	i	mia ła by	listę
za dań	 do	 wykona nia.	 Gra	 wstępna,	 seks	 oralny,	 pe ne tra cja,	 or gazm,	 za liczone!
Może	się	mylił,	ale	tak	mu	podpowia dał	instynkt.	Ocza mi	wyobraź ni	ujrzał,	jak	Me -
la nie	z	roz mysłem	zbliża	się	do	jego	pe nisa.
Na tychmiast	poczuł	podnie ce nie	i	za pra gnął	jej	poka zać,	że	seks	nie	wyma ga	po-

rządku	ani	pla nu.
–	Posma ruję	pa nią	wszę dzie,	gdzie	pani	ze chce.
–	Dzię kuję.	Więc…	proszę	mi	coś	o	sobie	powie dzieć.	 Jest	pan	żona ty?	Ma	pan

dzie ci?
Mało	bra kowa ło,	a	by	się	skrzywił.
–	Nie	i	nie.	–	Duma	ka za ła	mu	ukryć	infor ma cję	na	te mat	Da nielle,	ale	potem	zdał

sobie	 spra wę,	 że	może	 to	 wykorzystać.	 –	 Kie dy	 opuściłem	 służ bę	 i	 wróciłem	 do
domu,	moja	dziewczyna	posta nowiła	się	ze	mną	roz stać.
No	i	proszę.	Jej	twarz	zła godnia ła,	a	dłoń	spoczę ła	na	jego	kola nie.
–	Tak	mi	przykro.	Trudno	jest	utrzymać	zwią zek	na	odle głość.
–	Wie lu	ludziom	się	uda je.	Chyba	nie	było	nam	to	pisa ne.	–	Choć	Da nielle	mogła



mu	wcze śniej	powie dzieć,	by	mie sią ca mi	nie	cze kał	na	szczę śliwy	powrót.
–	Więc	jest	pan	stoikiem.
–	Tego	bym	nie	powie dział.	Kie dy	chcę	dać	ujście	emocjom,	jadę	na	strzelnicę.
–	To	zdrowo.	Potrze buje	pan	twór cze go	ujścia.
–	Może	potrze buję	seksu.	–	Był	cie kaw	jej	re akcji.
–	Aha.	–	Za czer wie niła	się.	–	No	cóż.
–	Podać	państwu	coś	do	picia?	–	spyta ła	ra dośnie	ste war de sa,	za trzymując	wózek

obok	Hunte ra.
W	samą	porę.	Niech	Me la nie	ode tchnie.
–	Poproszę	kawę.	Czar ną.	I	wodę.	–	Hunter	odwrócił	się	do	Me la nie.	–	A	dla	pani?
–	Woda	–	odpar ła.	–	Z	limonką.	I	wódką.
–	Ktoś	tu	jest	gotowy	na	impre zę	–	za uwa żył	roz ba wiony.
–	Trochę	 za	wcze śnie,	prawda?	Ale,	do	dia bła,	 je stem	z	Kentucky.	Potra fię	pić.

Nie	zmie niam	zda nia.
–	Osiem	dola rów	–	powie dzia ła	ste war dessa.	–	Tylko	kar ta	kre dytowa.	–	Pochyliła

się	i	wyję ła	ma leńką	bute lecz kę	alkoholu.
Hunter	 wycią gnął	 portfel	 i	 podał	 jej	 kar tę,	 a	 Me la nie	 wciąż	 walczyła	 ze	 swą

ogromną	tor bą.
–	Nie	musi	pan	tego	robić	–	za prote stowa ła.
–	Kocha nie,	je śli	męż czyzna	chce	posta wić	pani	drinka,	proszę	mu	na	to	pozwolić

–	rze kła	ste war de sa.	–	Wię cej	go	pani	nie	zoba czy,	więc	nie	ma	żadnych	ocze kiwań.
–	Le cimy	na	tydzień	do	Meksyku	–	odpar ła	Me la nie.
Ste war de sa	coś	mruknę ła	i	machnę ła	ręką.
–	Cóż,	w	ta kim	ra zie	powinien	za pła cić	za	wszystkie	pani	na poje.	Prze pra szam,

nie	wie dzia łam,	że	je ste ście	państwo	ra zem.	–	Zwróciła	się	do	Hunte ra.	–	Myśla łam,
że	podróżuje	pan	w	inte re sach.
–	Je stem	ochronia rzem	tej	pani	–	wyja śnił,	bo	czuł,	że	musi	się	wytłuma czyć	z	gar -

nituru.	Poza	tym	wie dział,	że	to	zirytuje	Me la nie.
–	Poważ nie?	–	Kobie ta	przyjrza ła	się	Me la nie.	–	Jest	pani	sławna?
Kie dy	za czę ła	krę cić	głową,	dotknął	jej	kola na.
–	Nie	jest	zna na	wszystkim.	Ale	ci,	którzy	wie dzą,	kim	jest,	są	ta kimi	jej	fa na mi,

że	docze ka ła	się	prze śla dowców.
–	Ojej.	–	Ste war de sa	pchnę ła	wózek	 i	za pyta ła	Me la nie	przyciszonym	głosem:	–

Mogę	za pytać,	czym	pani	się	zajmuje?
Hunter	nie	ocze kiwał,	że	Me la nie	podejmie	grę.	Myślał,	że	za cznie	prze pra szać

i	powie,	że	to	 jej	chłopak	jej	sławnym	fotogra fem,	które go	ktoś	prze śla duje.	Tym-
cza sem	wpra wiła	go	w	osłupie nie,	kiwa jąc	głową.
–	 Je stem	gwiaz dą	 filmów	dla	dorosłych.	Może	któryś	pani	widzia ła?	 „Weź	 ją	od

tyłu”	albo	„Romeo,	Julia	i	Julia”?
Z	twa rzy	kobie ty	zniknął	za cie ka wiony	uśmiech.
–	Nie,	nie	widzia łam.	–	Odda liła	się	szyb kim	krokiem.
Kasz ląc,	by	zdusić	śmiech,	spojrzał	na	Me la nie.
–	Nic	o	tym	nie	wie dzia łem.
–	Nie	lubię	się	prze chwa lać.
–	Domowe	wideo?	A	może	ścią gnę	to	z	sie ci?	–	Wie dział,	że	żar towa ła,	ale	ob raz



Me la nie	w	gor se cie	dotyka ją cej	jego	mie cza	był	fa scynują cy.
–	Ani	jedno,	ani	drugie.	Głupiec.
–	Ja	je stem	głupcem?	To	pani	tak	powie dzia ła	ste war de sie.	–	Pa trzył	na	nią	bacz -

nie.	 –	Niech	pani	 bę dzie	 szcze ra,	 pani	 by	nie	na krę ciła	 domowe go	wideo.	To	nie
w	pani	stylu.
–	A	co	pan	o	mnie	wie?
–	Seks	na	ta śmę	na grywa ją	sobie	zwykle	pary,	które	są	sponta nicz ne.	I	mają	dość

odwa gi.
–	Mam	dość	odwa gi	–	odpar ła	roz draż niona.	–	Pozowa łam	już	nago.
–	Pani	fa cet	jest	fotogra fem,	więc	cóż	to	za	odwa ga?
–	Mój	były	fa cet	jest	fotogra fem.
–	Prze pra szam.	Nie	chcia łem	poruszać	bole sne go	te ma tu.
Me la nie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	pozowa łam	mu	sama.	Bra łam	udział	we	wszystkich	jego	se sjach.	To	był	nasz

prywatny	żart.	I	tak	musia łam	z	nim	podróżować	za wodowo,	więc	je stem	na	wszyst-
kich	zdję ciach	z	ubie głe go	roku.
–	Na prawdę?	Naga?	–	Do	dia bła!	To	podnie ca ją ce.
Me la nie	za śmia ła	się	i	wypiła	łyk	drinka.
–	Cza sa mi	się	prze bie ra łam.
–	 Jak	mogła	się	pani	prze brać,	skoro	była	pani	naga?	–	 Jego	myśli	poszybowa ły

w	nie bez piecz ne	re jony.	Był	szczę śliwy,	że	ma rynar ka	wciąż	leży	na	kola nach.
–	Wkła da łam	okula ry.	Albo	pe rukę.
–	Ra cja.	Fa scynują ce.	Za	pani	na gość.	–	Uniósł	pla stikową	szklankę.	–	Dla	potom-

ności	i	dla	sztuki.
–	Dla	sztuki.	–	Uniosła	szklankę	i	de likatnie	się	z	nim	stuknę ła,	posyła jąc	mu	sek-

sowny	uśmiech.
Obie cał	sobie,	że	gdy	wylą dują,	poszuka	w	sie ci	zdjęć	Ba inbridge’a.	Był	prze kona -

ny,	że	roz pozna	seksowne	krą głości	Me la nie.	W	pe ruce	czy	bez.
Dzię ki	Bogu	za	inter net,	a	także	za	ge niusz	Iana	jako	ar tysty	i	jego	ludz ką	głupo-

tę.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Za	pani	na gość.	Me la nie	za sta na wia ła	się,	czy	Hunter	ma	poję cie,	jak	na	nią	po-
dzia ła ły	te	słowa.	Za pewne	nie	uwa żał	tego	za	flirt,	tymcza sem	ona	odnosiła	wra że -
nie,	że	od	pierwszej	chwili	mówił	wyłącz nie	o	seksie.	A	może	to	jej	brak	seksu	rzu-
tuje	na	odbiór	tej	roz mowy?
A	tak	przy	oka zji,	dziewczyna	Hunte ra	musi	być	pozba wiona	rozumu,	skoro	z	nim

ze rwa ła.	Co	prawda	to	miło	z	jej	strony,	że	ze rwa ła	z	nim	osobiście,	w	prze ciwień-
stwie	do	pewne go	fotogra fa,	który	uznał,	że	wystar czy	liścik.	Ze rwa nie	za	pośred-
nictwem	ese me sa	czy	mejla,	gdy	Hunter	prze bywał	na	drugim	końcu	świa ta,	byłoby
okrutne,	więc	może	nie	była	taka	zła.	Może	po	prostu	chcia ła	cze goś	inne go.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	powie dzia ła	Hunte rowi	o	pozowa niu	do	zdjęć	Iana.	Wie -

dzia ła	o	tym	tylko	jej	przyja ciółka.	Nigdy	nie	czuła	potrze by	roz mowy	na	ten	te mat,
a	Hunte rowi	się	tym	pochwa liła.	Bo	nie za leż nie	od	tego,	co	mówił	rozum,	chcia ła
zrobić	na	nim	wra że nie.
Wola ła	 jednak	 nie	 cią gnąć	 tej	 roz mowy.	 Się gnę ła	 po	ma ga zyn,	 który	wzię ła	 na

drogę.	Hunter	pozwolił	 jej	w	spokoju	go	prze glą dać.	 Ian	czytałby	 jej	przez	ra mię
i	krytykował	modelki.	Czę sto	się	z	nim	zga dza ła,	ale	cza sa mi	chcia ła	po	prostu	po-
oglą dać	buty,	a	nie	słuchać	o	złym	oświe tle niu	ka dru.
Cie ka we,	że	z	powodu	nie obecności	Iana	poczuła	ulgę.	Nie	chcia ło	jej	się	opła ki-

wać	roz sta nia.	Tempo,	w	ja kim	z	roz pa czy	prze szła	do	akcepta cji,	mówiło	samo	za
sie bie.	A	także	ją	nie pokoiło.	Dobry	Boże,	ileż	to	rze czy	chcia ła	sobie	wmówić?
Hunter	za mknął	oczy,	więc	zer ka ła	na	nie go	ukradkiem.	Miał	wysokie	za zna czone

kości	 policz kowe	 i	wydatną	 szczę ką.	Na	 brodzie	miał	 cienką	 bliznę.	 Przez	więk-
szość	swe go	dorosłe go	życia	spotyka ła	się	z	męż czyzna mi,	których	uwa ża ła	za	ar ty-
stów.	Minę ła	de ka da,	 a	może	wię cej,	 odkąd	pozwoliła	 sobie	poczuć	 instynktowne
za inte re sowa nie	męż czyzną.	Pomyśleć,	że	jest	atrakcyjny	dzię ki	atle tycz ne mu	cia łu
i	mę skie mu	za pa chowi.
Pa trząc	na	śpią ce go	Hunte ra,	czuła	to	wyjątkowo	mocno.	Na wet	śpiąc,	ema nował

siłą	i	mę skością.	Jej	cia ło	na	to	re agowa ło.	Ob ser wując,	jak	kole żanki	za kochiwa ły
się	w	łobuzach,	szuka ła	fa ce ta,	który	ma	jej	coś	inte lektualnie	do	za ofe rowa nia,	nie
ta kie go,	który	 tylko	 ją	podnie ca.	Chcia ła	 za chować	kontrolę,	 lecz	w	pewnym	mo-
mencie	ten	me cha nizm	za wiódł.	Przez	rok	spotyka ła	się	z	męż czyzną,	który	nie	był
wart	jej	uwa gi.
Powoli	i	me todycz nie	podar ła	na	strzę py	kartkę	od	Iana	i	wrzuciła	śmie ci	do	pu-

stej	pla stikowej	szkla ni.	Gdy	poja wiła	się	ste war de sa,	by	przygotować	ich	do	lą do-
wa nia,	poda ła	jej	szklankę	ze	śmie cia mi	–	tak	oto	kończąc	rok	z	Ia nem.
Kie dy	koła	sa molotu	dotknę ły	pasa,	Hunter	się	obudził	i	posłał	jej	uśmiech,	od	któ-

re go	zrobiło	jej	się	cie pło.
–	Bie nve nido	a	México	–	rzekł.	–	Mam	na dzie ję,	że	miło	spę dzi	pani	wa ka cje,	Me -

la nie.	A	może	powinie nem	używać	pani	ar tystycz ne go	pseudonimu?
–	A	jaki	to	pseudonim?	–	Me la nie	się	za śmia ła.
–	Niech	pani	mi	powie.	Dla	mnie	wyglą da	pani	jak	Candy.



–	Cze mu?
–	Bo	jest	pani	słodka.
Nie	była	pewna,	czy	jest	słodka.	Lubiła	o	sobie	myśleć,	że	jest	miła,	ale	przymiot-

niki,	którymi	się	okre śla ła,	dotyczyły	ra czej	jej	or ga niza cji,	punktualności	i	efektyw-
ności.
–	Nie	czuję	tego.
–	No	to	Melly.	Melly	Ambrozja.
–	Melly	Ambrozja?	–	Brzmia ło	to	sztucz nie,	co	jest	nie mal	wymogiem	pseudonimu

gwiaz dy	por no.	–	Prze żyję.	Czy	taką	wer sję	poda my	w	hote lu?	Że	je stem	gwiaz dą
por no?	Nikt	tego	nie	kupi,	jak	zoba czą	mnie	w	bikini.
–	Może	pani	powie dzieć,	co	pani	chce.	Jest	pani	na	wa ka cjach.
–	Niech	mi	pan	o	tym	przypomina.	–	Wyjrza ła	przez	okno.	Zero	śnie gu,	za	to	świe -

ci	słońce.	Nie	ma	żadnej	pra cy	do	zrobie nia.	Cze kał	na	nią	owocowy	drink.	Jest	na
wa ka cjach.
Kie dy	szli	do	hali	lotniska,	musia ła	przyznać,	że	cie płe	powie trze	cudownie	dzia ła

na	jej	prze mar z nię tą	skórę.	Poruszyła	ra miona mi	i	uniosła	twarz	do	słońca.
–	Och,	jak	dobrze	–	powie dzia ła	do	Hunte ra,	który	niósł	ma rynar kę	na	ra mie niu

i	mrużył	oczy.	–	Chce	pan	od	razu	iść	na	ba sen?
–	Obojętne.	Je stem	tu,	żeby	pani	towa rzyszyć.
Aha,	ta	dur na	ochrona.	Może	powinni	o	tym	poroz ma wiać.
–	Na	jak	długo	Ian	pana	wyna jął?	–	Czy	w	Chica go	Hunter	też	ma	być	jej	cie niem?

Pra gnę ła,	by	nagi	kotłował	 się	 z	nią	w	 łóż ku,	 a	nie	w	milcze niu	 szedł	 jej	 śla dem.
Chwilecz kę,	na prawdę	chce,	by	zna lazł	się	w	jej	łóż ku?
Obejrza ła	się.	Podwinął	rę ka wy	koszuli.	Tak,	chcia ła	tego.	Nie grzecz na	Me la nie.

A	może	Melly?	Gdyby	uda wa ła	Melly	Ambrozję,	gwiaz dę	filmów	dla	dorosłych,	czy
chciałby	pójść	z	nią	do	łóż ka?
Gdyby	przybra ła	 fikcyjną	 toż sa mość	w	 imię	za ba wy,	 to	nie	po	 to,	by	sobie	udo-

wodnić,	że	mimo	za wodu	miłosne go	jest	coś	war ta,	prawda?	Wyszła by	ze	skorupy
i	świę towa ła	nowy	sta tus	singielki	i	zdolność	do	kocha nia	się,	kie dy	tylko	ze chce.
Tak	wła śnie	by	było.	Gdyby	to	zrobiła,	ale	nie	zrobi.	Jedne go	była	pewna:	w	naj-

bliż szej	przyszłości	nie	zwią że	się	z	żadnym	męż czyzną.	Z	drugiej	strony	wątpiła,
by	była	zdolna	do	seksu	bez	zobowią zań,	więc	jej	nie szczę sny	i	nie za mie rzony	ce li-
bat	jesz cze	potrwa.
Choć	seks	z	Ia nem	nie	był	zły,	to	Ian	myślał	głównie	o	sobie.	Musia ła	być	śle pa,

skoro	dopie ro	te raz	dostrze gła	miliony	sygna łów,	że	w	jej	związ ku	źle	się	dzia ło.
–	Ian	za trudnił	mnie	na	tydzień	–	odparł	Hunter.
–	Czyli	moje	bez pie czeństwo	 jest	dla	nie go	waż ne	tylko	przez	tydzień,	kie dy	 je -

stem	tysią ce	kilome trów	od	domu	i	od	jego	prze śla dowczyni?	To	po	prostu	idiotycz -
ne.	–	Pokrę ciła	głową,	ale	potem	się	uśmiechnę ła,	bo	wita ją ce	ich	kobie ty	wrę cza ły
im	kwia ty.
–	Nie	mam	na	to	odpowie dzi	–	odrzekł	Hunter,	przyjął	kwiat,	po	czym	wsunął	go

we	włosy	Me la nie.	–	Już	od	dawna	wiem,	że	nie	da	się	wejść	do	czyjejś	głowy.	Pró-
bowa nie	to	stra ta	cza su	i	ener gii.
Me la nie	pra gnę ła,	by	znów	jej	dotknął.
–	Więc	nie	za sta na wia	się	pan,	o	czym	te raz	myślę?	–	Chcia ła,	by	zgadł,	że	jest



nim	za inte re sowa na,	by	zrobił	pierwszy	krok.	Zmę czyła	ją	rola	myśliwe go,	koniecz -
ność	cią głe go	szuka nia	oka zji	do	bycia	z	męż czyzną.	Chcia ła	być	tą,	na	którą	się	po-
luje.
–	Gdyby	była	pani	Melly	Ambrozją,	ma rzyła by	pani	o	wa ka cjach	bez	seksu.	O	spo-

koju	i	słońcu.
Najwyraź niej	nie	była	Melly,	bo	tygodnia mi	myśla ła	wyłącz nie	o	seksie,	a	wła ści-

wie	o	jego	bra ku.
–	Są dziła bym	ra czej,	że	gwiaz dy	por no	lubią	seks.
–	Nie	wiem.	Nigdy	nie	byłem	gwiaz dą	por no.	–	Wska zał	ręką.	–	Tam	się	odbie ra

ba gaż.
Me la nie	nic	nie	ob chodził	ba gaż.
–	Niech	pan	nie	bę dzie	taki	skromny.
–	Dwa na ście	lat	spę dziłem	w	czynnej	służ bie.	–	Za śmiał	się	i	puścił	do	niej	oko.	–

Chociaż	gdybym	chciał,	mógłbym	być	gwiaz dą	por no.	Mam	kwa lifika cje.
No	i	znów	mówił	o	seksie	w	taki	sposób,	że	moż na	by	go	źle	zrozumieć.
–	Ja kie?	Imię?
–	Imię	i	inne	za le ty.	–	Uśmie chał	się	szelmowsko.
Nie	była	pewna,	czy	z	nią	flir tuje,	czy	się	prze chwa la.
–	Mię dzy	innymi	skromność	–	odrze kła.	–	To	na sza	ka ruze la?
–	Chyba	tak.	Jak	wyglą da	pani	ba gaż?
–	Jest	w	kropki.	–	Już	go	dojrza ła.	–	Tam.	–	Wycią gnę ła	pa lec,	po	czym	posta wiła

tor bę	i	ruszyła	po	wa liz kę.
Hunter	ją	wyprze dził.
–	Hunter!	Pana	ręka!
–	Mam	dwie	ręce	–	odparł,	rzuca jąc	ma rynar kę	na	stoją cą	wa liz kę.	–	Ta	zła ma na

też	dzia ła.
Me la nie	omal	nie	prze wróciła	 ocza mi.	Nie	przywykła	do	męż czyzn	 typu	ma cho

i	ich	potrze by	udowadnia nia,	że	są	na	okrą gło	stuprocentowo	dobrzy.
–	Dzię kuję	bar dzo.
Zdjął	z	ta śmy	mniejszą	czar ną	wa liz kę.
–	To	pana?	–	za pyta ła.	–	Co	pan	w	niej	ma?	Dwie	zmia ny	bie lizny	i	szczotecz kę	do

zę bów?	–	Ona	sze ściu	godzin	nie	prze trwa ła by	z	ta kim	ba ga żem.
–	Kto	potrze buje	bie lizny?	–	za pytał.
No	i	znów.	Flirt.	Żar ciki.
–	Mnie	wystar czy,	że	bę dzie	pan	miał	świe ży	oddech,	resz ta	to	nie	mój	inte res.
Ruszyli	do	autobusu,	który	miał	 ich	za wieźć	do	hote lu.	Me la nie	była	za myślona.

Hunter	uznał,	że	posunął	się	za	da le ko,	żar tując	na	te mat	gwiaz dy	por no.	Musi	pa -
mię tać,	że	Me la nie	zosta ła	zra niona,	że	jest	smutna	i	wście kła.	Spodzie wa ła	się,	że
bę dzie	jej	towa rzyszył	Ian,	a	w	za mian	dosta ła	jego.
Podczas	 jaz dy	autobusem	milczał.	Gdy	dotar li	do	hote lu,	dał	kie rowcy	na piwek.

Cią gnąc	za	sobą	dwie	wa liz ki,	pozwolił	Me la nie	pierwszej	wejść	do	holu,	nie co	za -
skoczony.	Owszem,	 hotel	 był	 odpowiedni	 na	 kie szeń	Hunte ra,	 lecz	 nie	milione ra,
którym	był	Ian.	Ale	może	Ian	nie	lubi	sza stać	pie niędz mi.	Nie	ma	w	tym	nic	złe go.
Szcze rze	mówiąc,	Hunter	się	ucie szył.	W	luksusowym	otocze niu	nie	czuł	się	kom-

for towo.	Nie	miał	odpowiednich	ciuchów	ani	ma nier,	ani	też	pie nię dzy,	więc	był	za -



dowolony	z	tego,	co	zoba czył.	Coś,	co	się	za czę ło	mało	obie cują co,	za powia da ło	się
osta tecz nie	na	miły	tydzień	w	słońcu.	Z	piękną	kobie tą.
Która	wła śnie	podniosła	głos.
–	O	co	chodzi?	–	Hunter	odsta wił	ba ga że	 i	położył	rękę	na	 jej	ple cach.	Me la nie

mia ła	ścią gnię te	brwi.
–	Mamy	tylko	je den	pokój	–	powie dzia ła.
–	Prze pra szam,	pani	Ambrose	–	rzekł	re cepcjonista.	–	Taką	ma	pani	re zer wa cję.

To	bar dzo	ładny	pokój,	z	widokiem	na	delfiny.
–	Na	pewno	jest	ładny,	ale	potrze buje my	dwóch	pokoi.
Hunter	milczał,	nie	widział	proble mu	w	dzie le niu	pokoju	z	Me la nie.	Szcze rze	mó-

wiąc,	wolał	 ta kie	 roz wią za nie.	Po	powrocie	do	Sta nów	myślał,	 że	prywatna	prze -
strzeń	bę dzie	jego	największą	ra dością,	i	przez	parę	tygodni	się	nią	cie szył.	Potem
poczuł	się	sa motny.	Złą	stroną	prywatności	było	to,	że	nie	miał	z	kim	poga dać.
Minę ło	też	wie le	cza su,	odkąd	dzie lił	prze strzeń	z	kobie tą	i	wszystkimi	jej	za pa -

cha mi	i	dziwactwa mi.
–	Mamy	je den	wolny	pokój	w	tej	sa mej	ce nie	co	ten	pierwszy	–	rzekł	re cepcjoni-

sta.
Me la nie	zbla dła.
–	Och,	cóż,	nie waż ne.	–	Obejrza ła	się	na	Hunte ra.	–	Za dzwonię	do	Iana.	On	powi-

nien	za pła cić	za	pana	pokój.	To	on	chciał,	żeby	pan	tu	był.	Prze pra szam,	ale	ja	już
za pła ciłam	za	tę	wyciecz kę.	Nie	stać	mnie	na	drugi	pokój.
–	Pani	za pła ciła	za	wyciecz kę?	–	spytał	zdumiony.	–	Czym	pani	się	zajmuje?	–	Ian

za ra biał	masę	pie nię dzy	i	nie	było	powodu,	by	jego	dziewczyna	pła ciła	za	wa ka cje.
Je śli	oboje	mają	pie nią dze,	mogą	pła cić	po	połowie,	ale	Hunter	był	pewny,	że	Me la -
nie	nie	za ra bia	tyle	co	Ian.
–	Zajmuję	się	pia rem.	To	dobra	pra ca,	ale	nie	stać	mnie	na	opła ce nie	dwóch	pokoi

w	Cancún.	–	Na gle	w	jej	oczach	za lśniły	łzy.	–	Prze pra szam.	To	klę ska	na	ca łej	linii.
Nie	mam	poję cia,	cze mu	Ian	mi	to	zrobił.	Za czynam	myśleć,	że	mnie	nie na widzi.	–
Jej	dolna	war ga	drża ła.	–	Nigdy	nikt	nie	potraktował	mnie	tak	podle.	Czym	ja	sobie
na	to	za służyłam?
Otworzył	usta,	by	ją	uspokoić,	ale	cią gnę ła:
–	To	że nują ce.	Ludzie	stoją	za	nami	w	kolejce,	a	ja	nie	wiem,	co	począć.	–	Zwróci-

ła	się	do	re cepcjonisty.	–	Prze pra szam,	weź mie my	je den	pokój.	–	Odwróciła	się	do
Hunte ra.	–	Chyba	że	chce	pan	za pła cić	za	drugi	pokój	i	ob cią żyć	Iana?
–	Nie.	Mnie	też	nie	stać	na	drugi	pokój,	a	nie	mam	gwa rancji,	że	Ian	zwróci	mi

pie nią dze.	Chyba	jest	pani	na	mnie	ska za na.	Ale	proszę	się	nie	mar twić,	nie	chra -
pię.
Uśmiechnę ła	się	i	powie dzia ła	do	re cepcjonisty:
–	Okej,	damy	radę,	prze pra szam.
Męż czyzna	odpowie dział	jej	uśmie chem.	Hunter	rozejrzał	się	po	holu,	słysząc,	jak

re cepcjonista	mówi	Me la nie	o	bufe cie,	ba se nie	i	wyciecz kach,	których	nie	za re zer -
wowa ła.	Wciąż	 nie	mógł	wyjść	 ze	 zdumie nia,	 że	Me la nie	 pokryła	 ra chunek.	 Tym
bar dziej	był	zde ter minowa ny,	by	miło	spę dziła	ten	czas.
Gdy	Me la nie	poka za ła	mu	klucz,	chwycił	wa liz ki.
–	Mogę	spać	na	podłodze,	je stem	przyzwycza jony.



Prze sunę ła	słonecz ne	okula ry	na	czoło	.
–	 Melly	 Ambrozja	 nie	 mia ła by	 nic	 prze ciwko	 dzie le niu	 łóż ka	 z	 ochronia rzem.

W	ogóle	by	się	nad	tym	nie	za sta na wia ła,	więc	ja	też	nie	będę,	je śli	pan	nie	ma	nic
prze ciwko	temu.	Nie	ma	powodu,	żeby	pan	cier piał	tylko	dla te go,	że	Ian	jest	dup-
kiem.	Obie cuję,	że	nie	będę	kopać.
–	Jest	pani	pewna?	Nie	upie ram	się,	że	wolę	podłogę	od	ma te ra ca.
Utwier dził	się	w	tym,	kie dy	w	pokoju	zoba czył	ka mienną	posadz kę.
–	No	tak.	–	Me la nie	rzuciła	toreb kę	na	łóż ko.	–	Jezu,	to	idiotycz ne.	Udusiła bym

tego	człowie ka.	Je ste śmy	w	Cancún,	dwoje	ob cych	w	jednym	pokoju,	i	dla cze go?	–
Ze	złością	otworzyła	wa liz kę.	–	Nie	wiem.
Mia ła	pra wo	za ła mać	się	ner wowo.	Oka zywa ła	dużo	wię cej	opa nowa nia,	niż by	się

spodzie wał.
–	Może	powinna	pani	za dzwonić	do	Iana.
–	Nie	za mie rzam	na	nie go	tra cić	ani	grosza.
Świetnie	ją	rozumiał.
–	Chrza nić	Iana	Ba inbridge’a.	Może	go	pani	za rzucić	pyta nia mi	po	powrocie.	Te -

raz	otwórz my	miniba rek	i	sprawdź my	ta ras.	Widok	na	delfiny,	pa mię ta	pani?	–	Nie
miał	poję cia,	co	to	zna czy,	ale	najwyraź niej	re zer wując	pokój,	Me la nie	dokona ła	ta -
kie go	wyboru.
–	Ma	pan	ra cję.	–	Me la nie	zdję ła	swe ter.	Pod	spodem	mia ła	koszulkę	bez	rę ka -

wów.	–	Upie kłam	się	w	tym.
Jemu	też	było	gorą co.	Zdjął	buty	i	otworzył	tor bę,	żeby	wyjąć	sanda ły.
–	W	Chica go	za powia da li	burzę	śnież ną,	więc	może	pani	zrobić	kilka	selfie	na	pla -

ży	i	wrzucić	je	do	sie ci.	Przyja ciółki	umrą	z	za zdrości.
Sie dząc	na	skra ju	łóż ka,	zdjął	skar petki.	Roz pinał	koszulę,	kie dy	odwróciła	się,	by

mu	odpowie dzieć.	Otworzyła	sze roko	usta	i	je	za mknę ła.
–	Co?	–	za pytał.
–	Nic.
–	Mam	zmie nić	koszulę?	–	Nie	widział	w	tym	sensu,	ale	to	był	jej	pokój.	I	wciąż

dla	niej	pra cował.
–	Nie.	W	końcu	bę dzie my	ra zem	na	pla ży.
Wyda wa ła	się	zde ner wowa na.	To	było	obie cują ce.	Potem	pode szła	do	drzwi	na	ta -

ras	i	je	otworzyła.
–	Hunter,	tu	są	delfiny.
–	Na	we randzie?
–	Nie,	w	wodzie.	Niech	pan	spojrzy.
Zdjął	koszulę	i	ruszył	do	otwar tych	drzwi.	Na	ta ra sie	był	ha mak	i	dwa	krze sła.	Za

ba lustra dą	znajdował	się	rodzaj	grotto,	gdzie	pływa ły	dwa	delfiny.
–	Czy	nie	są	słodkie?	–	Me la nie	prze chyliła	się,	by	im	się	przyjrzeć,	wypina jąc	po-

śladki.
–	Słodkie	–	odparł	Hunter.
–	Cze mu	tak	chla pią	ogona mi?
–	Nie	wiem.	Może	się	tak	wa chlują.
–	Jak	na	człowie ka,	który	wyglą da	tak	poważ nie,	ma	pan	na	podorę dziu	mnóstwo

żar tów.



–	Mam	wie le	 twa rzy.	 –	 To	był	me cha nizm	obronny	poma ga ją cy	 ra dzić	 sobie	 ze
stre sem,	jak	mu	wyja śnił	te ra peuta,	do	które go	wysła no	go	po	wypadku.	Dobrze	się
u	nie go	sprawdzał,	więc	nie	za mie rzał	nicze go	zmie niać.
–	Dla cze go	został	pan	ochronia rzem?
–	Bo	nie	mam	innych	kwa lifika cji.
–	To	je dyny	powód?
Za wa hał	się,	oparł	się	o	ba lustra dę	i	pa trzył	na	wodę.	Gdzieś	w	odda li	gra li	ma -

ria chi.
–	Nie.	Chcia łem	chronić	ludzi,	robić	coś	pożytecz ne go.	Odchodząc	z	wojska.	czu-

łem,	że	moje	życie	stra ciło	sens.
–	To	widać	–	powie dzia ła	cicho.	–	Bę dzie	pan	da lej	się	tym	zajmował?	Pra cuje	pan

dla	ja kiejś	fir my?
–	Tak,	bo	nie	je stem	dobry	w	robocie	pa pier kowej	–	odparł.	Nie	chciał	za wra cać

sobie	głowy	za kła da niem	wła sne go	biz ne su,	ła twiej	było	dołą czyć	do	istnie ją cej	już
fir my	ochroniar skiej.	Ocze kiwał	po	tej	pra cy	adre na liny,	 ja kiej	doświadczał	w	pie -
chocie	mor skiej,	a	jednak	była	głównie	monotonna.	Za	to	otworzył	się	na	roz mowy
z	klienta mi.	Przede	wszystkim	słuchał	ich	opowie ści.	Matka	za wsze	mu	powta rza ła,
że	jego	twarz	wzbudza	za ufa nie.
Nie	miał	poję cia,	cze mu	tak	się	dzia ło.	Może	jego	milcze nie	było	je dyną	za chę tą,

ja kiej	potrze bowa li?
–	Nie	tego	się	spodzie wa łem	–	przyznał.	–	Ocze kiwa łem	wię cej	dzia ła nia.
–	Czyli	je stem	kosz mar ną	klientką?	Ze	mną	nie	prze żyje	pan	wie lu	akcji.
Nie	wie dzia ła,	jak	te	słowa	na	nie go	podzia ła ły.
–	Nigdy	nie	wia domo.	Cza sa mi	akcja	poja wia	się	tam,	gdzie	najmniej	się	pani	tego

spodzie wa.
Delfin	prychnął	wodą.
Świę ta	ra cja.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Me la nie	przysię gła by,	 że	czuje	 za pach	skóry	Hunte ra.	Słońce	roz grze wa ło	 jego
ra miona,	pachniał	zie mią	i	czymś	pier wotnym.	Sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	jego	nagi
tors,	ale	pole gła	na	ca łej	linii.	Co	pół	minuty	na	nie go	zer ka ła.	Był	świetnie	zbudo-
wa ny	i	wca le	nie	tak	bla dy	jak	ona,	jego	skóra	mia ła	złocisty	odcień,	a	pierś	pora stał
ciemny	za rost.
–	Umie ram	z	głodu	–	oznajmiła.	–	Może my	zjeść	póź ny	lunch?	–	Tego	pełne go	zda -

rzeń	dnia	jesz cze	nic	nie	ja dła.	Za czę ło	jej	się	krę cić	w	głowie.
–	Pani	tu	rzą dzi,	za pomnia ła	pani?
Nie	za pomnia ła,	ale	nie	czuła	się	z	tym	komfor towo.	Nigdy	w	życiu	nie	mia ła	pod-

władne go.	To	za wsze	ona	wykonywa ła	pole ce nia.
–	Nie	będę	się	prze bie rać.	Chcę	tylko	szyb ko	coś	zjeść,	przy	bufe cie,	potem	pój-

dzie my	na	ba sem.	Pla żę	zosta wię	sobie	na	pojutrze.	–	Wyprostowa ła	się	i	odwróciła
do	drzwi.	–	Jutro	za pla nowa łam	jaz dę	konno.	Na	pewno	chce	pan	ze	mną	je chać?
–	Poja dę,	Melly	potrze buje	ochronia rza.
–	Ale	pan	nie	musi.	Z	ra dością	pana	zwolnię,	powiem	Ia nowi,	że	świetnie	wykonał

pan	swoją	pra cę.
–	A	je śli	na prawdę	coś	pani	grozi?	–	Hunter	podszedł	do	swojej	wa liz ki	i	wyjął	T-

shirt.
–	Nic	mi	nie	grozi.	Je że li	ta	kobie ta	jest	dość	sprytna,	żeby	wie dzieć,	że	uma wia -

łam	się	z	Ia nem,	chociaż	się	ukrywa liśmy,	domyśli	się	też,	że	mnie	rzucił.	–	Wyję ła
z	toreb ki	krem	prze ciwsłonecz ny	i	wkle pa ła	go	w	twarz.	Ile kroć	mówiła	o	Ia nie,	iry-
towa ła	się.
–	Będę	czuł	się	le piej,	nie	za nie dbując	obowiąz ków.	A	je śli	ona	widzi	w	pani	rywal-

kę?
–	To	dla cze go	cze ka ła by,	aż	Ian	mnie	rzuci,	żeby	mnie	za ata kować,	i	to	tak	da le ko

od	domu?	To	nie logicz ne.
–	Może	ma	pani	ra cję.	Ale	poja dę	z	pa nią,	dobrze?
–	Dobrze.	Pod	wa runkiem,	że	wię cej	nie	wspomnimy	o	prze śla dowczyni	Iana.	Chy-

ba	że	oka że	się	to	nie zbędne.
–	Rozumiem.	–	Spojrzał	na	nią	z	litością.
To	 była	 ostatnia	 rzecz,	 ja kiej	 chcia ła.	 Seksowny	 ochroniarz	 pe łen	współczucia.

Kusiło	ją,	by	rzucić	w	nie go	kre mem	do	opa la nia.	Nie	na le ża ła	jednak	do	tych,	któ-
rzy	frustra cję	wyła dowują	na	nie winnych.
–	Nie	musi	pan	na	mnie	pa trzeć	jak	na	nie udacz nicę,	na	którą	jest	pan	ska za ny.
–	Okej,	prze pra szam.	–	Spojrzał	na	nią	ina czej.	–	Po	prostu	cza sem	nie	wiem,	co

mam	mówić.	Musi	mi	pani	dać	sygnał,	czy	ocze kuje	pani	komenta rza.
–	Ha,	ha.	–	Rozumia ła,	że	czuł	się,	jakby	stą pał	po	ruchomych	pia skach.	–	Dobrze,

co	pan	na	to?	–	Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.	–	Dam	panu	ten	znak,	kie dy	przyła -
pię	się	na	tym,	że	mówię	coś,	o	czym	nie	chcę.
Hunter	uniósł	brwi.
–	Nie	mogła by	pani	upić	się	albo	pła kać	jak	każ da	porzucona	kobie ta?



–	Już	to	zrobiłam.	–	Me la nie	się	za śmia ła.	–	To	zna czy	pła ka łam.	Nie ste ty	wódka
nie	podzia ła ła.
–	Na prawmy	to.
Zdjął	spodnie.	Stał	w	bokser kach,	grze biąc	w	swojej	wa liz ce.	Miał	jędr ne	poślad-

ki.
–	 Co	 mamy	 na pra wić?	 –	 za pyta ła.	 Nie	 była	 w	 sta nie	 logicz nie	 myśleć,	 pewnie

z	głodu.	Nie	dla te go,	że	sta ła	metr	od	męż czyzny,	które go	nie	wolno	 jej	dotknąć.
Nie	wolno?	Hunter	nie	wyglą dał	na	nie dotykalskie go…
–	Na kar mimy	pa nią	–	rzekł	ze	śmie chem
Pa liły	ją	policz ki.	Poże ra ła	go	wzrokiem.	Za chowywa ła	się	nie profe sjonalnie.
–	Świetnie,	dzię ki.	W	ta kim	ra zie	przyda dzą	się	panu	spodnie	–	wypa liła	i	na tych-

miast	tego	poża łowa ła.
Melly	Ambrozja	nie	zwra ca ła by	uwa gi	na	jego	strój.	Hunter	uzna,	że	jest	nie do-

piesz czona.	To	jest	prawda,	ale	on	nie	musi	o	tym	wie dzieć.
–	Pra cuję	nad	tym.	–	Wyjął	zwinię te	w	rur kę	spodnie.
–	Je stem	pod	wra że niem	pana	ta lentu	do	pa kowa nia	–	za uwa żyła	za dowolona,	że

może	zmie nić	te mat.
–	Na uczyłem	się	tego	w	wojsku.
Gdy	wcią gał	spodnie,	Me la nie	odwróciła	wzrok,	a	potem	znów	na	nie go	spojrza ła.
–	Potra fię	ję zykiem	przytrzymać	ogonek	wiśni	–	oznajmiła.	–	To	mój	je dyny	ta lent.
–	Je dyny?	Ja koś	w	to	wątpię.
Gdyby	nie	wie dzia ła,	że	jest	ina czej,	pomyśla ła by,	że	Hunter	jest	nią	za inte re so-

wa ny.
–	Okej,	potra fię	włożyć	do	ust	ca łe go	ba na na.
Dłoń	Hunte ra,	którą	za pinał	spodnie,	za trzyma ła	się.
–	Żar tuje	pani?
–	Nie.	 –	 Pokrę ciła	 głową.	Na prawdę	 potra fiła	wziąć	 do	 ust	 ca łe go	 ba na na,	 ale

zda ła	sobie	spra wę,	że	to,	co	brzmia ło	za bawnie	w	ustach	ośmiolatki,	w	ustach	ko-
bie ty	było	nie	na	miejscu.	–	Jezu,	nie	to	mia łam	na	myśli.	Potrze buję	wę glowoda nów.
–	Chrza nić	wę glowoda ny.	Przyniosę	pani	ba na na.	–	Pokrę cił	głową.	–	Chole ra.	Nie

będę	w	sta nie	wyrzucić	tego	ob ra zu	z	wyobraź ni.
–	Zbyt	oryginalny?	–	spyta ła,	chowa jąc	do	kie sze ni	klucz	od	pokoju.
–	Zbyt	seksowny.	–	Hunter	włożył	sanda ły.	–	Za pomnia ła	pani,	że	mamy	dzie lić	łóż -

ko?
Och,	nie.	To	była	ostatnia	 rzecz,	o	której	mogła by	za pomnieć.	Na wet	 je śli	 łoże

było	ogromne	i	zmie ściłby	się	mię dzy	nimi	delfin.
–	Prze pra szam.	Czy	wobec	tego	mam	spać	na	podłodze?	–	Cze mu	to,	do	dia bła,

powie dzia ła?
–	Cze mu	pani	 to,	do	dia bła,	powie dzia ła?	 –	 spytał	Hunter.	 –	Za	kogo	mnie	pani

uwa ża,	je śli	są dzi	pani,	że	pozwoliłbym	pani	spać	na	posadz ce?
–	Je stem	po	prostu	za że nowa na,	bo	powie dzia łam,	że	moim	je dynym	atutem	jest

głę bokie	gar dło.	–	Znów	fa talnie	dobra ła	słowa.	Policz ki	ją	pie kły,	w	ustach	za schło.
Musi	włożyć	coś	do	ust,	byle	prze stać	pleść.
Hunter	odchrząknął,	po	czym	ruszyli	w	stronę	głównej	re staura cji,	gdzie	był	ca ło-

dniowy	bufet.



–	Czyli	nie	powinie nem	się	przy	pani	prze bie rać?
–	Ależ	nie.	Chcę,	żeby	czuł	się	pan	swobodnie.
Wymie nili	spojrze nia	i	wybuchnę li	śmie chem.
–	Dziwny	dzień	–	stwier dził	Hunter.
Obudził	 się	 z	 ra dością,	 cze ka jąc	 na	 krótkie	 roz sta nie	 z	mroź ną	 zimą.	Nicze go

wię cej	nie	ocze kiwał.	Tymcza sem	w	posta ci	Me la nie	otrzymał	najbar dziej	intrygują -
ce	połą cze nie	zmysłowości	 i	sztywności.	Wyda wa ło	się,	że	nie	zda je	sobie	spra wy
ze	swojej	atrakcyjności,	i	nie	wie,	jak	bar dzo	go	podnie ca.	Oba wiał	się,	że	kiepsko
to	ukrywa,	mimo	to	Me la nie	pozosta wa ła	śle pa	na	jego	pra gnie nie,	by	przycisnąć	ją
do	ścia ny	i	ca łować	do	utra ty	zmysłów.	Na	ra zie	bę dzie	z	tym	żył.
W	re staura cji	na łożył	pe łen	ta lerz	je dze nia,	gdy	sobie	uświa domił,	że	od	cią gnię -

cia	ba ga ży	boli	go	ręka.	Le karz	uprze dził,	że	ból	może	mu	towa rzyszyć	do	pół	roku.
Jak	widać,	nie	 żar tował.	Od	wypadku	minę ły	 trzy	mie sią ce,	 a	wciąż	bola ło,	 kie dy
najmniej	się	tego	spodzie wał.
Me la nie	usia dła	przy	stoliku.	Hunter	posta wił	ta lerz	i	za pytał,	cze go	chcia ła by	się

na pić.
–	Może	pora	na	owocowy	drink,	jak	rum	run ner.
–	Nie	są dzę,	żeby	tutaj	mie li	coś	ta kie go,	ale	mogę	pójść	do	baru.
–	Och,	 nie waż ne.	 –	Machnę ła	 ręką.	 –	Niech	pan	 sia da.	 Poproszę	 kelne ra,	 żeby

nam	coś	przyniósł.	Może	być	cola?
–	Ja sne,	świetnie.	–	Usiadł	obok	niej,	są cząc	wodę	z	lodem,	która	sta ła	na	stoliku.

–	Była	tu	pani	wcze śniej?
–	Nigdy	nie	byłam	w	Cancún.	Prawdę	mówiąc,	nigdy	nie	byłam	w	Meksyku.	Na

ra zie	mi	się	podoba.	Świetnie,	że	wszystko	jest	opła cone	i	nie	trze ba	się	przejmo-
wać	ra chunka mi	ani	na piwka mi.	Wychowa łam	się	w	rodzinie	z	kla sy	średniej,	ale
nie	jeź dziliśmy	na	ta kie	wa ka cje.
–	Ja	też	nie.	Byłem	tylko	z	mamą,	nie	było	nas	stać	na	podob ne	wydatki.	Ojciec

zginął	w	walce.
Spojrza ła	na	nie go	ze	współczuciem.
–	Przykro	mi.
–	Dzię kuję.	–	Nie	dodał,	że	to	nic	ta kie go,	bo	dla	nie go	i	dla	matki	to	było	trudne

doświadcze nie.	Zwłasz cza	że	był	wte dy	dzieckiem.	–	Mia łem	sześć	lat,	zosta łem	je -
dynym	męż czyzną	w	domu.	Mama	cięż ko	pra cowa ła	jako	kelner ka.	Ale	ja koś	da li-
śmy	radę.
–	 Te raz	mnie	 nie	 dziwi,	 że	 jako	 dorosły	 człowiek	 chce	 pan	 chronić	 innych.	 Od

dziecka	trosz czył	się	pan	o	matkę.
Pa trzył	na	nią,	kie dy	ja dła	bur rito,	i	myślał	o	jej	słowach.
–	Do	pewne go	 stopnia	ma	pani	 ra cję.	Ale	 zbyt	 czę sto	 da wa łem	ma mie	popa lić.

A	pani?	Wątpię,	żeby	spra wia ła	pani	kłopoty	wychowawcze.
–	Na	ja kiej	podsta wie	za kła da	pan,	że	byłam	grzecz ną	dziewczynką?	–	zirytowa ła

się.
Jest	otwar ta	i	szcze ra.	Nie	wyobra żał	sobie,	by	w	dzie ciństwie	była	małą	dia bli-

cą.	Uśmiechnął	się.
–	Po	prostu	mam	ta kie	prze czucie.	Nie	krytykuję	pani.	Nie	ma	się	czym	chwa lić,

je że li	było	się	łobuzem.



–	Nie	je stem	nudna	–	rze kła	sta nowczo.
–	Kto	mógłby	są dzić,	 że	 jest	pani	nudna?	–	Była	podnie ca ją ca,	 intrygują ca,	 sek-

sowna.	Wie le	 o	 niej	mówiło	 to,	 w	 jaki	 sposób	 za re agowa ła	 na	 za chowa nie	 Iana.
Oka za ła	nor malne	w	ta kiej	sytuacji	emocje,	lecz	nie	wrzesz cza ła,	nie	histe ryzowa ła.
Za chowa ła	kla sę.	Matka	Hunte ra	była	dzielną	kobie tą,	ale	była	też	głośna	i	wyzy-
wa ją ca.	Gdy	odkryła,	że	męż czyzna	ją	zdra dzał,	rzuciła	ce głą	w	jego	sa mochód.
–	Uwa żam,	że	jest	pani	fa scynują ca	–	rzekł	szcze rze.	–	Nie	wiem,	cze mu	nie	wy-

sła ła	pani	Ba inbridge’owi	kilku	ob raź liwych	ese me sów.
–	Skąd	pan	wie,	że	tego	nie	zrobiłam?
–	Nie	tknę ła	pani	te le fonu.	Nic	nie	umyka	mojej	uwa dze,	to	wymóg	pra cy.
–	Czy	coś	może	odwrócić	pana	uwa gę?	–	za pyta ła	i	wzię ła	do	ręki	drinka,	które go

przyniósł	kelner.	De likatnie	dotknę ła	ję zykiem	czub ka	słomki.
–	Zmie nia	pani	te mat	–	odparł,	wyobra ża jąc	sobie,	że	Me la nie	dotyka	tak	cze goś

inne go.	–	Może	pani	sobie	ssać	tę	słomkę	 i	wsa dzić	do	gar dła	ba na na,	a	 ja	na dal
będę	pytał	o	Iana.	Chcę	być	pewny,	że	nic	pani	nie	jest.
Me la nie	zrobiła	minę	i	odsta wiła	drinka.	Ułożyła	ręce	w	lite rę	X.
–	Spryciula.
–	Je stem	tylko	grzecz ną	dziewczynką,	prawda?
Hunter	prze łknął	je dze nie	i	wypił	wodę.	Był	gotowy	na	piwo,	lecz	nie	za mie rzał

pić	w	godzinach	pra cy.
–	Tak,	ale	jest	też	w	pani	odrobina	Melly.
–	No	nie	wiem	–	powie dzia ła	z	ża lem.	–	Je śli	tak,	to	się	ukrywa.
–	Ma	pani	szansę	 ją	odna leźć.	–	Chyba	jest	ma sochistą,	bo	na wet	sobie	nie	wy-

obra żał,	jaka	była by	nie bez piecz na,	dopusz cza jąc	do	głosu	gwiaz dę	por no.
Me la nie	wyję ła	ze	szklanki	słomkę.	Bez	słowa	nie mal	całą	wsunę ła	do	ust	i	gar -

dła.	Chole ra.	Na prawdę	posia da ła	 umie jętności,	 które	 powinna	wykorzystać.	 I	 to
nie raz.
Uniósł	 brwi.	Me la nie	mia ła	 za czer wie nione	 policz ki.	 Jej	 de kolt	 przybrał	 bar wę

ciemne go	różu.	Od	gorą ca	albo	z	podnie ce nia.	Tego	nie	wie dział,	wie dział	za	to,	że
wyglą da	za chwyca ją co,	 jak	kobie ta,	którą	chciałby	widzieć	nagą.	W	jej	spojrze niu
było	coś	ta kie go…
–	To	nie	Melly.	To	wszystko	pani,	Me la nie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Me la nie	nie	mogła	uwie rzyć,	że	na	oczach	Hunte ra	włożyła	sobie	do	gar dła	słom-
kę.	Co	się	z	nią	dzie je?	To	nie	na	miejscu.	Ale	dokąd	ją	doprowa dziło	roz sądne	za -
chowa nie?	Na	wa ka cje	z	ob cym	męż czyzną.
–	 Dzię ki	 –	 powie dzia ła,	 wyjąwszy	 słomkę.	 W	 pierwszej	 chwili	 chcia ła	 wyra zić

sprze ciw,	ale	na	twa rzy	Hunte ra	dostrze gła	podziw.	–	Cza sa mi	sama	sie bie	za ska -
kuję.
Pochylił	się	nad	stolikiem.
–	Te raz	wiem,	że	wystar czy	na zwać	pa nią	grzecz ną	dziewczynką,	żeby	poka za ła

pani	nie grzecz ną	stronę.
On	z	nią	flir tuje,	na prawdę.
–	Chyba	nie	je stem	taka	ła twa	–	odpar ła	podob nym	tonem.	Zniżyła	głos	i	też	się

pochyliła.
–	Nie	suge ruję,	że	jest	pani	ła twa.	Ale	jest	pani	na	wa ka cjach.	Powinna	pani	tro-

chę	wyluzować.	Bez	wyrzutów	sumie nia.
–	Już	czuję	się	dużo	le piej.	–	Spojrza ła	na	jego	ta lerz.	–	Skończył	pan?	Idzie my	na

ba sen?	–	Pomyśla ła	o	le ża ku	i	podziwia niu	Hunte ra	w	ką pie lówkach.
–	Ja sne.	–	Uprzejmie	za cze kał,	aż	Me la nie	wsta nie,	potem	puścił	ją	przodem.
Za chowywał	się	jak	dżentelmen.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	dotąd	nie	za uwa ża ła	bra -

ku	dobrych	ma nier,	a	prze cież	podoba ły	jej	się	proste	ge sty	Hunte ra,	jak	otwar cie
dla	niej	drzwi.	To	smutne.	To	poka zuje,	jak	nie wie le	ocze kiwa ła	od	męż czyzn.	Kie dy
to	się	za czę ło?	Gdy	posta nowiła	być	nowocze sna	i	nie za leż na?	A	może	za chowa nie
Hunte ra	 wynika	 z	 tego,	 że	 jest	 jej	 ochronia rzem?	 Chyba	 nie,	 to	 po	 prostu	 leży
w	jego	na turze.
Pozwolił	jej	położyć	głowę	na	kola nach,	roz śmie szał	ją.	Wysłuchał	jej	ma rudze nia

o	Ia nie.	Nie	musiał	tego	robić.	Szuka jąc	ide alne go	męż czyzny,	bra ła	pod	uwa gę	tyl-
ko	inte lektualistów	i	ar tystów,	i	pewnie	ominę ła	jedne go	czy	dwóch	ta kich	jak	Hun-
ter.	Mę skich,	seksownych	dżentelme nów.
Może	nie	za	póź no	wycią gnąć	z	tego	wnioski.
–	Na wet	sobie	nie	wyobra żam,	co	pan	czuł,	kie dy	musiał	pan	odejść	z	wojska	–	za -

czę ła.	Uzna ła,	że	to	dobry	sposób,	żeby	go	otworzyć.	–	Musia ło	być	panu	cięż ko.
Szli	ścież ką,	Me la nie	uniosła	twarz	do	słońca.
–	 To	 była	 pra ca.	 –	Hunter	wzruszył	 ra miona mi.	 –	Wykona łem	 ją	 i	wróciłem	do

domu.
Cóż,	rze czywiście	był	otwar ty.
–	Dzię kuję,	że	pan	się	ze	mną	tym	podzie lił	–	powie dzia ła	z	nie ukrywa nym	ża lem.
–	Cze go	pani	ocze kiwa ła?
–	Nie	wiem.	Tego,	co	pan	czuł.	Usiłuję	pana	poznać.
–	Nie	roz ma wiam	o	uczuciach.	Proszę	spytać	moją	byłą	dziewczynę.
–	Prze cież	nie	jest	pan	pozba wiony	uczuć.
–	Nie,	ra czej	nie.	Mogę	roz ma wiać	o	uczuciach,	byle	nie	wła snych.
–	Nie	chcę	roz ma wiać	o	moich	uczuciach.



–	No	 to	 się	 zga dza my.	 Poroz ma wiajmy	 o	 ba na nach	 i	 imionach	 gwiazd	 por no.	 –
Chwycił	 ją	 za	 rękę	 i	 pocią gnął.	 Ja kieś	 trzydzie ści	 centyme trów	 po	 pra wej	 pełzła
ogromna	jasz czur ka.	Me la nie	wytrzesz czyła	oczy.
–	Co	to	jest?
–	Nie	wiem.	Wątpię,	żeby	była	groź na,	ale	pewnie	nie	powinna	pani	na	nią	na dep-

nąć.
–	Fuj.	–	Za drża ła	i	przysunę ła	się	do	Hunte ra.	–	Chyba	nie	mamy	już	nic	wię cej	do

powie dze nia	na	te mat	imion	gwiazd	por no.	Poroz ma wiajmy	o	filmach	albo	muzyce.
–	Może my	pójść	popływać	i	w	ogóle	nie	roz ma wiać.
A	to	miłe!
–	Draż nię	pana?
–	Nie.	Ale	powinna	pani	prze stać	tyle	myśleć	 i	po	prostu	żyć.	Wie	pani,	o	czym

mówię?
–	Nie.	Od	kie dy	to	roz mowa	jest	myśle niem?
Hunter	wciąż	trzymał	rękę	na	jej	ple cach.
–	Chyba	nie	moż na	roz ma wiać,	nie	myśląc.
–	Tak	samo	jak	nie	moż na	pływać,	nie	myśląc.	Nicze go	nie	moż na	robić,	nie	my-

śląc.
–	Ale	czy	musi	pani	tyle	myśleć?
Me la nie	poczuła	się	krytykowa na.
–	Co	ma	pan	prze ciw	myśle niu?
Za wa hał	się.
–	Czy	to	za brzmi	dla	pani	dziwacz nie,	 je śli	powiem,	że	chciałbym,	żeby	pani	się

dobrze	ba wiła?	Sama	pani	za	wszystko	za pła ciła,	więc	chcę,	żeby	mia ła	pani	miłe
wspomnie nia,	a	nie	oglą da ła	się	na	to	z	ża lem.
Słucha ła	 go	 poruszona.	 Twarz	 Hunte ra	 wska zywa ła	 na	 to,	 że	 mówił	 szcze rze,

a	jednocze śnie,	że	powie dze nie	tego	na	głos	wie le	go	kosz towa ło.
–	Dzię ki.	Widzę,	że	te	słowa	omal	pana	nie	za biły.	Za wrzyjmy	umowę.	Ja	będę	się

dobrze	ba wić,	a	pan	od	cza su	do	cza su	dopuści	do	sie bie	uczucia.	Zgoda?
–	Muszę	o	nich	mówić?
–	Tylko	je śli	pan	ze chce.	Może	pan	je	wyra zić	nie wer balnie.
–	Na wet	pani	nie	wie,	co	chciałbym	w	tej	chwili	wyra zić	nie wer balnie.	Pewnie	by

się	pani	prze ra ziła.
–	Chciałby	pan	mnie	ude rzyć?
–	Co?	–	spytał	zszokowa ny.	–	Nie,	oczywiście,	że	nie.
–	To	cze mu	mia ła bym	się	bać?	–	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	myślał	o	tym,	co	jej	wpa dło

do	głowy.
Posłał	jej	długi	uśmiech,	jakby	czytał	jej	w	myślach.
–	Chyba	nie	musi	się	pani	bać.
Oboje	przysta nę li.	Hunter	odwrócił	się	do	Me la nie.
–	Jest	pani	bar dzo	pokrę cona,	wie	pani?
–	Je stem	osobą	pragma tycz ną	i	zor ga nizowa ną,	która	sta ra	się	wszystkich	za do-

wolić.
–	Ale	w	duchu	jest	pani	romantycz ką.
Tak,	zda rza ły	jej	się	chwile	egzalta cji	i	wzdycha nia	za	Prawdziwą	Miłością	i	pre -



tensjonalnymi	ge sta mi,	które	 jej	 towa rzyszą.	Ułożyła	 ręce	w	kształt	 lite ry	X,	mó-
wiąc:
–	Je śli	pan	nie	chce	mówić	o	swoich	uczuciach,	ja	nie	będę	mówić	o	swoich.
–	Wspomnia ła	pani,	że	mogę	je	oka zać	nie wer balnie.
–	A	pan	odparł,	że	nie	chcia ła bym	wie dzieć,	co	pan	chce	wyra zić.
Hunter	zbliżył	się	do	niej.	Me la nie	ani	drgnę ła.	Prze sunął	palcem	po	jej	war dze.
–	Skoro	nic	pani	nie	grozi,	nie	ma	powodu,	że byśmy	się	trochę	nie	roze rwa li.
Okej,	więc	mu	się	podoba.
–	Jak	mie libyśmy	się	roze rwać?
–	Nago.	–	Jego	oczy	pociemnia ły	z	pożą da nia.
–	Aha.	–	Pra gnę ła	tego,	ale	musia ła	to	prze myśleć.	Gdyby	prze spa ła	się	z	Hunte -

rem	i	oka za łoby	się	to	kosz ma rem,	kolejne	sześć	dni	byłoby	mę czar nią.	Musi	się	po-
rządnie	wyspać	i	zrobić	listę	za	i	prze ciw,	nim	zrzuci	ubra nie.	Hunter	nie	był	jej	sta -
łym	partne rem	 i,	 szcze rze	mówiąc,	czuła	 się	 trochę	nie pewnie,	 zwa żywszy	na	 to,
jak	rzadko	kocha ła	się	z	Ia nem.	–	Nie	są dzę…	dopie ro	ze rwa łam	z	Ia nem.	Czy	on	ze
mną.	Nie	byłoby	ze	mnie	wielkiej	pocie chy	w	łóż ku.	W	każ dym	ra zie	dzisiaj.
Twarz	Hunte ra	pozosta ła	nie zmie niona.	Słuchał	jej,	nie	oka zując	emocji.	Poczuła

się	największą	idiotką	na	świe cie.	Męż czyzna,	który	jest	uosobie niem	seksu,	oznaj-
mił,	że	chce	się	z	nią	kochać,	a	ona	go	odtrą ca?	Doda ła	za tem,	by	całkiem	nie	za my-
kać	sobie	drzwi:
–	Może	inne go	dnia	w	tym	tygodniu?

Pa trzył	na	Me la nie	nie pewny,	czy	się	nie	prze słyszał.	Żar ty	sobie	z	nie go	stroi?
Te raz	mu	odmówiła,	ale	może	póź niej	umówi	się	z	nim	na	seks?
Prawda,	le dwie	kilka	godzin	wcze śniej	za kończyła	poprzedni	zwią zek.	Może	dla

niej	to	za	wcze śnie,	by	pójść	do	łóż ka	z	innym	męż czyzną,	nie	czując	nie zręcz ności.
Ale	mogła	przynajmniej	pozwolić	mu	się	poca łować.	Rzuciła	mu	z	litości	ja kąś	obiet-
nicę?	Nie	chciał,	by	z	nim	spa ła	dla te go,	że	nie	potra fi	mu	odmówić.
–	Niech	pani	odpowia da	męż czyź nie	tak	albo	nie,	nigdy	może	–	rzekł	ostrzej,	niż

za mie rzał.	–	Musi	pani	wie dzieć,	cze go	pani	chce.
Me la nie	sze roko	otworzyła	oczy.
–	No	to…	nie.
Hunter	kiwnął	głową.
–	I	dobrze.	–	Nie	był	za dowolony	z	odpowie dzi,	a	jednocze śnie	cie szył	się,	że	się

posta wiła.	–	Chodź my	popływać.
Powinien	był	 ją	poca łować,	doprowa dzić	do	 tego,	by	 to	ona	go	za pra gnę ła,	nim

wspomniał	o	igrasz kach	nago.	To	był	błąd.	Te raz	myślał	tylko	o	tym,	że	nigdy	nie	uj-
rzy	na giej	Me la nie.	Co	prawda	prze bra ła	się	w	bikini,	ale	przykryła	je	sze roką	bia łą
sukienką.	Włosy	zwią za ła	w	koński	ogon	i	włożyła	ciemne	okula ry,	więc	nie	widział
jej	oczu.	Od	chwili,	gdy	odrzuciła	 jego	propozycję,	nie mal	cały	czas	milcza ła.	Je śli
dzisiaj	cze goś	się	o	niej	dowie dział,	to	tego,	że	lubi	mówić.	Te raz	roz łożyła	się	na	le -
ża ku	nad	ba se nem	i	prze glą da ła	ja kiś	ma ga zyn.	On	zaś	sie dział	z	te le fonem,	szuka -
jąc	w	sie ci	zdjęć	Ba inbridge’a.
Dotąd	zna lazł	tylko	ma leńkie	zdję cia	z	se rii	gola sów,	i	za	nic	nie	był	w	sta nie	roz -

róż nić	znajdują cych	się	na	nich	osób,	na wet	kie dy	powiększył	zdję cie.



Spodzie wał	się,	że	Ian	się	do	nie go	ode zwie,	 lecz	ten	milczał.	Hunter	podejrze -
wał,	że	Me la nie	mia ła	ra cję	–	nic	jej	nie	groziło.	Ian	oszukał	i	jego,	i	Me la nie.	Hun-
ter	miał	na dzie ję,	że	los	odpła ci	Ia nowi	jak	najgorzej.
Oczywiście	Hunter	też	nie	był	aniołem.	Me la nie	opła kiwa ła	były	zwią zek,	a	on	za -

proponował	jej	seks.	Większość	dorosłe go	życia	spę dził	w	towa rzystwie	męż czyzn.
Co	mógł	wie dzieć	o	flir cie	i	romansowa niu?
Nic.	Kompletnie	nic.
Jedno	zdję cie	wyda ło	mu	się	bar dziej	obie cują ce	od	pozosta łych.	Grupa	gola sów

była	mniejsza,	nie	tak	skupiona.	Sie dzie li	na	drze wie.	Powiększył	 je	 i	na tychmiast
dostrzegł	Me la nie.	 I	na tychmiast	tego	poża łował.	Mia ła	na	sobie	majtki	 i	okula ry,
a	jej	cia ło,	choć	zgrab ne,	w	odpowiednich	miejscach	za okrą glone,	było	poma lowa ne
far bą.	Mia ła	świetną	ta lię	i	pier si.	Uśmie cha ła	się	ta jemniczo,	jakby	była	świa doma,
że	robi	coś	nie przyzwoite go.	To	był	uśmiech,	jaki	kochanka	posyła	kochankowi.	Ża -
łował,	że	nie	jest	jego	adre sa tem.
Cia ło	Me la nie	było	poma lowa ne	na	brą zowo,	w	kolorze	kory	drze wa,	ale	Hunter

pomyślał	ra czej	o	cze kola dzie,	o	tym,	jak	by	ją	zlizywał.	Ojej,	chyba	już	za	długo	nie
miał	kobie ty.
–	Idę	popływać	–	oznajmił.
–	Woda	jest	zimna?	–	za pyta ła.
–	Jesz cze	nie	wiem.	–	Miał	taką	na dzie ję.
–	Cóż,	jak	pan	sprawdzi,	niech	pan	mi	powie.
Chciał	 za suge rować,	 by	wsta ła	 i	 wsa dziła	 pa lec	 do	wody,	 ale	 pewnie	 rzuciła by

w	nie go	ma ga zynem.	Była	w	na stroju,	który	nie	całkiem	rozumiał.	Czy	chodzi	o	jego
nie moralną	propozycję,	czy	o	ka rygodne	za chowa nie	Iana?	Uniósł	kciuki.
–	Chwilecz kę.	–	Usia dła	prosto	 i	 rzuciła	na	zie mię	ma ga zyn.	–	A	może	z	pa nem

pójdę.
Kie dy	wsta ła,	zdję ła	pla żową	sukienkę	i	odsłoniła	ide alne	cia ło	w	czer wonym	biki-

ni.	Ten	widok	za parł	mu	dech	w	pier si.	Usiadł	na	brze gu	ba se nu	i	za moczył	stopę.
Woda	była	za	zimna	do	ką pie li,	ale	nie	była	też	lodowa ta.	Na brał	w	dłonie	trochę
wody	 i	nie	odwra ca jąc	się,	polał	nią	Me la nie.	Za pisz cza ła,	a	potem	coś	burknę ła.
Hunter	odwrócił	się	z	uśmie chem.
–	I	jak?
–	Zimna.
–	Nie prawda.
–	To	niech	pan	sam	się	pole je.
–	Za raz	to	zrobię.
Usia dła	obok	nie go,	a	on	spryskał	pierś	wodą.	Była	odświe ża ją ca.	Na gle	Me la nie

spróbowa ła	we pchnąć	go	do	ba se nu,	ale	prze widział	jej	ruch,	a	poza	tym	nie	była
dość	silna.	Szyb ko	odzyskał	równowa gę.
–	Poważ nie?	Na	tyle	tylko	pa nią	stać?
–	Chole ra.	A	już	widzia łam,	jak	pada	pan	twa rzą	do	ba se nu,	a	ja	pokła dam	się	ze

śmie chu.
–	Mogę	na wet	za nur kować,	je śli	to	pa nią	uszczę śliwi.
–	To	nie	to	samo.	–	Roze śmia ła	się.
–	Na	pewno?	–	Udał,	że	upa da.	–	Pomocy!



Me la nie	prze wróciła	ocza mi.	Za raz	potem	położyła	rękę	na	jego	ple cach	i	pchnę -
ła.	Hunter	wpadł	do	wody.	Gdy	się	wynurzył,	pa trzyła	na	nie go	z	uśmie chem.	Za nur -
kował	 i	wypłynął	na	powierzchnię,	pocią gnął	 ją	za	stopę,	nie	 tak	mocno,	by	wcią -
gnąć	ją	do	ba se nu,	ale	dość,	by	ją	prze stra szyć.
Potem	roz sunął	 jej	stopy	 i	zna lazł	się	mię dzy	 jej	noga mi,	bar dzo	blisko	brzucha

i	trójką ta	ma te ria łu	u	skle pie nia	ud.	Śmiech	Me la nie	ucichł,	położyła	ręce	na	jego
ra mionach.
–	To	nie	w	porządku	–	powie dzia ła.
–	Co?	Zimno	mi.	Pani	nogi	mnie	grze ją.
–	Jest	pan	śmiesz ny.
–	Muszę	być	blisko,	żeby	pa nią	chronić.	–	Puścił	do	niej	oko.
W	tej	sa mej	chwili	ja kiś	męż czyzna,	prze chodząc	obok,	nie chcą cy	ude rzył	Me la -

nie	w	ra mię.	Spojrzał	na	Me la nie,	potem	na	Hunte ra.
–	Czy	my	się	zna my?	–	za pytał.
–	Pani	jest	gwiaz dą	filmów	por no	–	oznajmił	Hunter	z	powa gą.	–	Pewnie	widział	ją

pan	w	sie ci.
Męż czyzna	się	roz promie nił.
–	No	wła śnie!	–	Z	uśmie chem	kiwał	głową.	–	Miło	pa nią	widzieć	na	żywo.	Jest	pani

świetną	aktor ką,	wie	pani,	co	mam	na	myśli.	–	Poma chał	i	ruszył	da lej.
Me la nie	prze niosła	wzrok	na	Hunte ra.
–	Poważ nie?	–	Wybuchnę ła	śmie chem.
–	Jest	pani	sławna.	Co	mogę	powie dzieć?	Nie	ma	się	cze go	wstydzić.
–	Cze mu	mam	wra że nie,	jakby	za wsze	mówił	pan	coś	sprośne go,	choć	wca le	pan

tak	nie	mówi.
–	Bo	je stem	wyjątkowo	inte ligentny.	–	Pa trzył	przy	tym	na	jej	pę pek	i	kroplę	wody,

która	spływa ła	po	jej	brzuchu.	–	Cze mu	jest	pani	taka	piękna?	Utrudnia	mi	to	pra cę.
Spotkał	się	z	nią	spojrze niem.	Mia ła	sze roko	otwar te	oczy	i	usta.	Wyglą da ła,	jak-

by	chcia ła	tego	sa me go	co	on:	by	ścią gnął	jej	dół	od	bikini	i	pie ścił	ją	ję zykiem.	Moc-
no	ścisnę ła	go	noga mi,	wbiła	pa znokcie	w	jego	ra miona.
–	Nie	sta ram	się	utrudniać.	Sta ram	się	nie	popełnić	błę du.
–	Sza nuję	 to.	Co	prawda	ani	 trochę	nie	zmniejsza	 to	moje go	pożą da nia,	ale	nie

będę	na ciskał.
Mimo	bólu	ręki	chwycił	Me la nie	i	posa dził	ją	sobie	na	biodrach.	Pisnę ła,	ale	da lej

nie	prote stowa ła.	Przez	chwilę	cie szył	się	jej	bliskością,	potem	znie nacka	wrzucił	ją
do	wody.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wynurzyła	się	na	powierzchnię.	Włosy	przykle iły	jej	się	do	twa rzy,	w	nosie	mia ła
wodę,	 prycha ła,	 ła pa ła	 oddech	 i	 nic	 nie	 widzia ła.	 Prze tar ła	 oczy	 i	 próbowa ła	 je
otworzyć,	by	zna leźć	Hunte ra	i	go	za bić.	Ale	oczy	ją	pie kły,	więc	znów	je	potar ła,
woła jąc:
–	To	było	podłe!
Zwłasz cza	że	poważ nie	roz wa ża ła,	czy	go	nie	poca łować.	Czuła	jego	podnie ce nie.

Zrobiło	jej	się	gorą co,	mia ła	wra że nie,	że	się	roz pływa,	choć	dolna	połowa	jej	cia ła
tkwiła	w	zimnej	wodzie.
Te raz	 nie	 czuła	 już	 podnie ce nia.	 Brnąc	 przez	 wodę,	 w	 końcu	 uniosła	 powie ki

i	zmie rzyła	Hunte ra	wzrokiem.
–	Co	to	mia ło	być?
–	Chcia łem	odwrócić	na szą	uwa gę.	Żeby	nie	zrobić	cze goś,	cze go	by	pani	ża łowa -

ła.
–	A	pan	by	nie	ża łował?	–	Odchyliła	do	tyłu	głowę	i	położyła	się	na	ple cach.	Gdy

znów	sta nę ła	prosto,	zda ła	sobie	spra wę,	że	Hunter	pa trzy	na	jej	pier si.
–	Nie.	Je stem	na	sto	procent	pewny,	że	nicze go	bym	nie	ża łował.
Poczuła,	że	się	czer wie ni.
Hunter	spojrzał	jej	w	oczy.
–	No	ale	ja	nie	oglą dam	się	za	sie bie.	Je że li	nikogo	nie	krzywdzę,	cze go	miałbym

ża łować?
–	Dla cze go	roz stał	się	pan	ze	swoją	dziewczyną?	–	spyta ła.	Powie dział	wcze śniej,

że	sta ło	się	tak	dla te go,	bo	nie	wyra żał	uczuć,	ale	co	to	dokładnie	zna czy?
Hunter	ułożył	ręce	w	kształt	lite ry	X.
–	Nie	roz ma wiam	o	tym.
–	Cze mu?	Co	pan	ukrywa?
Potrzą snął	głową.
–	Nie	ule gam	ma nipula cji	kobiet.	Nie	mam	nic	do	ukrycia.	Po	prostu	nie	wiem,	po

co	mie libyśmy	roz ma wiać	o	mojej	byłej,	kie dy	chcę	roz ma wiać	o	pani.
–	Więc	może	powinniśmy	poroz ma wiać	o	pogodzie.	Piękny	dzień	dzisiaj	mamy.
–	To	prawda.	–	Opłynął	Me la nie,	jakby	nie	mógł	ustać	w	miejscu.	–	Lubi	pani	swoją

pra cę?
Mimo	woli	się	skrzywiła.	Słowo	pra ca	na tychmiast	skoja rzyło	jej	się	z	Ia nem.
–	Proszę	wyba czyć.	To	chyba	nie	najlepszy	te mat.
–	Nie,	muszę	się	z	tym	zmie rzyć.	Wszyscy	twier dzą,	że	romans	z	sze fem	to	zły	po-

mysł,	i	oka zuje	się,	że	mają	ra cję	–	rze kła	ponuro.	–	Nie	je stem	gotowa	wra cać	do
pra cy.
–	Ma	pani	tydzień	wolne go.
–	Na	szczę ście	nikt	nie	wie,	że	byliśmy	parą.	Ian	uwa żał,	że	ze	wzglę du	na	wspól-

ną	pra cę	tak	bę dzie	le piej.	–	Te raz	za brzmia ło	to	jak	kiepska	wymówka.	–	Poza	tym
nie	chciał	irytować	swojej	prze śla dowczyni.
–	Rozumiem,	że	chodziło	mu	o	pani	bez pie czeństwo,	ale	powstrzyma nie	prze śla -



dowcy	przed	mysz kowa niem	w	na szym	życiu	jest	pra wie	nie moż liwe.
Nie	mia ła	na	to	odpowie dzi.	Poczuła	się	jak	idiotka.	Bo	była	idiotką.	Kie dy	milcza -

ła,	Hunter	prze klął.
–	Chole ra,	prze pra szam,	je stem	nie taktowny.	Po	prostu	wkurza	mnie	to,	co	pa nią

spotka ło,	Melly.
–	Wiem.	–	Była	pewna,	że	Hunter	nie	ukrywałby	swoje go	związ ku.	Uznałby,	że	to

nie uczciwe	i	ob raź liwe.	–	Ale	nie	na zywam	się	Melly.
–	Dla	mnie	jest	pani	Melly.
–	Gwiaz da	por no?	–	Cze mu	tak	ją	postrze gał,	skoro	odrzuciła	jego	propozycję?
–	Nie.	Kobie ta	seksowna	i	słodka	za ra zem.	Za bawna	i	sza le nie	lojalna.	Taka	jest

Melly.	Pani	jest	taka.
Ta kie	wła śnie	słowa	pra gnę ła	usłyszeć.
–	Dzię kuję,	Hunter.	I	prze pra szam.
–	Za cznie	pani	te raz	prze pra szać	za	coś,	za	co	nie	musi	pani	prze pra szać?	Je śli

tak,	idę	do	ja cuz zi.
–	Ale…
–	Nie	ma	żadne go	ale.
Miał	ra cję.	Nie	mia ła	za	co	prze pra szać.	Zwią zując	się	z	Ia nem,	dokona ła	złe go

wyboru.	I	co	z	tego?	To	nie	koniec	świa ta.	To	nie	rak,	bie da	ani	wojna.	Trudno	to
na wet	na zwać	stra tą	cza su,	bo	jednak	cze goś	się	na uczyła.	Więc	cze mu	czuje	się
winna?
–	 Ma	 pan	 ra cję.	 W	 Chica go	 leży	 metr	 śnie gu,	 a	 ja	 wygrze wam	 się	 na	 słońcu

w	Meksyku.	Nie	mam	cze go	ża łować	ani	za	co	prze pra szać.
–	Na resz cie.	–	Wska zał	na	bar	pośrodku	ba se nu.	–	Dołą czy	pani	do	mnie?	Ja	sta -

wiam.
Za śmia ła	się.
–	Wszystko	jest	opła cone.
–	A	to	pech.	Na wet	nie	mogę	udać,	że	je stem	hojny.
Mówił	roz ma ite	rze czy	z	tak	ka mienną	miną,	że	gdyby	go	nie	zna ła,	za sta na wia ła -

by	się,	czy	żar tuje,	czy	mówi	se rio.	Ale	już	trochę	go	przejrza ła.	Cza sem	okolicz no-
ści	pozwa la ją	na	dość	szyb ką	oce nę	czyje goś	cha rakte ru.	Hunter	spra wiał	wra że nie
gwałtowne go,	lecz	w	głę bi	ser ca	był	ła godny	jak	ba ra nek.
–	Jest	pan	wspa nia łomyślny	–	powie dzia ła,	płynąc	obok	nie go	do	baru.	Przycupnę -

ła	na	wysta ją cym	ponad	powierzchnię	wody	be tonowym	stołku	i	opar ła	się	o	bar.	–
Dziwnie	musi	się	tutaj	czuć	bar man.
–	To	prawda.	Pozwoli	pani,	że	we zmę	piwo?
–	Cze mu	mia ła bym	nie	pozwolić?
–	Bo	je stem	pani	ochronia rzem.
–	Nie waż ne.	–	To	był	kompletny	nonsens,	oboje	to	wie dzie li.	–	Niech	pan	weź mie

piwo.
Usiadł	na	są siednim	stołku	i	przez	chwilę	są czyli	drinki	w	zgodnej	ciszy.	Me la nie

nie	za wsze	czuła	się	swobodnie,	gdy	roz mowa	ucicha ła.	Tym	ra zem	było	ina czej.	To
była	chwila	re laksu	na	słońcu.	Kie dy	ziewnę ła	i	oznajmiła,	że	chce	się	zdrzemnąć,
Hunter	chętnie	wrócił	z	nią	na	brzeg.	Me la nie	położyła	się	na	brzuchu	na	ręcz niku,
opie ra jąc	głowę	na	sple cionych	rę kach.	Za mknę ła	oczy.



Na gle	poczuła	rękę	Hunte ra	na	ple cach.
–	Co	pan	robi?	–	Już	pra wie	za sypia ła.
–	Za czyna	się	pani	przypie kać.	Posma ruję	pa nią.
Zer knę ła	przez	ra mię,	sta ra jąc	się	zoba czyć,	czy	Hunter	ma	ja kiś	ukryty	motyw,

ale	on	wycisnął	na	dłoń	trochę	kre mu	i	wcie rał	go	w	jej	skórę.
–	Dzię ki.
To	było	nadzwyczaj	przyjemne	uczucie.	Hunter	za czął	od	ra mion	i	prze suwał	się

w	dół,	posma rował	ją	na wet	pod	pa secz kiem	bikini.
–	Boże,	jak	miło.
–	Ma	pani	bar dzo	na pię te	mię śnie	–	mówił	koją cym	głosem,	pochyla jąc	się	nad	nią.
Cze mu	wszyscy	męż czyź ni	nie	mają	ta kie go	głosu?	Czuła	się	bez piecz na	i	otoczo-

na	troską.	A	może	to	był	pre tekst,	żeby	ją	podnie cić?	Była	wyjątkowo	świa doma	bli-
skości	Hunte ra.	Bez	trudu	mógłby	wsunąć	dłonie	pod	jej	figi	i…	Odchrząknę ła	i	ści-
snę ła	uda.	Znajdują	się	w	miejscu	publicz nym.	Poza	tym	już	mu	oznajmiła,	że	nie	bę -
dzie	z	nim	upra wiać	seksu.	Co	by	o	niej	pomyślał,	gdyby	za le dwie	po	trzech	godzi-
nach	zmie niła	zda nie?	Za	trzy	dni	może	nie	bę dzie	to	wyglą da ło	tak	fa talnie.
Me la nie	spojrza ła	na	kobie tę,	która	znajdowa ła	się	nie opodal	po	pra wej.	Kobie ta

uśmiechnę ła	się.
–	 Chcia ła bym,	 żeby	 mój	 mąż	 mnie	 tak	 ma sował	 –	 powie dzia ła.	 –	 Szczę ścia ra

z	pani.
–	Tak,	no	cóż	–	odrze kła	Me la nie,	bo	nic	inne go	nie	przyszło	jej	do	głowy.
–	Frank,	widzisz?	–	Kobie ta	odwróciła	się	do	męża,	które go	ster czą cy	brzuch	po-

krywał	gę sty	za rost.	–	Mąż	tej	pani	ma suje	jej	ple cy.
Frank	spojrzał	na	nich,	unosząc	brwi.
–	Dla te go,	że	ma	atrakcyjną	żonę.
Żona	Franka	ude rzyła	go	książ ką.	No	i	słusz nie.	Me la nie	za śmia ła	się	za kłopota -

na.	Żona	Franka	nie	mia ła	dwudzie stu	pię ciu	 lat	 i	nie	nosiła	 roz mia ru	 trzydzie ści
sześć,	 ale	 była	 atrakcyjną	 sześćdzie się ciolatką	 o	 świetnej	 figurze	 i	 zna komicie
ostrzyżonych	włosach.
–	Cokolwiek	to	zna czy	–	rzekł	Hunter	do	żony	Franka,	podczas	gdy	Frank	pod-

niósł	się	z	le ża ka	i	poczła pał	do	ba se nu	–	myślę,	że	Frank	wygrał	los	na	lote rii.
Kobie ta	się	uśmiechnę ła.
–	Dzię kuję,	to	miło	z	pana	strony.	–	Wska zując	palcem	Me la nie,	doda ła:	–	Niech

pan	jej	pilnuje.
–	Nigdzie	się	nie	wybie ram	–	odpadł	Hunter.
Me la nie	na tychmiast	ogar nę ła	me lancholia.	Ocze kiwa ła	od	tych	wa ka cji	gorą ce go

romansu,	a	te raz	czuła	się…	sa motna.	Hunter	był	lepszym	towa rzyszem,	niż	sobie
wyobra ża ła,	dzię ki	nie mu	ten	tydzień	nie	za powia dał	się	 fa talnie,	ale	nie	są	parą.
Chcia ła by	być	w	związ ku	z	podob nym	męż czyzną,	troskliwym	i	opie kuńczym,	a	mia -
ła	tylko	liścik	poże gnalny	i	ochronia rza,	który	by	się	z	nią	prze spał,	ale	nic	wię cej.
To	strasz ne.	Po	prostu	strasz ne.
Na	szczę ście	Hunter	miał	ma gicz ne	dłonie.	Roz grza na	słońcem	 i	 jego	dotykiem

Me la nie	się	zdrzemnę ła.	Śniło	jej	się,	że	kocha	się	z	Hunte rem,	a	gdzieś	w	tle	stoi
Ian	i	robi	im	zdję cia.	Na wet	we	śnie	za biło	to	jej	podnie ce nie.



Za sta na wiał	się,	czy	ją	zbudzić.	Pewnie	potrze bowa ła	odpoczynku,	lecz	już	przez
trzy	kwa dranse	leży	na	słońcu.	Mimo	kre mu	z	filtra mi	jej	skóra	na bie ra ła	koloru	ar -
buza.	Prze chylił	się,	nie	wsta jąc	z	le ża ka,	i	dotknął	jej	ra mie nia.
–	Melly,	obudź	się.	–	Posługiwa nie	się	 tym	zdrob nie niem	spra wia ło	mu	przyjem-

ność.	Może	tę sknił	za	towa rzystwem	kobie ty	bar dziej,	niż	mu	się	wyda wa ło.
Uniosła	powie ki	i	spojrza ła	na	nie go	zdez orientowa na.
–	Tak?
Boże,	za spa na	była	tak	seksowna,	że	na tychmiast	jej	za pra gnął.
–	Upie cze	się	pani.	Powinniśmy	wejść	do	budynku.
–	Aha.	–	Usiłowa ła	spojrzeć	na	swoje	ple cy,	ale	tylko	zrobiła	zeza.	–	Okej.	Która

godzina?
–	Pią ta.	Słońce	nie długo	zajdzie.	Przy	tej	pogodzie	za pominam,	że	to	wciąż	zima.
–	Czy	tu	są	koma ry?
–	Chyba	wszę dzie	są	koma ry.
–	Ja	też	za pomnia łam,	że	słońce	wcze śnie	za chodzi.	Nie	przywiozłam	środka	na

koma ry.	–	Ziewnę ła	i	usia dła.	–	Cie ka we,	czy	moż na	tu	coś	ta kie go	kupić.
–	Najpierw	prze konajmy	się,	czy	są	koma ry	–	odrzekł.	Nie	podoba ło	mu	się,	że

Me la nie	wciąż	czymś	się	za mar twia.	–	Jest	pani	gotowa	na	kola cję?
–	Może my	za mówić	coś	do	pokoju?	Wcze śniej	się	dzisiaj	położę.
–	Nie	ma	spra wy.	–	W	ich	pokoju	nie	było	stołu,	więc	muszą	zjeść	kola cję	w	łóż ku.

Nie ste ty	w	menu	za braknie	tego,	na	co	najbar dziej	miał	ape tyt.
Pomógł	Me la nie	spa kować	tor bę	pla żową	i	z	ża lem	zoba czył,	że	znów	włożyła	tę

swoją	sukienkę	na miot.	Nie	pojmował,	cze mu	kobie ty	noszą	ta kie	rze czy.
Kie dy	zna leź li	 się	w	pokoju,	w	nie skończoność	prze glą da ła	menu,	 za da jąc	 re to-

rycz ne	pyta nia.
–	Czy	risotto	jest	coś	war te?	Myśli	pan,	że	dosta ła bym	grzyby	osob no?	Mają	tu

zupę	dnia.	Cie ka we,	czy	jest	gotowa na	na	wa rzywach.
W	końcu	miał	tego	dość.
–	Cze mu	pani	nie	za dzwoni	i	nie	za pyta?
–	Och,	nie	chcę	im	robić	kłopotu.
Hunter	wycią gnął	rękę.
–	Pozwoli	pani?
Poda ła	mu	menu,	a	on	tylko	zer knął	i	rzekł:
–	We zmę	befsztyk	z	polę dwicy.
–	Na wet	pan	się	nie	przyjrzał.
–	Widzia łem	wszystko,	co	trze ba.	Proszę	się	zde cydować.	Je stem	głodny.
Me la nie	znów	wzię ła	menu.
–	Boję	się,	że	sa ła ta	może	być	zwię dła.
Rany	boskie!	Nie	znał	odpowie dzi	na	jej	pyta nia.	W	życiu	istnie je	mnóstwo	więk-

szych	za grożeń	niż	sa ła ta.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	nie	za ma wiać	sa ła ty.
Me la nie	le ża ła	na	łóż ku	w	bikini.	Na miot	zniknął,	bo	oznajmiła,	że	gdy	za mówią

kola cję,	weź mie	prysz nic.
–	Robi	się	pan	zrzę dliwy,	jak	jest	pan	głodny?	Prze pra szam,	pospie szę	się.
Głód	mu	nie	poma gał,	ale	to	nie	żołą dek	sta nowił	największy	problem	Hunte ra.



–	Nie	–	rzucił.	–	A	te raz	proszę	wziąć	te le fon	i	za mówić.
–	Okej.	Jezu.	–	Spojrza ła	na	nie go	i	się gnę ła	po	te le fon.
Wyszedł	 na	 ta ras	 i	 usiadł	w	 ha ma ku,	 z	 dala	 od	Me la nie.	Miał	 chęć	 klepnąć	 ją

w	pupę,	 by	 się	 pospie szyła,	 a	 potem	 rzucić	 ją	 na	 łóż ko	 i	 spra wić,	 by	 za pomnia ła
o	 choler nym	 risotto.	 Delfiny	 ha ła sowa ły	 i	 pryska ły	 wodą.	Nie	 był	 pe wien,	 czy	 ta
para	upra wia	grę	wstępną,	czy	odbywa	małżeńską	sprzecz kę.	A	może	to	dwa	sam-
ce,	które	walczą	o	domina cję.	Jakkolwiek	było,	nie	uwa żał	tego	za	re laksują ce	oko-
licz ności,	nie	wspomina jąc	o	jego	pustym	brzuchu	i	pulsują cym	członku.
Zszedł	z	ha ma ka	i	wrócił	do	pokoju,	za mknął	prze suwa ne	drzwi	i	za sunął	ża luzje.
–	Co	pan	robi?	–	Me la nie	się	prze stra szyła.
–	Robię	wszystko,	żeby	była	pani	bez piecz na.	Idę	pobie gać.
–	Te raz?
Była	tak	zdumiona,	aż	go	to	roz ba wiło.
–	A	jest	lepsza	pora?	–	Musiał	spa lić	trochę	ener gii.	Otworzył	tor bę	i	wyjął	buty

do	bie ga nia,	szor ty	i	T-shirt.
–	Podob no	jest	pan	głodny.	Za mówiłam	je dze nie.	Jak	pan	wróci,	bę dzie	zimne.
–	Nie	szkodzi.	Nie	będę	długo	bie gał.
Me la nie	wyda wa ła	się	roz draż niona.
–	Za dzwonię	i	powiem,	żeby	się	wstrzyma li.
–	Nie	musi	pani.	Wrócę,	za nim	przyniosą	 je dze nie.	Muszę	się	 tylko	prze brać.	–

Ruszył	do	ła zienki.
Me la nie	usta	się	nie	za myka ły.
–	Stek	twardnie je,	jak	jest	zimny.
Czy	ona	wie,	co	mówi?	Hunter	uniósł	brwi.
–	Je śli	pozwoli	mi	pani	się	prze brać,	wrócę	w	porę.
–	Nie	rozumiem.	Cze mu	akurat	te raz?
W	porządku,	zmusiła	go	do	tego.
–	Melly,	 nie	 je stem	w	 sta nie	pa trzeć,	 jak	 tur la	 się	pani	po	 łóż ku.	 Idę	pobie gać,

żeby	pozbyć	się	erekcji.
–	Nie	tur lam	się.	–	Zer knę ła	na	jego	ką pie lówki.	–	Na prawdę…	Och.
–	Na prawdę.	Mogę	się	prze brać?
–	Chyba	powinniśmy	o	tym	poroz ma wiać	–	stwier dziła.
Skoro	nie	pozwa la	mu	opuścić	pokoju,	prze bie rze	się	na	jej	oczach.	Ścią gnął	szor -

ty	i	rzucił	je	na	podłogę.
W	końcu	Me la nie	za milkła.	Się ga jąc	po	bie liznę,	Hunter	uśmie chał	się	pod	nosem.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Była	tak	za szokowa na,	że	omal	nie	ze mdla ła.	Cze mu	po	prostu	nie	pozwoliła	mu
pójść	do	ła zienki?	Te raz	stał	nagi,	a	ona	nie	mogła	od	nie go	odwrócić	wzroku.	Co
prawda	Hunter	wca le	się	tym	nie	przejmował.	Ale	ona	ab solutnie	nie	powinna	oglą -
dać	go	w	ta kim	sta nie.
Boże,	co	 to	za	męż czyzna!	Same	mię śnie!	Kark,	 ra miona,	 twar dy	brzuch	 i	uda,

i	ten	członek!	Kie dy	Hunter	się gnął	do	wa liz ki,	co	nie co	z	tego	widoku	stra ciła,	ale
re kompensa tą	 były	 pośladki.	 Fa cet	 nie	 powinien	 tak	 doskona le	 wyglą dać.	 To	 nie
fair.	Ten	widok	za mie niał	całkiem	inte ligentną	kobie tę,	za	jaką	się	uwa ża ła,	w	nie mą
idiotkę.
–	Miłe go	bie ga nia	–	wydusiła	w	końcu.
–	Dzię ki.	Wie	pani	co,	może	ma	pani	ra cję.	–	Znów	odwrócił	się	do	niej	twa rzą.
Och	nie.	Usiłowa ła	pa trzeć	mu	w	oczy,	ale	nie	mogła	się	powstrzymać.	Zer knę ła

niżej.	Tej	nocy	mogła	mieć	to	wszystko,	gdyby	jak	idiotka	nie	odmówiła.
–	Chyba	w	niczym	nie	mia łam	ra cji	–	wyzna ła.
Hunter	 się	 za śmiał.	 Ja kim	 jest	 kochankiem?	 –	 za sta nowiła	 się.	 Poważ nym	 i	 na -

miętnym?	Lubi	za ba wę	w	łóż ku?
–	Jest	pani	dla	sie bie	zbyt	surowa	–	stwier dził.	–	Chciałbym,	żeby	pani	odpuściła

i	za ufa ła	instynktowi,	za miast	wciąż	mar twić	się	o	wszystko	i	o	wszystkich.
–	Popra cuję	nad	tym.	–	Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier siach,	bo	na gle	poczuła,	że	są

na brzmia łe.	Nie	 pojmowa ła,	 jak	Hunter	może	 tak	 po	 prostu	 stać	 przed	 nią	 nago
i	swobodnie	roz ma wiać.
Pochylił	się	i	włożył	bokser ki.	Na resz cie.	Me la nie	głośno	ode tchnę ła.	Nie	na da je

się	do	tego.	Jej	życie	było	za pla nowa ne	i	uporządkowa ne.	Zna la zła	się	na	komplet-
nie	nie zna nym	gruncie.
–	Ma	pani	chęć	ze	mną	pobie gać?
–	Bie gam,	tylko	kie dy	ktoś	mnie	goni.
–	 Mogę	 pa nią	 gonić.	 Zresz tą	 chyba	 już	 to	 robię.	 –	 Usiadł,	 by	 włożyć	 krótkie

spodnie,	a	potem	skar petki	i	buty	do	bie ga nia.
–	Na prawdę?	–	Czy	rze czywiście	pra gnął	mieć	z	nią	romans,	czy	była	to	ra czej

sponta nicz na	re akcja	na	sprzyja ją ce	okolicz ności?
–	Na prawdę.	Usza nuję	pani	odmowę.	Ale	pani	mi	się	podoba	i	nie	prze sta nę	z	pa -

nią	flir tować.	Pra gnę	pani.	Mam	na dzie ję,	że	w	końcu	wszystko	ułoży	się	po	mojej
myśli.	Mamy	cały	tydzień.
Cały	 tydzień.	Boże.	 Poczuła	 pulsowa nie	w	mar twym	od	 tygodni	miejscu.	 Ża den

męż czyzna	tak	otwar cie	nie	mówił	z	nią	o	pożą da niu.	Większość	męż czyzn	z	de ter -
mina cją	oka zywa ła	nonsza lancję.	Hunter	był	 inny.	Nie	wie dzia ła,	 co	mu	odpowie -
dzieć.	Potem	przypomnia ła	sobie	jego	słowa	–	by	kie rowa ła	się	instynktem.
–	Ja	też	pana	pra gnę,	ale	nie	o	to	chodzi.	–	Opuściła	ręce	i	wzię ła	głę boki	oddech.

–	Nie	wiem,	czy	je stem	gotowa	na	wa ka cyjny	romans.	Oba wiam	się,	że	się	prze stra -
szę	i	pana	roz cza ruję.
Cze ka ła	na	jego	re akcję.	Powie dzia ła	mu	prawdę,	a	on	tylko	się	na	nią	gapi?



–	Skoro	zde cyduje	się	pani	pójść	ze	mną	do	łóż ka,	cze mu	miałbym	być	roz cza ro-
wa ny?
–	Nie	wiem.	Ja koś	męż czyź ni	nie	dobija ją	się	do	moich	drzwi,	żeby	to	powtórzyć.

–	Okej,	prze sa dziła,	to	zbyt	osobiste	wyzna nie.	–	Proszę	o	tym	za pomnieć.
–	Je że li	nie	byli	usa tysfakcjonowa ni,	to	zna czy,	że	coś	robili	nie	tak.	Oni,	nie	pani.
–	Może.	–	Chcia ła	w	to	wie rzyć.	Powoli	za czyna ła	rozumieć,	że	wybie ra ła	nie od-

powiednich	męż czyzn.
–	Żadne	może.	Tak	albo	nie,	pa mię ta	pani.	W	tym	wypadku	odpowiedź	brzmi	tak.

–	Położył	dłoń	na	jej	policz ku	i	cze kał	na	pozwole nie,	by	ją	poca łować.
Do	niej	na le ża ła	de cyzja.	Chcia ła	się	czuć	seksowna	i	pożą da na	i	nie	wątpiła,	że

dzię ki	Hunte rowi	tak	wła śnie	by	się	czuła.	Uniosła	się	na	palcach,	by	go	poca łować.
Ale	on	nie	cze kał.	I	nie	musnął	jej	warg,	lecz	zgniótł	je	w	na miętnym	poca łunku.

A	kie dy	 roz chyliła	 usta	 za skoczona,	wykorzystał	 to	 i	wniknął	w	nie	 ję zykiem.	Na
taką	piesz czotę	nie	była	przygotowa na.	Ścisnę ła	ra miona	Hunte ra	i	przylgnę ła	do
nie go.
On	tymcza sem	na gle	się	odsunął.
–	Chcę	to	powtórzyć	–	oznajmił.	–	Chcę	to	powta rzać,	aż	prze sta nie	pani	myśleć

i	za cznie	tylko	czuć.
Brzmia ło	to	cudownie,	tyle	że	nie	była	pewna,	jak	do	tego	doprowa dzić.
–	Myślę,	że	chętnie	spróbuję.
–	Bez	myślę.	Tak	albo	nie.
Bez głośnie	otworzyła	usta.	Hunter	się	odwrócił.
–	Wra cam	za	dwa dzie ścia	minut.
–	Na prawdę	pan	wychodzi?	–	Cze mu	poczuła	się	tak	ża łośnie	sa motna?	–	Wysłać

panu	ese me sa,	jak	przyniosą	kola cję?
–	Proszę	się	tym	nie	przejmować.	Nie długo	wrócę.
Rze czywiście	wrócił	dosyć	szyb ko,	a	jednak	zosta wił	jej	wystar cza ją co	dużo	cza -

su,	by	pomyśla ła	o	ich	poca łunku.	Włą czyła	te le wizor,	ale	mówili	po	hisz pańsku	i	nic
nie	rozumia ła.	Kie dy	przynie siono	kola cję,	ja dła	me cha nicz nie.	Nie	była	tak	głodna
jak	podczas	lunchu.	Była	wyczer pa na.
W	cią gu	dwuna stu	godzin	wszystko	się	zmie niło.	Gdyby	tego	ranka	ktoś	jej	powie -

dział,	że	bę dzie	się	ob ściskiwać	z	ochronia rzem,	odpar ła by,	że	to	bzdura.	Te raz	za -
miast	myśleć	o	Ia nie,	wszystkie	myśli	poświę ca ła	Hunte rowi.	Wyda wa ło	się,	że	to
nie	w	porządku.
A	 prze cież	 Ian	 ją	 rzucił.	 Od	 sze ściu	 tygodni	 z	 nią	 nie	 spał.	 Czuła	 się	 sa motna

i	chcia ła	dopie ścić	swoje	ego,	a	także	cia ło.	Inni	po	za wodach	miłosnych	wciąż	prze -
żywa li	nowe	romanse.
Kie dy	zja dła	jedną	trze cią	por cji,	posta nowiła	wziąć	prysz nic.	Nie za leż nie	od	ma -

sa żu	Hunte ra	na dal	mia ła	na pię te	mię śnie.	Zosta wiła	na	łóż ku	tacę	ze	ste kiem	i	we -
szła	pod	prysz nic.	Zmyła	krem,	pot	i	–	mia ła	na dzie ję	–	poczucie	za gubie nia,	które
cały	dzień	jej	towa rzyszyło.
Hunter	ma	ra cję.	Trze ba	mówić	tak	albo	nie.	To	nie	ta kie	trudne.
Gdy	wyszła	z	 ła zienki	w	koszulce	 i	 szor tach,	z	wilgotnymi	włosa mi,	Hunter	sie -

dział	obok	puste go	ta le rza.
–	No,	no,	szyb ko	pan	zjadł.



–	Je stem	szyb ki.
–	A	ja	zmę czona.	Mogę	się	położyć?
–	Oczywiście.	–	Odsunął	dla	niej	kołdrę.	–	A	ja	skoczę	pod	prysz nic.
Ziewnę ła.	Była	pewna,	że	w	pół	minuty	za śnie,	tymcza sem	le ża ła,	a	w	głowie	mia -

ła	mę tlik.	 Czuła	 zmę cze nie,	 ale	 jej	myśli	 nie	 chcia ły	 za snąć.	 A	 jednocze śnie	 przy
żadnej	z	nich	nie	była	w	sta nie	dłużej	się	za trzymać.	Mia ła	dziwne	poczucie,	że	so-
bie	to	wszystko	wyobra ziła,	że	na za jutrz	obudzi	się	w	swoim	miesz ka niu	w	zmrożo-
nym	zimą	Chica go	z	ese me sem	od	Iana	na	dzień	dobry.
Potem	na gle	zda ła	sobie	spra wę,	i	to	z	za ska kują cą	ja snością,	że	bar dzo	liczy	na

to,	iż	tak	się	nie	sta nie.	Chcia ła	być	tam,	gdzie	jest,	z	Hunte rem.	Nie	w	domu	z	Ia -
nem.	Choć	raz	za pra gnę ła	zrobić	coś	nie	dla te go,	że	było	to	roz sądne	i	logicz ne,	ale
dla	przyjemności.
Odpowiedź	brzmia ła	tak.

Hunter	wyszedł	z	ła zienki	odświe żony,	lecz	ani	trochę	mniej	sfrustrowa ny.	Poca łu-
nek	 z	Me la nie	 był	 dużo	 bar dziej	 na miętny,	 niż	 się	 spodzie wał.	 Za skoczyło	 go,	 że
każ dy	dotyk	Me la nie	roz pa lał	go	jak	ogień.	Je śli	tak	wyglą da	począ tek,	mógł	sobie
tylko	wyobra żać	koniec.
Me la nie	le ża ła	na	ple cach	pod	kołdrą	i	pa trzyła	na	sufit.	Nie	wyglą da ła	na	senną.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał,	sta jąc	przed	nią	owinię ty	ręcz nikiem.
–	Tak.	–	Zer knę ła	na	nie go.
–	Na	pewno?	–	Hunter	nie	do	końca	jej	wie rzył.
–	Nie,	to	zna czy	tak.	–	Me la nie	prze krę ciła	się	na	bok,	zsuwa jąc	przy	tym	kołdrę.
Nie	mia ła	na	sobie	koszulki	ani	sta nika.	Widział	jej	kształtne	pier si.	Wilgotne	wło-

sy	miękkimi	fa la mi	otula ły	 jej	cia ło.	Policz ki	 jej	się	za różowiły,	de kolt	przybrał	od-
cień	ciemniejsze go	różu.	Była	za chwyca ją ca.	Tej	nocy	mogła	do	nie go	na le żeć.	Był
szczę śliwym	dra niem.
Coś	jednak	mu	się	nie	podoba ło.
–	Co	pani	robi,	Melly?	–	spytał,	podchodząc	do	łóż ka.	Pra gnął	ścią gnąć	do	końca

tę	kołdrę	i	prze konać	się,	ja kie	jesz cze	nie spodzianki	na	nie go	cze ka ją.
Policz ki	Me la nie	poczer wie nia ły	mocniej.
–	Chyba	nie	je stem	w	tym	dobra.	Sta ram	się	dać	panu	do	zrozumie nia,	że…	–	Zni-

żyła	głos	do	szeptu.	–	Chcę	się	z	pa nem	prze spać.
Była	tak	za że nowa na,	że	poczuł	się	winny,	bo	to	on	ka zał	jej	odpowie dzieć	zde cy-

dowa nie.	Może	na prawdę	mia ła	ochotę	na	seks,	a	może	czuła	się	bez bronna	i	emo-
cjonalnie	wyczer pa na.	Mógł	wykorzystać	sytuację	i	w	tym	kosz mar nym	dla	niej	dniu
wziąć	dla	sie bie	tyle,	ile	się	da.	Mógł	też	zwolnić,	pocze kać,	prze konać	się,	cze go
pra gnie	Me la nie.
–	Na prawdę?	–	spytał.	–	Myśla łem,	że	 je stem	tylko	ochronia rzem.	–	Pochylił	się

i	de likatnie	poca łował	ją	w	usta.	–	Lubię	swoją	pra cę,	a	to	najlepsze	zle ce nie,	ja kie
otrzyma łem.
–	Tak?	–	szepnę ła,	odde chem	muska jąc	jego	war gi.	–	Pewnie	dosta nie	pan	też	hoj-

ny	czek.
–	Zrobię	to	za	dar mo.	–	Odsunął	włosy	z	jej	twa rzy	i	poczuł	za pach	szamponu.	Wy-

glą da ła	na	zde ner wowa ną,	a	jednocze śnie	pewną	swoich	pra gnień.	–	Cie szę	się,	że



je ste śmy	tu	ra zem.
–	Ja	też.	–	Wzię ła	go	za	rękę	i	położyła	ją	na	swojej	pier si.
–	Je steś	pewna?
Me la nie	skinę ła	głową.
–	Chcia łam,	żeby	te	wa ka cje	były	erotycz ną	ucztą,	i	mam	prze czucie,	że	możesz

mi	to	dać.
–	Z	całą	pewnością.	Je steś	gotowa?
Tylko	seks.	Wa ka cyjny	seks.	Tego	szukał,	na	coś	ta kie go	miał	ochotę.	Me la nie	po

nie spodzie wa nym	za kończe niu	swoje go	związ ku	czuła	się	za gubiona.	Dzię ki	nie mu
poczuje	się	znów	seksowna,	znajdzie	w	tym	pocie chę.	Obie	strony	na	tym	skorzysta -
ją.
–	Wię cej	niż	gotowa.	–	Usia dła,	kołdra	zsunę ła	się	niżej.	Poza	widokiem	pełnych

pier si	Hunter	mógł	te raz	cie szyć	się	także	jej	zgodą.	Posta nowiła	mu	się	oddać.	To
było	bar dzo	podnie ca ją ce.
Wycią gnę ła	 ręce	 i	 zdję ła	mu	 z	 bioder	 ręcz nik,	 który	 opadł	 na	 posadz kę.	 Kie dy

z	wa ha niem	ob ję ła	jego	członek,	głośno	wcią gnął	powie trze.	Pchnął	ją	na	ple cy	i	po-
łożył	się	obok	niej.	Za uwa żył,	że	na	nocnej	szafce	Me la nie	położyła	pre zer wa tywy.
Nie	mar nowa ła	cza su,	gdy	brał	prysz nic.	Wie dział,	że	przywiozła	je	z	myślą	o	innym
męż czyź nie,	ale	nie	dbał	o	to.	Chrza nić	Ba inbridge’a.	Jego	stra ta.	Nie	za sługiwał	na
Me la nie.
Oparł	się	na	łokciach,	pochylił	głowę	i	de likatnie	ją	poca łował.
–	Masz	ta kie	smacz ne	usta.	Miękkie	i	soczyste.
–	Soczyste?	–	spyta ła	zdziwiona.
–	Tak.	–	Chwycił	war ga mi	jej	dolną	war gę	i	ujął	w	dłoń	pierś,	jakby	ją	wa żył,	cze -

ka jąc	na	re akcję	Me la nie.
Westchnę ła.
–	Wiesz,	co	mnie	wcze śniej	podnie ciło?
–	Jak	zdją łem	ką pie lówki?	–	Pie ścił	ką cik	jej	ust.
–	Ła skoczesz	mnie.	–	Za śmia ła	się.	–	Tak,	to	też,	ale	myśla łam	o	ma sa żu.	Zre lak-

sował	mnie	i	podnie cił.	Wyobra ża łam	sobie,	że	wsuwasz	mi	rękę	pod	bikini.
–	Co	za	zbieg	okolicz ności.	Wła śnie	to	chodziło	mi	po	głowie.	–	Gdyby	nie	znajdo-

wa li	się	w	miejscu	publicz nym,	pewnie	by	tego	spróbował.
Te raz	byli	sami,	a	Me la nie	gdzieś	podzia ła	koszulkę.	Hunter	był	cie kaw,	jak	wy-

glą da	poniżej	pasa.
–	Odwróć	się,	to	cię	jesz cze	poma suję.	–	Podniósł	się	i	ruszył	do	ła zienki.
–	Dokąd	idziesz?	–	spyta ła	z	miłym	jego	uszom	nie pokojem.
–	Po	balsam.
–	Aha.
Kie dy	wrócił,	le ża ła	na	brzuchu.	Opar ła	głowę	na	sple cionych	dłoniach	i	pa trzyła

na	nie go	z	uśmie chem.
–	Nie	musisz	tego	robić.
–	Muszę.	–	Wszedł	na	łóż ko.	–	Nie	muszę	zmie niać	ole ju	po	prze je cha niu	każ dych

trzech	tysię cy	mil,	nie	muszę	co	roku	odwie dzać	moje go	kumpla	Brenta.	Ale	to	mu-
szę	zrobić.	Dla	nas	obojga.	–	Żadne	z	nich	nie	za śnie,	je śli	nie	doświadczą	choć	jed-
ne go	or ga zmu.



–	Wła ściwie	cię	do	tego	zmusiłam.
Ta	kobie ta	za służyła	na	klapsa.	Zbyt	długo	już	mówi	mu,	cze go	nie	powinien	dla

niej	robić.
–	Do	nicze go	mnie	nie	zmusiłaś.	Na wet	mnie	nie	prosiłaś.	Wolno	mi	coś	za suge ro-

wać?	–	Za czął	ma saż	od	ra mion,	z	ra dością	słysząc	jej	westchnie nie	ulgi.
–	Co?
–	Pozwól,	żeby	inni	coś	dla	cie bie	zrobili.
Me la nie	wciąż	mia ła	przykryte	kołdrą	biodra.	Hunter	pochylił	się	i	poca łował	ją

za	uchem.	Za czął	prze suwać	kciuki	wzdłuż	krę gosłupa.	Podczas	poprzednie go	ma -
sa żu	poznał	trochę	jej	cia ło,	choć	te raz	miał	ten	luksus,	że	mógł	się gnąć	da lej	i	do-
tknąć	także	pier si.
–	No	to	za ata kujmy	to	na pię cie	z	innej	strony.	–	Zsunął	się	i	prze sunął	w	dół	ręce,

równocze śnie	 odsuwa jąc	 kołdrę.	 Oka za ło	 się,	 że	Me la nie	mia ła	 na	 sobie	 figi,	 co
wca le	go	nie	za skoczyło.	Wyka za ła	dość	odwa gi,	zdejmując	koszulkę.	Za	to	on	bez
chwili	wa ha nia	zsunął	jej	figi,	odsła nia jąc	pośladki.
–	Proszę	mnie	tam	nie	ma sować	–	powie dzia ła.
–	Cze mu?
–	Bo	to	dziwne.
Lekce wa żąc	te	słowa,	położył	dłonie	na	jej	pośladkach	i	roz począł	de likatny	ma -

saż.	Ten	rodzaj	dotyku	i	moż liwość	jednocze sne go	ob ser wowa nia	jej	re akcji	sza le -
nie	go	podnie ca ły.	Wyglą da ła	wyjątkowo	seksownie,	war gi	mia ła	na brzmia łe	od	po-
ca łunków,	włosy	wilgotne	i	w	nie ła dzie.	A	jednak	wciąż	była	zde ner wowa na.
–	To	dziwne	–	powtórzyła.
–	 Co	 w	 tym	 dziwne go?	 –	 Hunter	 wytarł	 ręce	 w	 prze ście ra dło,	 pozbywa jąc	 się

resz tek	balsa mu	i	położył	się	obok	niej	na	boku,	głasz cząc	jej	ple cy.
–	Nie	wiem.	Nikt	nie	dotykał	mojej	pupy.
–	Nie	mówisz	poważ nie.	Je śli	próbujesz	mi	powie dzieć,	że	 je steś	dzie wicą,	to	ci

nie	uwie rzę.
Me la nie	prze wróciła	ocza mi.
–	Nie	je stem	dzie wicą.	Co	to	ma	z	tym	wspólne go?
–	Nie	da	się	upra wiać	seksu,	nie	dotyka jąc	pośladków	partne ra.	–	Poca łował	 ją,

za nim	odpowie dzia ła.
Uśmiechnę ła	się	i	odsunę ła.
–	Myśla łam	o	konkretnym	dotyku,	ugnia ta łeś	mnie	jak	cia sto.
–	Rozumiem.	Już	tego	nie	robię.	Tego	też	mam	nie	robić?	–	Wsunął	środowy	pa lec

mię dzy	jej	nogi	i	za czął	pie ścić.	Me la nie	mimowolnie	uniosła	biodra.	Do	dia bła,	ma
cia ło,	ja kie	uwielbiał.	Do	dzie sią te go	roku	życia	miesz kał	na	południu	Florydy	i	na
pla ży	widział	wie le	pięknych	La tynosek	w	bikini.	To	ukształtowa ło	jego	gust.	Doce -
niał	kobie ce	krą głości,	kla sycz ną	figurę	klepsydry	z	pier sia mi	i	biodra mi.	Me la nie
mia ła	cia ło	stworzone	do	seksu.	On	zaś	miał	cia ło	stworzone	do	tego,	by	ją	za dowo-
lić.
–	Nie.	–	Za czę ła	się	kołysać.	–	Proszę,	nie.
–	Co	nie?
–	Nie	prze sta waj.
–	Dopóki	mi	nie	ka żesz.	Chcesz	cze goś	wię cej?



Pra gnął	się	z	nią	połą czyć,	ale	wie dział,	że	Me la nie	jest	wstydliwa.	A	może	to	nie
wstyd.	Może	nie	jest	pewna,	co	spra wia	jej	sa tysfakcję.	Miał	prze czucie,	że	w	prze -
szłości	spotyka ła	się	z	nie udacz nika mi.
Wolną	 ręką	 się gnął	 po	 pre zer wa tywę.	Me la nie	 w	milcze niu	 sze roko	 otworzyła

oczy.	Zwykle	nie	 za czynał	od	 tej	pozycji,	 ale	 tak	kuszą co	uniosła	pośladki,	 że	nie
mógł	się	oprzeć.	Usta wił	się	za	nią,	roz sunął	jej	nogi,	dał	jej	czas,	by	się	sprze ciwiła,
piesz cząc	ją	czub kiem	członka.	W	odpowie dzi	wyżej	uniosła	biodra,	otwar cie	go	za -
pra sza jąc.	Tak,	skorzysta	z	tego.
Wszedł	w	nią	 jednym	ruchem,	aż	oboje	 jęknę li.	 I	na tychmiast	zrozumiał,	że	 jest

bliska	or ga zmu.	To	dopie ro	było	podnie ca ją ce.	Ścisnął	ją	za	biodra	i	się gnął	palcem
do	łechtacz ki.	Niski	gar dłowy	dźwięk	roz koszy	był	najpiękniejszym	dźwię kiem,	jaki
od	dawna	słyszał.
–	Chodź	do	mnie,	Melly.	–	Za czął	się	poruszać.	Za cisnę ła	się	na	nim	tak	mocno,	że

się	w	niej	za tra cił.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Przez	ulotny	moment	Me la nie	pomyśla ła,	 że	 tak	 szyb ki	or gazm	powinien	 ją	 za -
wstydzić,	była	jednak	zbyt	skupiona	na	sa mej	roz koszy,	by	dłużej	się	tym	przejmo-
wać.	Hunter	na prawdę	potra fił	zdzia łać	cuda.	Mia ło	to	coś	wspólne go	z	jego	dłoń-
mi,	mocnym	cia łem	i	nadzwyczajnym	dotykiem.	No	i	głosem.	Miał	niski	głos.	Kie dy
coś	za proponował,	gdy	ją	do	cze goś	za chę cał,	trudno	było	odmówić.
Nie	spodzie wa ła	się	ta kiej	pozycji,	ale	nie	spodzie wa ła	się	też,	że	sa mym	ma sa -

żem	doprowa dzi	ją	nie mal	do	or ga zmu.	Fakt,	że	nie	powie la li	zna nej	jej	chore ogra -
fii,	tylko	doda wał	temu	pikante rii.	Zda wa ło	się,	że	Hunter	kie rował	się	instynktem,
nie	rutyną.
Dla te go	gdy	 tylko	w	nią	wszedł,	 prze żyła	 or gazm.	Ściska jąc	 prze ście ra dło,	wy-

krzycza ła	jego	imię.	Nigdy	nie	mia ła	proble mu	z	or ga zmem,	a	jednak	za zwyczaj	wy-
ma gał	pewne go	wysiłku.	Hunter	doprowa dził	 ją	do	mety,	 le dwie	wystar towa li.	Po
chwili	usłysza ła:
–	Melly,	kocha nie,	to	było	nie wia rygodne.
Z	 początku	 nie	 była	 pewna,	 co	 czuje,	 słysząc	 to	 zdrob nie nie,	 które	 w	 żar tach

przypisa li	wyima ginowa nej	gwieź dzie	por no.	Te raz	je	polubiła.	Melly	bez	proble mu
doświadcza ła	or ga zmów.	Jej	myśli	nie	za śmie ca ły	listy	rze czy	do	zrobie nia.	Me la nie
spodoba ło	się	bycie	Melly.
Hunter	wycofał	się	i	padł	obok	niej	na	łóż ko.	Me la nie	położyła	się	na	boku,	twa -

rzą	do	nie go,	zdmuchnę ła	włosy	z	oczu	i	się	uśmiechnę ła.
–	Cześć.
–	Cześć.	Jak	ma saż?
–	Bar dzo	sa tysfakcjonują cy.
Wsparł	 się	na	 łokciu,	a	drugą	 ręką	klepnął	 ją	w	pośla dek.	Nie mal	podskoczyła,

choć	było	to	bar dziej	nie spodzie wa ne	niż	bole sne.
–	Au!	A	to	za	co?
–	Za	to,	że	je steś	tak	choler nie	podnie ca ją ca.	Chcia łem,	żeby	to	trwa ło	dłużej,	ale

powa liłaś	mnie	na	kola na.
Są dząc	z	wyra zu	 jego	 twa rzy,	mówił	 szcze rze.	Pochle bia ło	 jej	 to.	Potrze bowa ła

pewności	sie bie.
–	Dzię ki.
–	Nie	ma	potrze by	wymie niać	podzię kowań.	To	wła śnie	jest	dziwne.	Nie	to,	że	do-

tykam	twojej	pupy.
–	Może	powinnam	dotknąć	twojej	i	bę dzie my	kwita.
–	Bar dzo	proszę.
Fanta zjowa ła	o	tym	od	chwili,	gdy	ujrza ła	go	w	bie liź nie.	Wtuliła	się	w	nie go	bar -

dziej.
–	 Już	mi	się	podoba	–	rzekł.	 –	Tyle	rze czy	chciałbym	z	 tobą	zrobić.	Dobrze,	że

mamy	dużo	cza su.
Mogli	to	robić	w	każ dej	chwili,	przez	pięć	dni,	je śli	odliczyć	dzień	podróży	do	Chi-

ca go.	Me la nie	oczywiście	go	odliczyła,	bo	tak	pra cował	jej	umysł.



–	Nie zły	plan.	Czy	jutro	wybie rzesz	się	ze	mną	na	konną	prze jażdż kę?
–	Ja sne.
Dotyka nie	pośladków	Hunte ra	było	równie	przyjemne	jak	podziwia nie	ich	widoku.
–	I	co?	–	za pytał	nie co	sennym	głosem.
–	Robią	wra że nie.
Za sta na wia ła	 się,	 czy	 Hunter	 się	 od	 niej	 odsunie,	 poka zując	 ja sno,	 że	 to	 tylko

seks.	Ale	on	zdjął	pre zer wa tywę,	odłożył	ją	na	stolik,	a	potem	ob jął	Me la nie.
–	To	dopie ro	roz grzewka.	Wprowa dze nie	do	kur su	or ga zmu.
–	Nie	za pomnia łeś	chyba,	że	nie	byłam	dzie wicą?
–	Teore tycz nie	nie	byłaś,	ale	za nim	te	wa ka cje	dobie gną	końca,	doprowa dzę	do

tego,	że	pójdziesz	na	ca łość.
–	Mia łeś	mnie	chronić	przed	nie bez pie czeństwem.
–	Czy	seks	jest	nie bez piecz ny?
Po	powrocie	do	Chica go	wię cej	się	nie	zoba czą,	a	ona	przyszłych	kochanków	bę -

dzie	oce nia ła	we dług	standar du,	który	usta nowił	Hunter.	Nie	chcia ła	stra cić	głowy.
Ani,	co	gor sza,	ser ca.
–	Nie	je stem	wyspor towa na.	Mogę	sobie	coś	na cią gnąć,	jak	pójdę	na	ca łość.
–	Za wsze	najpierw	się	roz cią gnij.	–	Ziewnął.	–	Mogę	ci	w	tym	pomóc.	Połóż	stopy

na	moich	ra mionach.
O	Boże.
–	Nie	trze ba,	nic	mi	nie	jest.
–	No	to	prze stań	ma rudzić.	–	Poca łował	ją.
–	Nie	ma rudzę.	Chcę	już	za snąć.	Dobrej	nocy.
–	Dobrej	nocy,	moja	piękna.
Me la nie	prze wróciła	się	na	ple cy.
–	Prze stań	się	wier cić.
–	Chcia łam	ci	zrobić	wię cej	miejsca.
–	Nie	chcę	miejsca.	Chcę	cie bie.
Znie ruchomia ła.	Hunter	miał	 za mknię te	 oczy,	mówił	 sennym	głosem.	To	nic	nie

zna czyło.	Mimo	wszystko	posta nowiła	 cie szyć	 się	 jego	bliskością.	 Za mknę ła	 oczy
i	za kończyła	pierwszy	dzień	wa ka cji.
W	najśmielszych	ma rze niach	nie	prze widzia ła by,	że	taki	bę dzie	finał.	Była	z	sie bie

dumna,	że	dała	się	ponieść	fali.	I	nie	za mie rza ła	nicze go	ża łować.

Hunter	nie	prze pa dał	za	jaz dą	konno.	Odnosił	wra że nie,	że	nie	pa nuje	nad	zwie -
rzę ciem,	i	to	go	irytowa ło.	Więc	na wet	je śli	na le żą ce	do	hote lu	konie	były	ła godne
i	sta re,	zda wa ło	mu	się,	że	w	każ dej	chwili	może	wylą dować	na	zie mi.	Na stroju	nie
popra wia ła	mu	Me la nie,	która	na	końskim	grze bie cie	wyglą da ła	na	szczę śliwą.
W	nocy	na	prze mian	za pa dał	w	sen	i	się	budził.	Kie dy	ocknął	się	rankiem,	Me la nie

była	 już	pod	prysz nicem.	Po	wyjściu	 z	 ła zienki	 ra dośnie	go	poinfor mowa ła,	 że	 za
dwa dzie ścia	minut	muszą	być	gotowi,	w	ten	oto	sposób	roz wie wa jąc	jego	na dzie ję
na	nie spiesz ny	seks	na	dzień	dobry.
Za nim	dosiadł	konia,	zdą żył	zjeść	tylko	ba becz kę.	Miał	chęć	na	solidne	śnia da nie,

a	nie	ciastko.	Na	domiar	złe go	nie	wyglą da ło	na	to,	by	Me la nie	ża łowa ła	bra ku	po-
ranne go	seksu.	Cóż,	je że li	ta	choler na	jaz da	konno	ją	uszczę śliwi,	on	ja koś	to	prze -



żyje.
Prze wodnik	żar tował	i	oka zywał	Me la nie	wyjątkowe	wzglę dy.	Hunte ra	nie wia ry-

godnie	 to	 draż niło.	 Czy	 już	 opowie dzia ła	 prze wodnikowi	 historię	 gwiaz dy	 por no?
Żywił	na dzie ję,	że	nie.	To	był	ich	prywatny	żart.	Nie	życzył	sobie,	by	Me la nie	spoty-
ka ła	się	z	nie wła ściwym	za inte re sowa niem	męż czyzn.
Jest	za zdrosny	o	prze wodnika!	To	idiotycz ne.	Zwłasz cza	że	zna	Me la nie	za le dwie

dwa	dni.
Podje chał	do	nich	tak	gwałtownie,	że	prze wodnik	na	koniu	musiał	prze sunąć	się

w	pra wo.
–	Hej,	amigo	–	rzekł	z	uśmie chem.	–	Ja koś	ci	idzie	ta	jaz da,	co?
–	Idzie.
Me la nie	spojrza ła	na	Hunte ra	ze	skruchą.
–	Chyba	nie zbyt	dobrze	się	ba wisz.	Wybacz.	Nie	wie dzia łam,	że	nie	lubisz	jeź dzić

konno.	Ja	to	kocham.
–	Widzę.	Nie	przejmuj	się	mną.	Już	się	za kumplowa łem	z	moim	koniem.
Me la nie	za śmia ła	się.	Prze wodnik	podje chał	do	innej	pary	gości,	a	Hunter	skorzy-

stał	z	chwili	prywatności,	by	ostrzec	Me la nie.
–	To	 ja	 za czą łem	 tę	historię	 z	Melly	Ambrozją,	 ale	nie	powinnaś	nikomu	o	 tym

opowia dać,	na wet	żar tem.	Nie	chciałbym,	żeby	fa ce ci	za czę li	sobie	coś	wyobra żać.
Mogła byś	się	spotkać	z	nie chcia nym	za inte re sowa niem.
Spojrza ła	na	nie go	z	dez aproba tą.
–	Masz	ra cję,	ty	to	za czą łeś.	A	temu	człowie kowi	nic	ta kie go	nie	powie dzia łam.	Po

pierwsze	on	wie,	jak	się	na zywam.	Po	drugie	nie	je stem	głupia.
–	 Je że li	 ludzie	mają	cię	uwa żać	za	moją	dziewczynę,	powinnaś	się	 za chowywać

jak	moja	dziewczyna.	–	Te raz	wypa lił	jak	ostatni	kre tyn.
Me la nie	pochyliła	się	do	przodu,	pokle pując	konia.
–	Co	to	mia ło	zna czyć?
–	Nic,	nie waż ne.	–	Hunter	nie	potra fił	wyja śnić	swoich	emocji.	Do	dia bła,	na wet

nie	potra fił	ich	na zwać.
–	My	tylko…	za ba wia my	się,	prawda?	–	spyta ła	z	na głym	wa ha niem.
Super.	Prze stra szyła	się,	że	chodzi	mu	po	głowie	coś	poważ niejsze go.	Zwykle	to

męż czyzna	się	boi,	że	kobie ta	ocze kuje	zbyt	wie le.
–	Tak,	tylko	się	za ba wia my.	Dopóki	je ste śmy	w	Meksyku.
–	Czyli	to	wa ka cyjny	romans?
–	Tak.
–	Więc	nie	musimy	roz ma wiać	o	tym,	co	się	wyda rzy	w	Chica go,	bo	nic	się	nie	wy-

da rzy.	Zga dza	się?
Nie chcą cy	wszedł	 na	 pole	minowe.	Me la nie	 szykowa ła	 dla	 nie go	 pułapkę.	 Je śli

myśla ła,	że	się	z	nią	nie	zgodzi,	to	bra ła	go	za	głupca.	A	on	nie	był	głupi.	Nie	był	po
prostu	 odpowiednim	 fa ce tem	 dla	 Me la nie.	 Ona	 potrze bowa ła	 Pana	 Wraż liwe go,
a	nie	ma cho.	Po	powrocie	do	domu	każ de	z	nich	pójdzie	swoją	drogą.	On	za mknie
się	w	swoim	miesz ka niu	i	bę dzie	pra cował	i	tre nował,	a	ona	pozna	miłe go	fa ce ta,
który	gra	w	golfa	i	bę dzie	z	nią	chodził	po	skle pach	z	antyka mi.	Choć	te raz	oboje
korzysta li	na	tym,	że	los	ich	połą czył,	nie	było	dla	nich	przyszłości.
–	Zga dza	się.



–	Dzię ki,	że	to	powie dzia łeś	–	odpar ła	zirytowa na.
–	Nie	ma	za	co.
Zła	odpowiedź.	Me la nie	prze wróciła	ocza mi,	ude rzyła	konia	w	bok	i	pokłusowa ła

na przód.	Koń	Hunte ra	za rżał	i	odchylił	łeb.
–	Nie	martw	się,	koleś	–	powie dział	mu	Hunter.	–	Nie	bę dzie my	jej	ścigać.	Chce

zostać	sama.
Ten	dzień	był	da le ki	od	jego	wyobra żeń.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Czy	 męż czyź ni	 nie	 wie dzą,	 że	 kie dy	 kobie ta	 odchodzi	 na bur muszona	 albo,	 jak
w	jej	wypadku,	odda la	się	na	koniu,	chce,	żeby	poje chać	jej	śla dem?	Me la nie	uwa ża -
ła,	że	Hunter	powinien	ją	dogonić	i	udobruchać.	Fakt,	że	był	zbyt	tępy,	by	sobie	to
uświa domić,	jesz cze	bar dziej	ją	zirytował.	Ja dąc,	od	cza su	do	cza su	zer ka ła	przez
ra mię	i	za sta na wia ła	się,	ja kim	cudem	uda ło	mu	się	w	cią gu	kilku	minut	tak	komplet-
nie	ze psuć	jej	humor.
Nie	była	 kre tynką.	Wie dzia ła,	 że	 to	wa ka cyjny	 romans.	Mimo	 to	potwor nie	 się

zde ner wowa ła,	widząc,	że	czuł	się	zmuszony	tak	ja sno	to	wyra zić,	jakby	się	bał,	że
się	w	nim	za durzy.	Zdumie wa ją ca	arogancja!	Cze mu	jej	zupełnie	tego	brak?	Prze ko-
na nie,	że	męż czyź ni	jej	pra gną	i	chcą	z	nią	na	dłużej	pozostać,	byłoby	wyzwa la ją ce.
Le dwie	 dwa dzie ścia	 czte ry	 godziny	wcze śniej	 zosta ła	 porzucona.	 Potrze bowa ła

cza su,	by	prze myśleć,	cze go	ocze kuje	od	partne ra.	Za łoże nie	Hunte ra,	że	ze chce
na	siłę	wcią gnąć	męż czyznę	w	sta ły	zwią zek,	 jest	seksistowskie	 i	 irytują ce.	Może
spotykać	się	z	fa ce ta mi	wyłącz nie	dla	seksu.	Prawdę	mówiąc,	tak	wła śnie	za mie rza -
ła	robić.
Czy	minionej	nocy	tego	nie	udowodniła?	Skoro	wśliznę ła	się	pod	kołdrę	w	sa mych

majtkach,	moż na	chyba	powie dzieć,	że	nie	myśla ła	o	przyszłości	ani	o	tym,	jak	zła -
pać	Hunte ra	w	sidła.	Hunter	 za czął	 się	nie pokoić,	 że	 je śli	 bę dzie	uda wa ła	Melly,
spotka	się	z	nie chcia nymi	za czepka mi.	A	równocze śnie	się	oba wiał,	że	kie dy	bę dzie
grał	rolę	jej	chłopa ka,	ona	ubz dura	sobie,	że	na prawdę	jest	jej	chłopa kiem.	Dopraw-
dy,	skąd	męż czyź ni	biorą	te	nie dorzecz ności?
Ja kiś	 czas	 je cha ła	 na	 przodzie	 grupy	 wyciecz kowiczów,	 a	 potem	 za wróciła.

W	dzie ciństwie	sporo	jeź dziła	konno.	Te raz	bra kowa ło	jej	na	to	pie nię dzy.	To	kosz -
towne	hob by.	Fanta stycz nie	czuła	się	w	siodle,	lubiła	też	pa trzeć	w	ła godne	oczy	ko-
nia.	Kie dy	zrówna ła	się	z	Hunte rem,	pa nowa ła	już	nad	emocja mi.
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	za pytał.
–	Tak	–	odpar ła	pogodnie.	–	Czy	nie	na	tym	pole ga	sens	wa ka cji?
Skinął	głową,	pa trząc	na	nią	nie ufnie.
–	Żeby	le żeć	w	słońcu,	zwie dzać,	bez myślnie	ob ma cywać	nie zna jome go	o	świcie	–

cią gnę ła.
–	Ob ma cywa liśmy	się	bez myślnie?	–	spytał	ura żony.
–	Chyba	tak	wyglą da	nie zobowią zują cy	seks.
–	To	brzmi	bar dzo	bez osobowo.	My	się	pozna je my,	za przyjaź nia my.	Lubimy	się.
Nie	mia ła	poję cia,	 co	 sie dzi	w	głowie	Hunte ra,	 i	 za czyna ła	myśleć,	 że	nie	chce

tego	wie dzieć.
–	Okej	–	rze kła	tylko.
–	Co,	nie	je ste śmy	przyja ciółmi?
Tak,	poczuł	się	ura żony.
–	Oczywiście,	że	je ste śmy.	–	Chociaż	wca le	tak	dobrze	się	nie	zna li.	Me la nie	po-

zna ła	 jego	 miny,	 powie dzonka,	 jego	 za pach	 i	 fragmenty	 dzie ciństwa.	 To	 chyba
wszystko.	 –	Wybacz.	 Na prawdę	 doce niam	 twoją	 szcze rość.	 Cie szę	 się,	 że	 oboje



mamy	ja sność	co	do	na szej	sytuacji,	że	chce my	cie szyć	się	wolnym	cza sem	i	sobą.
Przyglą dał	się	jej	ba dawczo.
–	Czy	wczoraj	za	bar dzo	na ciska łem?	Je śli	tak,	prze pra szam.
–	To	ja	wskoczyłam	nago	do	łóż ka.	Do	nicze go	mnie	nie	zmusza łeś.
–	Nie	chciałbym,	że byś	tego	ża łowa ła.	Chcę,	że byś	się	dobrze	ba wiła,	a	nie	za sta -

na wia ła,	co	ja	myślę	czy	czuję.
–	A	co	czujesz?	–	Do	dia bła,	cze mu	w	to	brnie?
–	Czuję	się	szczę ścia rzem.	Nigdy	nie	spodzie wa łem	się	ta kie go	tygodnia	jak	ten.

Ani	ta kiej	kobie ty	jak	ty.
–	 Chyba	 powinnam	 dodać,	 że	 nie	mam	 dotąd	 na	 koncie	wa ka cyjne go	 romansu,

więc	proszę	o	wyrozumia łość.	Rozumiem,	że	w	Chica go	nie	bę dzie my	się	widywać.
–	Tak,	musimy	prze strze gać	pewnych	re guł.	Czyli	co	do	tego	zgoda?	–	Wycią gnął

do	niej	rękę.
Poczuła	się	tak,	jakby	dobiła	tar gu	przy	oka zji	kupna	sa mochodu.
–	Uścisk	dłoni	koja rzy	mi	się	ra czej	z	umową	biz ne sową.
–	Ja sne.	–	Hunter	się	za śmiał.	–	Przyrze kam,	że	dzisiaj	w	nocy	za pomnisz,	że	je -

steś	z	Chica go.
O	tak,	proszę,	pomyśla ła.
–	Nie	je stem	z	Chica go.	Pochodzę	z	Kentucky.
–	 Dobijasz	 mnie.	 –	 Próbował	 się	 do	 niej	 na chylić,	 lecz	 jego	 koń	 skie rował	 się

w	prze ciwną	 stronę.	 –	A	przy	oka zji,	 chcę,	 że byś	wszystkim	mówiła,	 że	 je ste śmy
parą	 –	 rzekł	 zde cydowa nie.	 –	 Popełniłem	błąd,	 żar tując	 na	 te mat	gwiaz dy	por no.
Nie	wolno	mi	było	tak	cię	na ra żać.
–	Sama	się	na ra ziłam.	Ale	tylko	przed	tobą.
Hunter	znów	za śmiał	się,	a	potem	dodał:
–	Mówię	poważ nie,	Me la nie.	I	proszę,	że byś	sama	nie	chodziła	po	te re nie	hote lu.
Nie	za mie rza ła	prze cież	od	nie go	uciec.	Nie	rozumia ła	 jego	na głe go	nie pokoju.

Mogła	rzecz	ja sna	uda wać,	że	jest	jego	dziewczyną.	Pod	jednym	wa runkiem.
–	Dobrze.	Skoro	mam	uda wać	twoją	dziewczynę,	muszę	coś	wię cej	o	tobie	wie -

dzieć.
–	To	nie koniecz ne,	ale	je śli	się	upie rasz.
–	Owszem.	–	Je że li	mia ła by	się	do	nie go	przytulać	i	chodzić	z	nim	za	rękę,	chcia ła

znać	jego	drugie	imię	i	wie dzieć,	gdzie	dora stał.	Dla cze go	poszedł	do	wojska.	Ja kie
miał	pla ny.	–	Ty	też	bliżej	mnie	poznasz.
–	Nie	omiesz kam.
Spojrze nie,	którym	ją	ob jął,	było	tak	na miętne,	że	omal	nie	za chwia ła	się	w	siodle.

Mia ła	już	dość	tej	wyciecz ki.	Cie szyła	się,	że	za wrócili	do	stajni.	Ma rzyła	o	chwili
prywatności	z	Hunte rem.
Była	tak	roz trzę siona	na głym	podnie ce niem	i	wspomnie niem	seksu	z	Hunte rem,

że	zsia da jąc	z	konia,	o	mały	włos	nie	upa dła.	Hunter	ją	zła pał	i	skrzywił	się.	Na tych-
miast	przypomnia ła	sobie	o	jego	zła ma niu.
–	Mój	Boże,	twoja	ręka.	Nic	ci	nie	jest?
–	Nic	–	skła mał.	Nie	chciał,	by	się	nad	nim	uża la ła.
Ob ję ła	go	za	szyję	i	poca łowa ła	w	usta.
–	Za	co	to?	–	za pytał.



Z	uśmie chem	wzruszyła	ra miona mi.
–	Na	pokaz?	Dla te go,	że	mia łam	na	to	ochotę?	Albo	jedno	i	drugie.
Opuściła	ręce	i	wsunę ła	dłoń	w	jego	rękę,	wie dząc,	że	nie za leż nie	od	jego	prośby,

by	za chowywa li	się	jak	para,	Hunter	poczuje	się	nie komfor towo.	Opar ła	głowę	na
jego	ra mie niu.
–	Mogę	mówić	do	cie bie	„kocha nie”?
Tak	na	nią	popa trzył,	że	wybuchnę ła	śmie chem.	Ja kaś	kobie ta,	która	akurat	prze -

chodziła	obok,	pokle pa ła	Me la nie	po	ra mie niu.
–	Ślicz ne	gołą becz ki.
Musia ła	być	pija na,	bo	Hunter	wyglą dał	ra czej,	jakby	cier piał	na	nie strawność.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	mimo	to	Me la nie.
–	To	wasz	mie siąc	miodowy?
–	Nie,	już	pięć	lat	je ste śmy	małżeństwem.	Dla te go	on	jest	taki	na bur muszony.
Hunter	prychnął.
–	Cóż,	może	pora	na	dzidziusia	–	powie dzia ła	kobie ta.
Tak,	zde cydowa nie	jest	pija na.
–	Nie	w	tym	tygodniu	–	odrzekł	Hunter.
Me la nie	 poma cha ła	 kobie cie	 i	 pocią gnę ła	 Hunte ra	 za	 rękę.	 Kie dy	 zna leź li	 się

poza	za się giem	słuchu	nie zna jomej,	za pyta ła:
–	Chciałbyś	kie dyś	mieć	dzie ci?
–	Cze mu	nie?	Większość	ludzi	chce	mieć	dzie ci.
–	Jezu,	bez	ura zy.	Pytam	z	czystej	cie ka wości.
Hunter	był	bar dzo	wraż liwy,	choć	odgrywał	 twar dzie la.	Za łożyła by	się,	 że	przy

dziecku	roz płynąłby	się	jak	ma sło	w	cie ple.
–	A	ty?	–	za pytał.
–	Kie dyś.	–	W	tym	momencie	nie	czuła	potrze by	posia da nia	dziecka,	chociaż	lubiła

dzie ci.	–	Ta	kobie ta	była	chyba	pija na.
–	Tak,	czułem	od	niej	rum.
–	Dopie ro	je de na sta.
–	Jest	na	wa ka cjach.	Nie	osą dzaj	jej.	I	dla	pa mię ci:	roz mowa	na	te mat	dzie ci	prze -

kra cza	gra nice	wa ka cyjne go	romansu.
–	 No	 wiesz,	 mamy	 się	 dobrze	 ba wić.	 Cze mu	 nie	 wolno	 mi	 mówić	 tego,	 co	 mi

wpadnie	do	głowy?
–	Chyba	ci	wolno.
–	Więc	jaki	jest	twój	ulubiony	drink?	Piwo?
–	Tak.	W	ba zie	w	Afga nista nie	nie	wolno	pić,	więc	przywykłem	obywać	się	bez	al-

koholu.	 Po	 powrocie	 do	 Sta nów	 po	 dwóch	 drinkach	 byłem	 gotowy.	 Trzymam	 się
piwa.	A	ty?
–	Lubię	wino.
–	 Wino?	 –	 Uśmiechnął	 się	 krzywo.	 –	 A	 może	 zje dlibyśmy	 śnia da nie?	 Umie ram

z	głodu.	Ciastka	na	śnia da nie	są	dla	dzie ci	i	Francuzów.	Ja	muszę	zjeść	jajka	na	be -
konie.
–	Każ dy	dzień	musi	się	krę cić	wokół	twoje go	żołądka?
Wra ca li	do	hote lu.	Hunter	wciąż	trzymał	Me la nie	za	rękę.	Posłał	jej	szelmowski

uśmiech.



–	To	nie	je dyna	potrze ba,	która	wyma ga	czę ste go	za spokoje nia.
Posia dał	 dar	 podnie ca nia	Me la nie	w	ułamku	 se kundy.	 Jak	 on	 to	 robi?	 To	 ja kieś

erotycz ne	cza ry.
–	Jak	czę ste go?	–	dopyta ła.
–	Rano,	w	południe	i	wie czorem.
–	Nie	prze sa dzaj.	Pyta łam	poważ nie.
–	Je stem	śmier telnie	poważ ny.	To	mój	ide ał.
–	Trzy	razy	dziennie?	To	nie moż liwe!
–	Moż liwe.
–	Ale…	kto	ma	na	to	czas?
–	Powie dzia łem,	że	to	ide ał.	W	sytuacji,	kie dy	nie	ma	się	nic	inne go	do	roboty,	na

przykład	na	wa ka cjach.	–	Pogła skał	jej	policzek.	–	Więc	cze mu	nie?
Faktycz nie,	cze mu	nie?
–	Liczyłem,	prawdę	mówiąc,	że	dzisiejszy	ra nek	bę dzie	ina czej	wyglą dał,	ale	wy-

mknę łaś	się	pod	prysz nic.	Jutro	cię	przypilnuję.	–	Puścił	do	niej	oko.
To	tłuma czy	jego	wcze śniejszy	zły	na strój.	Chciał	śnia da nia	i	seksu,	a	jej	spie szyło

się	na	prze jażdż kę.
–	Och,	nie	wie dzia łam.
–	 Byłaś	 taka	 podekscytowa na.	 Uzna łem,	 że	 moja	 siła	 prze konywa nia	 prze gra

z	twoimi	pla na mi.
–	Dopóki	nie	spróbujesz,	nie	możesz	tego	wie dzieć.
–	Ach	tak?
–	Tak.	Chodź my	do	pokoju	i	sprawdź my	tę	twoją	siłę.
–	Najpierw	muszę	zjeść	śnia da nie.
No	i	proszę.	Kie dy	usiłowa ła	być	sponta nicz na	i	seksowna,	on	chciał	jeść	be kon.

Mimo	wszystko	ją	to	roz ba wiło.
–	Oczywiście.
–	Ale	bądź	przygotowa na	na	to,	że	póź niej	powa lę	cię	na	kola na.	Nie	masz	pla nów

na	popołudnie,	prawda?
–	Mia łam	na dzie ję,	że	wrócę	na	ba sen.
–	Ba sen	do	jutra	nie	zniknie.	Dzisiaj	za mknie my	drzwi	na	klucz	i	posta ra my	się,

żeby	są sie dzi	za	ścia ną	umar li	z	za zdrości.
–	No	to	zjedz	trochę	wę glowoda nów	i	wywieś	ta blicz kę	„Nie	prze szka dzać”.

Uśmiechnął	się	do	Me la nie.	Pomysł	popołudnia	w	łóż ku	wyraź nie	jej	się	spodobał.
Nie	mógł	uwie rzyć,	że	dotąd	nie	prze żyła	wa ka cyjne go	romansu.	Zda wa ło	się,	zwa -
żywszy	na	jej	wiek,	że	to	nie prawdopodob ne.	Na gle	zdał	sobie	spra wę,	że	wła ści-
wie	nie	wie,	ile	lat	ma	Me la nie.
–	Ile	masz	lat?	–	spytał,	otwie ra jąc	drzwi	re staura cji.
–	Dwa dzie ścia	osiem.	Cze mu	pytasz?
–	Nie	wiem.	Tak	tylko.	–	Potem,	bo	wyda ło	mu	się,	że	powinien	się	tym	podzie lić,

oznajmił:	–	Ja	skończyłem	trzydzie ści.
–	Da ła bym	ci	najwyżej	dwa dzie ścia	dzie więć	i	pół.
Hunter	się	za śmiał.
–	Dzię ki.	Ty	wyglą dasz,	jakby	czas	cię	nie	dotyczył.



–	A	ty	nie	wyglą dasz	na	cza rusia.
–	Co?	 –	Do	dia bła,	mia ła	 ra cję.	Za bawne,	 że	 już	go	 roz szyfrowa ła.	Nie	potra fił

uwodzić	i	cza rować	słowa mi.	Za	to	mógł	jej	obie cać,	że	da	jej	mnóstwo	roz koszy.
–	Świetnie	ci	w	gar niturze,	ale	nie	je steś	Bondem.	Swoją	drogą,	gdybyś	nim	był,

pewnie	zginę ła bym	z	rąk	ja kie goś	dra nia,	gdybym	się	z	tobą	prze spa ła.	Taki	los	spo-
tyka	kobie ty	Bonda.
–	Połowa	z	tych	kobiet	to	szpie dzy	i	on	to	wie,	więc	je	de ma skuje.	Ja	nie	mógłbym

się	tak	za chować.	–	Wycią gnął	krze sło,	a	kie dy	Me la nie	usia dła,	pochylił	się	i	poca -
łował	ją	w	kark.	–	Kocha nie.
Za drża ła,	a	potem	się	za śmia ła.
–	Okej,	może	masz	w	sobie	trochę	z	Bonda.
Usiadł	na prze ciw	niej	za dowolony.
–	Dzię ki.
–	Czyli	nie	spałbyś	ze	mną,	gdybyś	wie dział,	że	prze ka zuję	ta jemnice	wrogowi?
–	Nie.	Je stem	pa triotą.	Byłem	za wodowym	żołnie rzem.	–	Położył	na	stoliku	okula -

ry.	–	Mogę	te raz	coś	zjeść?
–	Tak,	proszę.	Na jedz	się,	za nim	umrzesz	z	głodu.
Me la nie	powie dzia ła	to	żar tem,	ale	jej	uśmiech	był	słodki	i	czuły.	Jakby	nie	był	jej

obojętny.	W	 głowie	Hunte ra	 ode zwał	 się	 ostrze gawczy	 dzwonek.	 Zignorował	 go.
Nie	chciał	się	te raz	mar twić,	że	Me la nie	się	do	nie go	przywią za ła,	choć	na	to	nie
za sługiwał.
–	Dzię kuję.	–	Wstał	i	ruszył	w	stronę	bufe tu.	Na łożył	sobie	tyle,	ile	zmie ściło	się

na	ta le rzu:	na le śniki,	bur rito,	wę dzone go	śle dzia	i	placki	ziemnia cza ne.
Me la nie	piła	kawę	z	 filiżanki	 i	skuba ła	me lona.	Pa trząc	na	nią,	Hunter	pokrę cił

głową.	Życie	byłoby	dużo	ła twiejsze,	gdyby	zdołał	prze trwać	na	ka wałkach	me lona,
ale	na	to	się	nie	za powia da.
Kie dy	skończył	jeść,	poczuł	się	tysiąc	razy	le piej,	a	jednocze śnie	czuł	się	winny,	że

tego	ranka	za chował	się	jak	dupek.	Wychodząc	z	re staura cji,	za suge rował,	by	zaj-
rze li	po	drodze	do	hote lowych	skle pów.	W	jednym	sprze da wa no	cyga ra,	w	innym	bi-
żute rię,	jesz cze	w	innym	alkohol.
–	Kupmy	szampa na	–	oznajmił.	–	Żeby	to	uczcić.
–	Co	uczcić?	–	za pyta ła,	choć	pomysł	jej	się	spodobał.
–	Wolność	od	śnie gu	i	lodowa te go	wia tru.	–	Wybrał	butelkę.	–	Może	być?
–	Ja sne.
Gdy	pła cił,	 sta ła	bar dzo	blisko	nie go.	Taka	bliskość	za re zer wowa na	 jest	dla	 in-

tymnej	re la cji.	Podoba ło	mu	się	to.	Tego	wła śnie	mu	bra kowa ło	po	odejściu	z	woj-
ska.	 Pra wa	 do	 tego,	 by	 kogoś	 dotknąć	 bez	 poczucia	 winy.	 Poca łował	 Me la nie
w	skroń.
To	było	ryzykowne.	Zgodzili	się,	że	nic	prócz	seksu	ich	nie	łą czy,	a	jednak	oboje

co	rusz	ła ma li	tę	za sa dę.
–	Czy	to	państwa	rocz nica	ślubu?	–	spyta ła	młoda	sprze dawczyni.
–	Tak	–	skła mał	Hunter	bez	powodu.	Po	prostu	chciał,	by	ten	dzień	był	wyjątkowy.

Żeby	to	nie	był	tylko	kolejny	dzień,	który	trze ba	prze żyć.	Nie	zła mie	ich	umowy,	po
prostu	bę dzie	się	cie szył	ich	wspólnym	cza sem,	póki	trwa.	Me la nie	chcia ła	z	nim	po-
roz ma wiać.	On	chciał	ją	przytulać.	Nie	ma	w	tym	nic	złe go.



Nie	są dził,	że	na	tym	eta pie	życia	bę dzie	wciąż	sa motny.	Dziwnym	tra fem	robił
wszystko	na	odwrót.	Gdy	prze bywał	na	drugim	końcu	świa ta,	był	w	związ ku	z	Da -
nielle.	Kie dy	wrócił	do	kra ju,	został	sam.	Nie	tak	to	sobie	wyobra żał.	Wie dział	jed-
nak,	że	jego	prze kona nie,	iż	ja kiś	czas	powinien	żyć	sam,	jest	słusz ne.	Jego	związ ki
nie	bez	powodu	kończyły	 się	 fia skiem.	Musi	 się	 za sta nowić,	 co	 robił	nie	 tak,	nim
znów	spróbuje.
Me la nie,	słysząc	jego	kłamstwo,	chrząknę ła,	ale	nie	prote stowa ła.
–	Gra tuluję	–	ucie szyła	się	sprze dawczyni,	poda jąc	Hunte rowi	butelkę.	–	Która	to

rocz nica?
–	 Pią ta	 –	 odparł	 bez	wa ha nia,	 powta rza jąc	 to,	 co	wcze śniej	mówiła	Me la nie.	 –

Dzię ki.	Wra ca my	do	pokoju.
Sprze dawczyni	puściła	oko	do	Me la nie.
–	Szczę ścia ra	z	pani.
Me la nie	się	za śmia ła,	ale	kie dy	wyszli	ze	skle pu,	powie dzia ła:
–	Je steś	okropny.
–	To	ty	pierwsza	mówiłaś	o	rocz nicy.	–	Dostrzegł	sklep	z	cyga ra mi.	–	Mogę	sobie

jedno	kupić?
–	Proszę.	A	ja	kupię	sobie	na szyjnik	z	delfinem,	żeby	mi	przypominał	o	tych	wa ka -

cjach.
Gdy	skrę ciła	do	jubile ra,	klepnął	ją	w	pośla dek.
–	Już	ja	się	posta ram,	że byś	nie	za pomnia ła.
Prze wróciła	ocza mi,	ale	się	uśmiechnę ła,	więc	i	on	uśmiechnął	się	w	odpowie dzi.

Byli	parą	uśmie cha ją cych	się	głupców.	Hunter	wszedł	do	skle pu	z	cyga ra mi.	Miał
sobie	za	złe	pomysł	z	za kupa mi,	bo	mogli	już	być	w	pokoju,	ale	wie dział,	że	musi	pa -
nować	nad	libido	i	pozwolić	Me la nie	nada wać	ton	i	tempo.
Po	pię ciu	minutach	poga wędki	ze	sprze dawcą	i	kupnie	pojemnika	na	cyga ra	Hun-

ter	na brał	pewności,	że	potra fi	utrzymać	emocjonalny	dystans	wobec	Me la nie	i	po
prostu	dobrze	się	ba wić.	Nie	świę tują	żadnej	rocz nicy.	Nie	są	parą.	Za ba wa	w	dom
odsłoniła	nie co	wię cej	na	te mat	ich	ocze kiwań,	ale	–	przez	wzgląd	na	nich	oboje	–
Hunter	był	zde ter minowa ny	unikać	tej	za ba wy.
Na bywszy	cyga ro,	udał	się	do	skle pu	z	biżute rią	sprawdzić,	jak	Me la nie	sobie	ra -

dzi.	Na	la dzie	le ża ło	kilka na ście	wisior ków	w	kształcie	delfina.
–	Który	mam	wziąć?	–	za pyta ła.
–	No,	nie	wiem.	–	Dla	Hunte ra	wszystkie	wyglą da ły	tak	samo.	Ska czą cy	delfin	na

łańcusz ku.	Wie dział	przy	tym,	że	Me la nie	była	me todycz na	i	za da wa ła	wie le	pytań,
więc	oba wiał	 się,	 że	 spę dzą	 tam	kolejną	godzinę,	 je śli	 nie	wyra zi	 swojej	 opinii.	 –
Może	ten?	–	wska zał	na	delfina,	który	wyglą dał	chyba	najra dośniej.
–	Nie	jest	za	duży?	–	Ścią gnę ła	brwi.
–	Tak,	prawdę	mówiąc,	jest	za	duży.
Już	się	tego	na uczył.	Bez sensowne	pyta nie	Me la nie	wska zywa ło,	że	ten	wybór	jej

nie	uszczę śliwi.
–	Ten	mi	się	podoba.	–	Wybrał	pierwszy	lepszy	na szyjnik	i	podał	go	sprze dawcy.	–

Proszę	za pa kować.
Me la nie	za czę ła	prote stować.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	go	chcę.



–	Ten,	kto	się	waha,	zosta je	bez	na szyjnika	z	delfinem.	Albo	z	ta kim,	co	do	które -
go	nigdy	nie	bę dzie	pe wien.	Wybierz	je den	z	nich	i	pogódź	się	z	tym	wyborem.	Nie
kupujesz	domu,	kocha nie.
Pewnie	był	trochę	zbyt	ob ce sowy,	ale	już	za uwa żył,	że	Me la nie	ma	problem	z	po-

dejmowa niem	de cyzji,	a	póź niej	nigdy	nie	jest	z	nich	za dowolona.
–	Ale…
Wyjął	portfel	i	podał	sprze dawcy	kar tę	kre dytową.	Miał	na dzie ję,	że	na szyjnik	nie

kosz tuje	dwa	tysią ce	dola rów.
–	Nie	musisz	pła cić	–	za oponowa ła.
–	Chcę.	–	Z	ulgą	zoba czył,	że	za pła ci	je dynie	dwa dzie ścia	pięć	dola rów.	Tyle	mógł

wytrzymać,	chociaż	dla	Me la nie	chętnie	by	się	za dłużył.
Poca łował	ją	w	czubek	głowy,	po	raz	kolejny	prze kra cza jąc	gra nice	wa ka cyjne go

romansu.	To	nie dobrze.	Uśmiech	Me la nie	wyna grodził	mu	ten	gest.
–	Cóż,	skoro	się	upie rasz.	–	Po	tych	słowach	go	za skoczyła	i	w	obecności	sprze -

dawczyni	poca łowa ła	go	w	usta.	–	Gotowy?
Był	gotowy	upewnić	się,	że	mury	wokół	jego	ser ca	trwa ją	nie na ruszone.	Był	goto-

wy	zrobić	wszystko,	by	Me la nie	krzycza ła	z	roz koszy.
–	Tak,	je stem	gotowy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Cie szyła	się,	że	fa talny	począ tek	nie	za cią żył	na	ca łym	dniu.	Nie	wie dzia ła,	jak	się
za chować	po	seksie	z	męż czyzną,	które go	zna	od	kilkuna stu	godzin.	Nie	była	pew-
na,	co	myśli	Hunter,	bała	się,	że	jej	impulsywne	za chowa nie	jest	nie wła ściwe.
Cudownie	było	za tem	za kończyć	ten	dzień	pozytywnie.	Nie	chcia ła	żadnych	kom-

plika cji.	Hunter	ma	ra cję,	nie	powinna	tyle	myśleć.	Czy	chodzi	o	wybór	na szyjnika,
risotto	czy	męż czyzny,	nie	prze sta wa ła	kwe stionować	swe go	wyboru.	Prze cież	 to
mogły	być	wa ka cje	życia.	Pla nowa ła	erotycz ną	ucztę	z	Ia nem,	a	otrzyma ła	wię cej.
Uczyła	 się	 żyć	pełnią	 życia,	 bez	 cią głe go	 za mar twia nia	 się	wszystkim,	nie	 tra cąc
przy	tym	erotycz nej	uczty.
Dla te go	za mie rza ła	wrócić	z	Hunte rem	do	pokoju	i	cie szyć	się	seksem	bez	ana li-

zowa nia,	czy	to	coś	zna czy.	Na	ścież ce	prowa dzą cej	do	ich	czę ści	hote lu	Hunter	za -
trzymał	się	i	posta wił	butelkę	na	zie mi.
–	Co	robisz?	–	spyta ła.
Wyjął	z	pudełka	jej	na szyjnik	i	ze rwał	metkę.
–	Włożę	ci	go.	–	Sta nął	za	ple ca mi	Me la nie.
–	Och,	dzię ki.	–	Za drża ła,	czując	jego	cie płe	palce,	kie dy	za pinał	łańcuszek.
Uniósł	jej	włosy	i	poca łował	miejsce	za	uchem.
–	Nie	ma	za	co.
A	może	wca le	nie	ocze kiwa ła	od	Iana	erotycz nej	uczty.	Może	ocze kiwa ła	wła śnie

tego.	Dotyku.	To	na turalne	pra gnie nie.	Jako	dziewczynka	uwielbia ła,	kie dy	ktoś	ją
cze sał	 i	za pla tał	 jej	war kocze.	Uwielbia ła	owijać	się	kocem	z	kuzynka mi,	wspinać
na	kola na	matki.	Dorosłe mu	trudniej	o	taką	fizycz ną	bliskość,	ale	Me la nie	wciąż	jej
szuka ła.	Ian	nie	za spoka jał	tej	potrze by.
Prze ciwnie	niż	prosty	gest	Hunte ra.
Wie le	musi	się	jesz cze	o	sobie	na uczyć.	Te raz	wie	tylko,	że	pra gnie	Hunte ra.	Na -

le ży	do	niej	jesz cze	czte ry	dni.
–	Długo	spotyka liście	się	z	Da nielle?	–	spyta ła.
Spojrzał	na	nią	z	nie czytelną	miną.
–	Półtora	roku.	Cze mu	pytasz?
–	Tak	tylko.	–	Na prawdę	w	tym	związ ku	bez	zobowią zań	porusza ła	się	 jak	słoń

w	skła dzie	por ce la ny.	Zresz tą	w	ogóle,	je śli	chodzi	o	związ ki,	kiepsko	sobie	poczy-
na ła.	Dotknę ła	na szyjnika,	który	się gał	pier si,	i	przypomnia ła	sobie,	że	ma	odpuścić
i	cie szyć	się	życiem.
Gdy	dotar li	do	pokoju,	Hunter	za proponował,	by	usie dli	na	ta ra sie	i	ob ser wowa li

delfiny.	Wyjął	z	bar ku	kie lisz ki	i	otworzył	butelkę.	Me la nie	opa dła	na	le żak	na	ta ra -
sie	i	przyję ła	od	Hunte ra	kie liszek	z	szampa nem.
–	Wznie śmy	toast	–	rzekł	Hunter.
Spodzie wa ła	się,	że	usłyszy	coś	na	te mat	słońca	i	wa ka cji.	Nie,	bynajmniej.
–	Za	Iana,	za	to,	że	jest	największym	dur niem,	ja kie go	spotka łem.	Za wdzię czam

mu	piękne	chwile.
Na prawdę?	A	jednak	musia ła	się	za śmiać.



–	Nie	piję	za	Iana.
–	Cze mu?	Gdyby	nie	on,	nie	byłoby	nas	tu	te raz.
–	Porzuca jąc	mnie	w	taki	sposób,	nie	za służył	na	toast.	–	Stuknę ła	się	z	nim	kie -

lisz kiem.	–	Za	dobrą	za ba wę.	Co	ty	na	to?
Ścią gnął	brwi	w	milcze niu	i	uniósł	kie liszek	do	warg.	Me la nie	wypiła	łyk,	pa trząc

na	delfiny.	Wyglą da ły,	jakby	sta le	się	uśmie cha ły.	Za sta na wia ła	się,	czy	rze czywiście
cie szą	się	swoim	towa rzystwem,	czy	 tylko	uda ją	uprzejmość,	ska za ne	na	wspólne
prze bywa nie	w	cia snej	prze strze ni.	Na gle	je den	z	delfinów	wśliznął	się	na	grzbiet
drugie go.
–	Ojej!	–	za woła ła	skrę powa na.
Hunter	się	za śmiał.
–	Chyba	nie	może my	im	za proponować,	żeby	wzię ły	sobie	pokój.
–	Nie	powinniśmy	wejść	do	środka?	Może	chcą	być	same.	–	A	jednak	nie	mogła

ode rwać	od	nich	oczu,	co	jesz cze	bar dziej	ją	za wstydza ło.
–	Nie	widać,	żeby	im	ja koś	szcze gólnie	za le ża ło	na	prywatności,	ale	ja	chciałbym

się	zna leźć	z	tobą	sam	na	sam.	–	Hunter	wycią gnął	do	niej	rękę.
Nie	wie dzia ła,	czy	się	za czer wie niła.	Z	pewnością	za la ło	ją	gorą co.	Ocze kiwa nie

na	seks	z	Hunte rem	róż niło	się	od	podob nych	sytuacji,	które	prze żywa ła	z	innymi
męż czyzna mi.	Pożą da nie	przyspie sza ło	jej	tętno	i	oddech.	Mia ła	wra że nie,	jakby	mi-
niona	noc	 była	 tylko	wstę pem	do	 cze goś	wię cej.	 Prze czuwa ła,	 że	 z	 tego	 powodu
oboje	są	jednocze śnie	podekscytowa ni	i	zde ner wowa ni.
Wra ca jąc	do	pokoju,	dopiła	szampa na.	Hunter	za brał	jej	kie liszek	i	posta wił	go	na

stoliku	z	te le wizorem.	Spojrzał	na	nią	z	uśmie chem,	potem	pogła skał	jej	policzek.
–	Je steś	bar dzo	piękna.	A	ja	mam	szczę ście.
Me la nie	z	kolei	czuła,	 jakby	to	ona	była	 tu	wygra na.	To	mógł	być	najgor szy	 ty-

dzień	jej	życia.	Tymcza sem	dobrze	się	ba wiła.
–	Dzię kuję,	że	ura towa łeś	mi	wa ka cje.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Poca łował	ją	czulej,	niż	się	spodzie wa ła.	Roz chyliła	war gi	z	westchnie niem	i	po-

czuła	motyle	w	brzuchu.	Nie wie le	myśląc,	ob ję ła	go	za	szyję	i	za czę ła	pie ścić	jego
kark.	Ich	usta	roz sta wa ły	się	je dynie	po	to,	by	za czerpnąć	powie trza.	Ca łowa li	się
bez	końca,	a	Hunter	na wet	nie	próbował	za cią gnąć	jej	do	łóż ka.
Nie	musie li	się	nigdzie	spie szyć.	Nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatnio	prze żywa ła	coś	tak

intensywnie,	 ubra na	 od	 stóp	 do	 głów.	W	 końcu	Hunter	 splótł	 palce	 z	 jej	 palca mi
i	uniósł	 jej	 rękę.	Prze suwał	war gi	od	 jej	nadgarstka	przez	 łokieć	aż	do	 ra mie nia,
kończąc	na	szyi.	Drżąc	na	ca łym	cie le,	odchyliła	głowę.
Gdyby	w	 tle	płynę ła	muzyka,	 za tańczyliby.	Me la nie	uniosła	nogę,	 jakby	 tańczyli

tango	i	chcia ła	go	tą	nogą	ob jąć	i	dotykać	ca łym	cia łem.	Hunter	mruknął	z	aproba -
tą,	a	potem	nie spodzia nie	porwał	ją	na	ręce	i	za niósł	do	łóż ka.	Niósł	ją,	jakby	nic	nie
wa żyła.	Choć	w	pierwszej	 chwili	 chcia ła	 za prote stować	 i	 przypomnieć	mu	o	 jego
chorej	ręce,	za cisnę ła	war gi,	by	nie	ze psuć	tej	chwili.	Żeby	nie	myśleć,	tylko	czuć.
Hunter	położył	ją	na	ma te ra cu	i	odsunął	jej	włosy	z	twa rzy.	Potem	znów	za czął	ją
ca łować.	Zna lazł	się	mię dzy	jej	noga mi,	a	ona	czuła	jego	przyrodze nie.	Za raz	potem
Hunter	się	uniósł	i	pie ścił	jej	de kolt,	lekko	gła dząc	pier si.	Póź niej	de likatnie	muskał
brzuch	Me la nie	i	we wnętrz ną	część	ud.	Je śli	chciał,	by	krzycza ła,	nie wie le	bra ko-



wa ło.	Powoli	roz pinał	jej	bluz kę,	ca łując	kolejno	każ dy	fragment	cia ła.	W	końcu	za -
czął	 ję zykiem	pie ścić	pę pek	 i	 skórę	wokół	nie go,	po	czym	prze sunął	się	do	pa ska
spode nek	i	szarpnął	go	zę ba mi.
–	Och,	Hunter	–	jęknę ła.
Tak	nie spiesz nie	 roz pinał	 jej	 szor ty,	 że	mia ła	chęć	odsunąć	 jego	 rękę	 i	 sama	 to

zrobić.	 Kie dy	wresz cie	 dokończył	 dzie ła,	 przyłożył	war gi	 do	 jej	 roz grza nej	 skóry
i	wę drował	nimi	w	dół.	Me la nie	wciąż	mia ła	na	sobie	figi.	Syknę ła,	bo	pożą da nie,
które	w	niej	roz pa lił,	było	nie mal	bole sne.
–	Lubisz	się	ze	mną	draż nić?	–	spyta ła.
–	Tak,	ale	sie bie	też	nie	oszczę dzam.
–	Kie dy	indziej	baw	się	w	ma sochistę.
–	Mamy	 pięć	 dni.	 Nie	 za mie rzam	 się	 spie szyć.	 –	 A	 jednak	 zsunął	 jej	 spodenki,

znów	bez	pośpie chu,	aż	za cisnę ła	powie ki	i	poczuła,	że	na brzmie wa ją	jej	pier si.
Potem	za czął	ją	ca łować,	a	kie dy	zsuwał	figi,	chwyciła	go	za	głowę,	bo	musia ła	się

cze goś	trzymać.	On	jednak	zosta wił	jej	figi	na	biodrach,	nie	da jąc	jej	wolności,	ja kiej
ocze kiwa ła,	 nie	 pozwa la jąc	 jej	 roz łożyć	 nóg.	 Już	 mia ła	 się	 poskar żyć,	 ale	 wte dy
przywarł	war ga mi	do	jej	biodra.
–	Uwielbiam	twój	smak.	I	za pach.	Pachniesz	słońcem	i	seksem	–	powie dział.
Była	prze kona na,	że	nikt	tak	do	niej	nie	mówił.
Hunter	prze sunął	się	do	góry	i	roz piął	jej	sta nik,	zę ba mi	zsunął	ra miącz ka.	Cały

ten	 proces	 roz bie ra nia	 jej	 był	 prze sycony	 erotyzmem.	Nie	 prze sta wał	 jej	 pie ścić
w	miejscach,	o	których	nigdy	by	nie	pomyśla ła,	że	są	tak	wraż liwe.	Na wet	jej	dłoń
oka za ła	się	punktem	erogennym.	Kie dy	Hunter	wrócił	do	jej	pier si,	by	chwycić	war -
ga mi	sutek,	wbiła	nogi	w	ma te rac.
Potem	wsunął	pa lec	pod	jej	figi.	Jego	ruchy	były	rytmicz ne,	ale	nie	głę bokie,	po-

wodowa ły	roz kosz	połą czoną	z	frustra cją.	Podniósł	wzrok	i	spojrzał	na	nią,	a	potem
usiadł	i	ścią gnął	koszulę	przez	głowę.	Me la nie	pomyśla ła,	że	nigdy	nie	bę dzie	mia ła
dosyć	podziwia nia	jego	atle tycz ne go	cia ła.	Na gle	wpa dło	jej	do	głowy,	jak	może	mu
się	odwdzię czyć	za	te	słodkie	tor tury.
Usia dła	i	się gnę ła	do	jego	roz por ka.
–	Hej!	Kto	ci	pozwolił?
–	A	kto	powie dział,	że	muszę	pytać	o	pozwole nie?	–	Roz pię ła	roz porek	i	z	sa tys-

fakcją	usłysza ła,	że	Hunter	głośno	wcią gnął	powie trze.
–	Co	robisz,	Melly?
Nie	 chcia ła	 tra cić	 cza su	 na	 odpowiedź.	 Prze suwa ła	 dłoń	 wzdłuż	 jego	 członka,

równocze śnie	piesz cząc	go	war ga mi.	Gdy	posta nowiła	wypróbować	na	nim	swoją
sztucz kę	z	ba na nem,	Hunter	usiłował	się	cofnąć,	lecz	mu	na	to	nie	pozwoliła.	Osta -
tecz na	chwila	triumfu	na stą piła,	kie dy	za czął	poruszać	biodra mi,	przejmując	inicja -
tywę.	Po	minucie	na	dobre	wysunął	się	z	jej	ust.	Tym	ra zem	nie	oponowa ła.	Hunter
krę cił	głową.
–	Je steś	nie bez piecz na.
Pomyśla ła,	że	to	najlepszy	komple ment,	jaki	usłysza ła.
–	Nie	będę	prze pra szać.
–	Ani	ja.
Pchnął	ją	na	łóż ko	i	szyb ko	się	na	nią	wspiął,	więc	nie	mia ła	cza su	prote stować.



Ze rwał	jej	figi	i	rzucił	je	na	podłogę,	a	za raz	potem	wszedł	w	nią	ję zykiem.	Była	tak
podnie cona,	że	krzyknę ła.
–	Krzycz,	Melly,	żeby	są sie dzi	usłysze li.
Co?	Tego	nie	mogła	zrobić.	A	może?	Po	chwili	zda ła	sobie	spra wę,	że	jest	w	sta -

nie	 krzyczeć	 głośniej	 niż	 to	 koniecz ne.	 Jej	 or gazm	 był	 tak	 intensywny,	 że	 gdyby
Hunter	nie	trzymał	się	jej	ud,	zrzuciła by	go	na	podłogę.
–	Och,	Hunter.
–	 Och,	Melly	 –	 odparł	 ze	 zwycię skim	 uśmie chem.	 –	 To	 dopie ro.	 –	 Poca łował	 ją

krótko	i	zmie nił	pozycję.
Nie	wie dzia ła,	ile	jesz cze	wytrzyma,	ale	gdy	poczuła	jego	dotyk,	uświa domiła	so-

bie,	że	to	dopie ro	począ tek.
–	Hunter	–	poskar żyła	się.
–	Me la nie	–	odparł,	żar tobliwie	na śla dując	jej	ton.
Je że li	 chciał	 się	 z	nią	draż nić,	odpowie	mu	 tym	sa mym.	Z	uśmie chem	za cisnę ła

nogi.	Hunter	prze krzywił	głowę.
–	Oho,	ktoś	szuka	kłopotów.
Me la nie	dotknę ła	jego	członka.
–	Czyż bym	je	zna la zła?
–	Na	pewno	tak.	Poka żę	ci,	ja kie	to	kłopoty.
–	Proszę	bar dzo.	–	Pierwszy	raz	pobiła	męż czyznę	jego	wła sną	bronią,	a	on	na wet

nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy.
Hunter	się	za bez pie czył,	a	kie dy	znów	lekko	roz sunę ła	nogi,	wszedł	w	nią.	Znów

był	Bondem,	który	dzia ła	zgodnie	z	pla nem.	Me la nie	chcia ła	zoba czyć	Hunte ra,	któ-
ry	 tra ci	nad	 sobą	kontrolę,	 tak	 jak	ona,	 lecz	 zrozumia ła,	 że	 te raz	 to	nie	na stą pi.
Musi	 to	 za akceptować,	 zwłasz cza	 że	Hunter	posia da	 ta lenty,	dzię ki	którym	czuła
się	naja trakcyjniejszą	kobie tą	na	świe cie.	Kie dy	za cisnął	zęby	i	eksplodował,	Me la -
nie	odczuła	sa tysfakcję.	Hunter	opadł	na	łóż ko,	wcią ga jąc	ją	na	sie bie.
–	Je steś	dia belnie	seksowna.
–	Ty	też	nie	je steś	zły.	–	Był	bodaj	jej	najlepszym	kochankiem,	ale	nie	chcia ła	mu

tego	mówić,	by	woda	sodowa	nie	ude rzyła	mu	do	głowy.
Z	groty	delfinów	dobiegł	głośny	plusk.
–	Delfin	i	ja	osią gnę liśmy	zwycię stwo.	Je stem	dumny.
Me la nie	się	za śmia ła.	Hunter	tak	na gle	położył	ją	znów	na	ple cach,	że	nie	tylko

prze sta ła	się	śmiać,	ale,	widząc	jego	minę,	poczuła	nową	falę	pożą da nia.
–	Nic	nie	mów	–	powie dział	i	znów	pie ścił	ją	ję zykiem.
Zde cydowa nie	za bra kło	jej	słów.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Hunter	z	większym	entuzja zmem	ocze kiwał	na	zjeż dża nie	na	linie	niż	dzień	wcze -
śniej	na	konną	prze jażdż kę.	Wie czorem	kocha li	się	z	Me la nie	bez	końca,	zaś	rano
obudził	się	z	erekcją,	i	to	Me la nie	pomogła	mu	się	jej	pozbyć.	Ob ser wowa nie	zmian,
które	w	niej	za chodziły,	było	nadzwyczaj	podnie ca ją ce.
Te raz	ra zem	z	grupą	turystów	słucha li	instrukcji	per sone lu	par ku	roz rywki.	Dwaj

męż czyź ni,	którzy	przedsta wili	się	jako	Celso	i	Gil,	mówili	o	bez pie czeństwie.	Hun-
ter	 słuchał	 ich	 jednym	 uchem.	Wciąż	 zer kał	 na	Me la nie.	 Spe cjalne	 szelki,	 które
krzyżowa ły	się	na	jej	udach,	przycią ga ły	uwa gę	do	złą cze nia	ud.	Dostrzegł	również,
że	pasy	unoszą	jej	pośladki.	Są dził,	że	po	tej	nocy	co	najmniej	przez	kilka	godzin	bę -
dzie	czuł	się	seksualnie	usa tysfakcjonowa ny,	ale	zda wa ło	się,	że	im	wię cej	dosta wał,
tym	wię cej	pra gnął.
Gdy	Me la nie	obejrza ła	się	przez	ra mię,	za pomniał	o	pożą da niu.	Przygryza ła	war -

gę.	Była	zde ner wowa na.
–	Co	się	dzie je?
–	Nie	wiem,	czy	to	zrobię.	To	wyglą da	tak…	jakbym	mia ła	spaść.
–	Kocha nie,	 to	sta lowa	 lina.	 Je steś	do	niej	przypię ta.	Oni	 robią	 to	codziennie.	 –

Zdjął	spe cjalną	rę ka wicz kę	i	ścisnął	jej	ra mię.
–	Chyba	tu	zosta nę.	–	Cofnę ła	się,	odsuwa jąc	od	dra biny,	która	prowa dziła	na	po-

dest	pierwszej	liny.	Ude rzyła	biodra mi	w	jego	udo.
–	Ostroż nie	–	szepnął	jej	do	ucha.	Nie	było	to	ła twe,	bo	na	głowie	mia ła	kask.	–

Sporo	za	to	za pła ciłaś.	Je cha liśmy	tu	autobusem.	Bę dziesz	do	końca	życia	ża łowa ła,
je śli	nie	spróbujesz.
–	Masz	ra cję.
Sta rał	się	za chować	powa gę,	gdy	Me la nie	wspina ła	się	po	dra binie,	jakby	wcho-

dziła	na	szubie nicę.
–	Masz	lęk	wysokości?-	spytał,	gdy	dotarł	za	nią	na	górę.	Z	ca łej	siły	trzyma ła	się

ba lustra dy.
–	Nie,	chyba	nie.	–	Spojrza ła	w	dół.	–	Może.
Gdy	 instruktor	przypiął	Me la nie,	Hunter	chwycił	 ją	za	rękę	w	rę ka wicz ce	 i	ści-

snął.
–	Chodzi	o	to,	żeby	odpuścić,	tak?	Celso	cię	za bez pie czył,	prawda,	Celso?	Wszyst-

ko	jest	w	porządku.
–	Nie	stra ciliśmy	ani	jedne go	turysty	–	za pewnił	Celso.
–	Za wsze	musi	być	ten	pierwszy	raz	–	mruknę ła	Me la nie	z	za czer wie nionymi	po-

licz ka mi.
–	Proszę	unieść	stopy	i	pozwolić,	żeby	lina	pa nią	trzyma ła.
Me la nie	posłucha ła	instruktora	i	pisnę ła,	kie dy	za wisła	na	linie.
–	Widzisz	–	rzekł	Hunter.	–	Lina	robi	za	cie bie	całą	robotę.	To	tak	samo,	jakbyś

prze chodziła	przez	ulicę.
Me la nie	uniosła	brwi.
–	Nie zupełnie.	Mam	za mknąć	oczy?



–	Nie.	–	Impulsywnie	pochylił	się	i	poca łował	ją.	–	Baw	się	dobrze.
Instruktor	pchnął	Me la nie,	a	ona,	sunąc	na	linie	na	kolejną	platfor mę,	krzycza ła

co	sił	w	płucach.	Hunter	pokrę cił	głową,	pa trząc	na	Celsa.
–	Nie	wiem,	czy	jesz cze	da	radę.
–	Nic	jej	nie	bę dzie	–	odparł	Celso.	–	Pana	kolej.
Hunter	podziwiał	wierz chołki	drzew	i	cie szył	się	wia trem.	Opadł	na	drugą	platfor -

mę	i	cze kał,	aż	Gil	go	odcze pi,	by	oce nić	re akcję	Me la nie.	Uśmie cha ła	się.
–	Wie dzia łem,	że	dasz	radę	–	rzekł	z	ulgą.
–	Byłam	prze ra żona,	ale	to	fanta stycz ne.	Jakbym	fruwa ła.
Hunter	poczuł	głupią	dumę.	Niby	nie	mia ło	to	z	nim	nic	wspólne go,	a	jednak	to	on

za chę cił	ją	do	podję cia	ryzyka.
Gdy	Me la nie	we szła	na	podwyż sze nie	ja kieś	dwa	me try	przed	nim,	miał	piękny	wi-

dok	na	jej	pośladki.	Podnie cił	się,	co	w	sytuacji	skrę powa nia	szelka mi	nie	było	do-
bre.	Gil	popa trzył	na	nie go	zna czą co.	Hunter	uśmiechnął	się	i	wzruszył	ra miona mi.
Me la nie	wyglą da ła	na	zde ner wowa ną,	ale	przynajmniej	nie	zbla dła.	Kie dy	Gil	 ją

pchnął,	krzyknę ła.	Hunter	ce lowo	się	za krę cił,	by	odwrócić	uwa gę	od	swojej	erek-
cji.	Gdy	wylą dował	na	kolejnej	platfor mie,	Celso,	który	pę dził	 jak	wiatr	od	 jednej
platfor my	do	drugiej,	odpiął	go	od	liny.	Me la nie	ob ję ła	go	spojrze niem
–	Nie	kręć	się	 tak	wię cej.	Możesz	spaść.	–	Wyglą da ła	na	oburzoną,	a	przy	 tym

trochę	śmiesz nie,	bo	pa sek	pod	jej	brodą	się	prze krzywił.
Hunter	był	poruszony,	że	się	o	nie go	mar twiła.
–	Kocha nie,	nic	mi	nie	grozi.	–	Spojrzał	na	Celsa,	szuka jąc	u	nie go	potwier dze nia.

–	Prawda?
–	Lina	jest	bez piecz na,	ale	co	do	ca łej	resz ty,	kto	wie?	–	odparł	Celso,	przypina jąc

Me la nie	do	kolejnej	liny.
–	Bar dzo	uspoka ja ją ce	–	odpar ła.
Hunter	cmoknął	ją.	Zde rzyli	się	ka ska mi.
–	Prze żyłem	walkę	na	polu	bitwy.	Wszystko	jest	w	porządku.
De likatnie	popchnął	Me la nie.	Oczy	mia ła	sze roko	otwar te,	ale	już	po	chwili	posła -

ła	mu	uśmiech.	Odpowie dział	jej	uśmie chem.	Misja	za kończona.	Cel	osią gnię ty.

Nie	spodzie wa ła	się,	że	jaz da	na	linie	bę dzie	tak	ekscytują ca.	Bez	Hunte ra	stchó-
rzyła by.	On	ją	za chę cał	i	doda wał	jej	otuchy.	Czuła	się	lekka	jak	piór ko.
Fizycz nie	i	emocjonalnie.
Ja sne,	na	linie	była	spię ta,	lecz	wcze śniej	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	bez ustanne -

go	na pię cia,	ja kie	towa rzyszyło	jej,	kie dy	sta ra ła	się	kontrolować	swoje	życie	i	re la -
cję	z	Ia nem.
Pre sja,	by	utrzymać	zwią zek	w	ta jemnicy	i	za mar twia nie	się,	co	Ian	czuje,	spra wi-

ły,	że	była	nie spokojna	i	mało	ela stycz na.	Na	pierwszym	roku	colle ge’u	za kocha ła
się	na	za bój	w	studencie	pra wa.	Zwią zek	za kończył	się	ka ta strofą,	a	ona	podchodzi-
ła	do	kolejnych	związ ków	z	dużą	re zer wą,	zde ter minowa na,	by	je	kontrolować.
Meksykańskie	słońce,	seksowny	ochroniarz	i	sta lowa	lina	uwolniły	ją	od	na pię cia.

Dawno	nie	czuła	się	tak	dobrze.	Wrócili	do	mia sta	autobusem	i	chodzili	po	skle pach
z	pa miątka mi,	oglą da jąc	na rzuty,	suknie	i	błyskotki.	Hunter	przymie rzył	meksykań-
ską	ma skę	za pa śników,	doprowa dza jąc	Me la nie	do	ata ku	histe rycz ne go	śmie chu.



–	Co?	–	spytał	zza	gumowej	ma ski	w	żółto-czar ne	pasy.	Była	dla	nie go	za	mała,
otwór	na	usta	odsła niał	tylko	gór ną	war gę.	–	Czuję	się	jak	super boha ter.
–	Na prawdę	nie	powinie neś.	–	Impulsywnie	go	poca łowa ła.	–	Wolę	cię	jako	swoje -

go	ochronia rza.
Zdjął	ma skę	i	rzucił	ją	na	stolik.
–	Kiepsko	się	spisuję,	pilnując	cię	z	tak	da le ka.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	Chyba

powinnaś	mnie	zwolnić.
–	Nie	ja	cię	za trudniłam,	więc	nie	mogę	zwolnić.
–	W	ta kim	ra zie	sam	odejdę.
–	Czy	to	koniecz ne?
–	Nie	chcesz,	że bym	odszedł?	Lubisz	fra ter nizować	się	ze	służ bą?	–	Ujął	 ją	pod

brodę.	–	To	cię	podnie ca?
Za la ło	ją	gorą co,	i	to	nie	od	pra żą ce go	słońca.
–	Ty	mnie	podnie casz	–	przyzna ła.
Za wstydziła	się,	bo	było	w	tych	słowach	coś	ża łosne go.	Jakby	była	nudna	i	nija ka!

Potrze bowa ła	Hunte ra,	by	poczuć	się	inte re sują ca.
Hunter	wygła dził	jej	zmarsz czone	czoło.
–	 Je steś	najbar dziej	 fanta stycz ną	 istotą,	 jaką	znam.	 Je steś	piękną,	choć	cza sem

wkurza ją cą	kobie tą.	Masz	wszystko,	cze go	pra gnie	męż czyzna.
To	było	 lepsze	niż	wyzna nie	miłości	czy	 tylko	pochwa ła	 jej	urody	 i	 ta lentów	ko-

chanki.	Te	słowa	pochodziły	od	męż czyzny,	który	pra wiąc	jej	komple menty,	nie	miał
nic	do	zyska nia.	Już	poszła	z	nim	do	łóż ka,	już	się	umówili,	że	połą czy	ich	tylko	wa -
ka cyjny	romans.	Wie dzia ła,	że	nie	powinna	doszukiwać	się	w	tych	słowach	nicze go
wię cej,	ale	cie szyła	się,	że	ją	doce niał	i	sza nował.
–	Dzię kuję,	Hunter.	To	wie le	dla	mnie	zna czy.	Gdyby	cię	tu	nie	było,	pewnie	bym

ja dła,	piła	i	rycza ła.	Może	na wet	pisa ła bym	ese me sy	po	pija ku.
–	Wobec	tego	cie szę	się,	że	cię	przed	tym	ura towa łem.	Nie	ma	nic	gor sze go	niż

na pisa ny	po	pija ku	ese mes,	przez	który	na za jutrz	wali	się	głową	w	ścia nę.
–	Nie	żar tuj.	Mówię	poważ nie,	dzię kuję	ci.
Hunter	dotknął	jej	na szyjnika	z	delfinem.
–	Nie	ma	za	co	–	rzekł	i	dodał:	–	Do	usług.
Czy	w	tym	kryło	się	coś	wię cej?	Nie	mia ła	poję cia,	za	to	była	na	sto	procent	pew-

na,	że	fanta stycz ne	wa ka cje	za wdzię cza	wła śnie	Hunte rowi.	Trudno	jej	było	sobie
na wet	wyobra zić,	że	cze ka ją	na	nią	śliskie	chodniki,	lodowa ty	wiatr	i	pra ca	dla	by-
łe go	chłopa ka.
Tu	mia ła	cie pły	wiatr,	gorą ce	poca łunki	i	żyła	chwilą.	Gdyby	jesz cze	Hunter	otwo-

rzył	się	tak	jak	ona,	byłyby	to	wa ka cje	doskona łe.
Na	pla cu	grał	ze spół	ma ria chi,	żywy	rytm	obudził	w	niej	chęć	za kołysa nia	biodra -

mi.	Chwyciła	rękę	Hunte ra.
–	Za tańcz	ze	mną.
–	Ra czej	nie.
–	Daj	spokój.	Ja	zje cha łam	na	linie,	choć	się	ba łam.
–	Nie	boję	się.	Nie	chcę.	–	Potem	dodał:	–	Nie wie lu	rze czy	się	boję.
–	Okej,	za notowa łam.	A	cze go	się	boisz,	że bym	wie dzia ła	na	przyszłość?
Spodzie wa ła	się,	że	Hunter	wymie ni	węże,	śmierć	albo	utra tę	kończyn.	Jego	oczy



pociemnia ły.
–	Nie waż ne.
–	To	nie	jest	odpowiedź	–	mruknę ła,	za intrygowa na	wyra zem	jego	twa rzy.	Pa trzył

na	nią	z	dziwnym	na pię ciem.	–	Albo	mi	powiesz,	albo	musisz	za tańczyć	ze	mną	sal-
sę.
–	Nie	wie dzia łem,	że	gra my	w	butelkę.
–	Powiesz	prawdę	czy	podejmiesz	wyzwa nie?
–	Podejmę	wyzwa nie	–	odrzekł	bez	wa ha nia.
Nie	za skoczył	jej,	choć	była	trochę	za wie dziona.
–	W	ta kim	ra zie	za tańcz my.	–	Ob ję ła	go	za	szyję	i	szepnę ła	mu	do	ucha:	–	Ruszaj

biodra mi.
–	Ruszam.
Był	tylko	odrobinę	mniej	sztywny	niż	pień	drze wa.
–	Pra wie	się	nie	ruszasz,	Hunter.
–	Wyobraź	sobie,	że	tańczysz	na	rurze.	Możesz	robić	na	mnie	i	wokół	mnie,	co

tylko	ze chcesz.
Me la nie	się	za śmia ła.
–	Nie,	to	się	nie	liczy.	Poza	tym	nie	tańczę	na	rurze	w	miejscu	publicz nym.
Hunter	uniósł	brwi.
–	A	w	prywatnym	za tańczysz?
Już	mia ła	automa tycz nie	rzucić	„nie”,	ale	się	za sta nowiła.
–	Nie	wiem.	Za le ży	od	okolicz ności.
–	Powiedz,	ja kie	to	mają	być	okolicz ności,	a	ja	je	za ła twię	–	rzekł	z	taką	powa gą,

że	znów	się	roze śmia ła.
Za raz	potem	zda ła	sobie	spra wę,	że	w	Chica go	już	go	nie	zoba czy	i	że	tylko	się

z	nią	draż nił.
–	Bądź	poważ ny	–	skar ciła	go.	–	Weź	mnie	za	ręce.
Wycią gnę ła	do	nie go	ręce	i	poka za ła	mu,	co	robić.
–	Moja	stopa	do	przodu,	twoja	do	tyłu.	O	tak.
Myśla ła,	że	Hunter	rzuci	kolejny	żart,	ale	skupił	się	i	całkiem	nie źle	się	poruszał.
–	Widzisz,	zła pa łeś	rytm.
–	Dzię ki	tobie	–	odparł	schrypnię tym	głosem.
Nocne	nie bo	roz świe tliły	lampy.	Na	pla cu	poja wiło	się	wię cej	par.	Me la nie	pomy-

śla ła,	jak	ła two	z	Hunte rem	zna leź li	wspólny	rytm.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Był	prze kona ny,	że	dla	nikogo	inne go	nie	zrobiłby	z	sie bie	idioty,	tańcząc	na	miej-
skim	pla cu.	Zrobił	to	dla	Me la nie.	Tak	na	nie go	pa trzyła,	że	zga dzał	się	nie mal	na
wszystko.	 Cie szył	 się	 jednak,	 że	 zosta wiła	mu	wybór	mię dzy	wyzna niem	 prawdy
i	 podję ciem	wyzwa nia.	Wolałby	 uciąć	 sobie	 rękę,	 niż	 przyznać	 do	 oba wy,	 że	 się
w	niej	za kochuje.
Nie	był	też	pe wien,	czy	zdoła	się	pogodzić	ze	zniknię ciem	Me la nie	po	powrocie	do

domu.
Przyzna nie	się	do	tego	byłoby	upoka rza ją ce.	Po	pierwsze,	bo	to	głupie.	Po	drugie,

bo	 ostatnią	 rze czą,	 ja kiej	 potrze bowa ła	Me la nie,	 jest	 fa cet,	 który	 cze goś	 od	 niej
ocze kuje	za raz	po	tym,	gdy	za kończyła	chory	zwią zek.	Mówiąc	jej,	że	chce	ją	znów
zoba czyć	po	powrocie,	za chowałby	się	jak	egoista.	Poza	tym,	nie	wie dział,	o	co	wła -
ściwie	mu	chodzi.	Czy	chciał	z	nią	pójść	do	kina?	Upra wiać	seks?	Wie dział	je dynie,
że	myśl	o	roz sta niu	z	nią	była	wyjątkowo	nie znośna.
Przez	ja kiś	czas	nie	chciał	się	z	nikim	wią zać.	Nie	mógł	znów	prze żywać	z	kobie -

tą	jej	wzlotów	i	upadków,	by	potem	ode szła,	gdy	poczuje	się	emocjonalnie	usa tysfak-
cjonowa na.	W	związ kach	Hunte ra	z	kobie ta mi	powta rzał	się	sche mat	 jego	re la cji
z	matką.	Wybie rał	je,	gdy	były	w	dołku,	poma gał	im	za le czyć	rany,	wysłuchiwał	ża -
lów,	doda wał	otuchy.	Gdy	sta wa ły	na	nogi,	zosta wia ły	go	sa me go.
Jego	matka	każ de mu	nowe mu	męż czyź nie	odda wa ła	większość	uwa gi,	a	potem,

gdy	coś	się	psuło,	zosta wał	jej	tylko	„jej	mały	męż czyzna”.	Hunter	na uczył	się	wy-
cią gać	korzyści	 z	 tych	krótkich	okre sów	mię dzy	kolejnymi	adora tora mi.	Doma gał
się	tyle	czułości,	ile	tylko	było	moż liwe,	ma ga zynował	ją,	na wet	je że li	to	zna czyło,
że	przez	większość	spę dza ne go	ra zem	cza su	musiał	za pewniać	matkę,	że	jej	były	to
łajdak,	a	ona	jest	piękna.
Nie	mógł	powtórzyć	tego	z	Me la nie.	Sytuacja	była	podob na.	Ona	była	zła	na	Iana

i	nie	potrze bowa ła	kolejnych	komplika cji	w	posta ci	Hunte ra.	On	nie	chciał	znów	zo-
stać	porzucony.	Więc	za miast	mówić,	próbował	tańczyć.	Mógł	obejmować	Me la nie,
podziwiać	jej	uśmiech	i	uwodzicielskie	ruchy.
–	Odpuść	–	za chę ca ła	go.
Hunter	opuścił	ręce	zmie sza ny.
–	Na depną łem	cię?
–	Nie,	mówię,	że byś	poczuł	muzykę.	To	jest	jak	seks.
–	Tak?	–	To	za brzmia ło	obie cują co.
–	Musisz	odpuścić,	tak	jak	mnie	ka za łeś	odpuścić	w	łóż ku.	Daj	się	porwać	muzyce,

znajdź	w	tym	przyjemność.	Nie	myśl.
Te raz	to	nie	ona	się	wa ha ła,	nie	 ją	trze ba	było	na ma wiać	do	za ba wy.	Na stą piła

za mia na	ról,	te raz	Me la nie	prze ję ła	dowodze nie.	W	tańcu	i	poza	tańcem.
–	Kie dy	skończymy	tańczyć,	ty	bę dziesz	musia ła	wybrać	prawdę	albo	wyzwa nie.
Uniosła	brwi,	lecz	potem	wzruszyła	ra miona mi.
–	Dobrze.
Hunter	okrę cił	ją.	Za śmia ła	się,	lecz	jej	śmiech	zgasł,	gdy	na	koniec	przycią gnął	ją



do	sie bie.	Każ dy	ze	znajdują cych	się	na	pla cu	męż czyzn	w	ja kiejś	chwili	zer knął	na
Me la nie.	Hunter	 był	 świa domy,	 że	 jest	 szczę ścia rzem,	 choć	 tylko	dla te go,	 że	 Ian
oka zał	się	głupkiem.	Co	nie	ozna cza,	że	mniej	się	tym	cie szył.
–	Jesz cze	nie	skończyliśmy	tańczyć	–	za uwa żyła.
–	Nie?	Cze mu?
–	Bo	jesz cze	nie	odpuściłeś.
–	A	ty	w	łóż ku	odpuściłaś?
–	Na	dzie więćdzie siąt	procent	–	powie dzia ła.
–	Ja	w	tym	tańcu	na	ja kieś	dwa dzie ścia	procent.	Ale	je że li	pozwolisz	się	za brać	do

pokoju,	obie cuję	za tańczyć,	co	tylko	ze chcesz,	na	ta ra sie.
–	To	nie	to	samo.
–	Bę dzie	le piej.	–	Bo	wte dy	będą	mogli	zmie nić	pozycję	na	horyzontalną.	A	on	tyl-

ko	o	tym	myślał.
Chwilę	potem	ktoś	zde rzył	się	z	nimi	 i	ra mię	Hunte ra	prze szył	ostry	ból.	Puścił

Me la nie	i	skrzywił	się.	Są dził,	że	Me la nie	wyra zi	nie pokój,	ale	nic	ta kie go	nie	na stą -
piło.	Na dal	się	kołysa ła,	jakby	uwa ża ła,	że	gdyby	to	było	ponad	jego	siły,	poinfor mo-
wałby	ją	o	tym.
Okrę cił	Me la nie	zdrową	ręką,	a	ona	się	do	nie go	uśmiechnę ła.	Jej	spódnica	fruwa -

ła.	 Gdy	 znów	 sta nę ła	 do	 nie go	 twa rzą,	 opuścił	 ją	 nisko.	Me la nie	 krzyknę ła.	 Nie
uzna ła	 tego	 za	 romantycz ny	 gest.	 Zwłasz cza	 gdy	 ja kimś	 cudem,	 choć	 ją	 trzymał,
upa dła	na	zie mię.	O	Boże.	Wszystko	ze psuł.
–	Chyba	musimy	nad	tym	popra cować.
Na	szczę ście	się	za śmia ła.
–	To	moja	wina.	Pośliznę łam	się	–	odrze kła.
Hunter	wycią gnął	do	niej	ręce.
–	Pięknie	wyglą dasz	w	tej	pozycji.
–	Może my	już	wra cać	do	pokoju.	Podda ję	się.
–	Prawda	czy	wyzwa nie?	–	spytał,	kle piąc	ją	w	pupę	pod	pre tekstem	otrze pa nia	jej

spódnicy.
–	Hej!	–	Lekko	ude rzyła	go	w	rękę.	–	Prawda.
Powinien	był	wie dzieć,	że	wybie rze	prawdę.
–	Kocha łaś	Iana?
Za bawne,	bo	wca le	nie	o	to	chciał	spytać.	Po	prostu	mu	się	wymsknę ło.	Skar cił

się	w	duchu.
–	Cze mu	pytasz?	–	Spoważ nia ła.
–	Odpowiedz.	–	Skoro	za dał	to	pyta nie,	nie	mógł	się	wycofać,	choć	miał	uczucie,

że	za brzmia ło,	jakby	odpowiedź	była	dla	nie go	waż na.
Bo	była	waż na.	Nie	podoba ło	mu	się,	że	Me la nie	zosta ła	odtrą cona	i	upokorzona.

Gdyby	 kocha ła	 Iana,	 byłoby	 jesz cze	 gorzej.	 Jemu	 też	 byłoby	 trudniej.	 Źle	 by	 się
czuł,	idąc	z	nią	do	łóż ka.	Chciał,	by	ich	seks	był	wolnym	i	świa domym	wyborem	Me -
la nie,	a	nie	ze mstą	na	Ia nie.
Me la nie	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Nie	kocha łam	Iana.	Chyba	je stem	potworem?
Ulgę	Hunte ra	za stą piło	zmie sza nie.
–	Cze mu	tak	mówisz?	Oczywiście	że	nie.



Ruszyła	w	stronę	hote lu.	Hunter	wziął	ją	za	rękę,	potrze bował	tej	bliskości.	Czuł
się	za	nią	odpowie dzialny,	i	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	jego	pra cą.
–	Byłam	z	nim,	chociaż	go	nie	kocha łam.
Nie	rozumiał	tej	kobie cej	logiki.
–	Ża den	zwią zek	nie	za czyna	się	od	miłości.	To	coś,	co	się	poja wia	i	roz wija	po

wstępnej	fa scyna cji.	Gdybyśmy	wszyscy	podda li	się	po	czte rech	tygodniach,	wciąż
zmie nia libyśmy	partne rów.
–	Do	tej	pory	powinnam	go	już	pokochać.
Te raz	dopie ro	był	zdez orientowa ny.
–	To	dupek.	Cze mu	mia ła byś	kochać	dupka?
–	Nie	o	to	chodzi.
Już	się	na uczył,	że	na wet	je śli	nie	wie,	o	co	chodzi	kobie cie,	nie	powinien	się	do

tego	przyzna wać.
–	Weź mie my	taksówkę?
–	Wolę	się	przejść.	O	ile	to	bez piecz ne.
–	Je ste śmy	na	głównej	ulicy,	w	dzielnicy	turystycz nej.
–	Okej.	Prawda	czy	wyzwa nie?
–	Za raz,	robimy	drugą	rundę?
–	Co	za	przyjemność	skończyć	na	pierwszej?
–	No	dobra.	–	Ze brał	się	na	odwa gę.	–	Prawda.
Me la nie	spojrza ła	na	nie go	zdziwiona.
–	Kocha łeś	swoją	dziewczynę?
No	i	proszę,	wróciło	do	nie go	jego	wła sne	pyta nie.
–	Ła miesz	za sa dy.	Za da łaś	mi	to	samo	pyta nie	co	ja	tobie.
–	Nie	pytam,	czy	kochasz	Iana.	–	Uśmiechnę ła	się.
–	Hej,	robi	się	pani	pyska ta,	co?	–	Cie szył	się,	że	poczuła	się	z	nim	dość	swobod-

nie.
–	Odpowiedz,	bo	będę	zmuszona	dać	ci	wyzwa nie,	a	to	bę dzie	pływa nie	z	delfina -

mi	nago	o	północy.
–	Ostro	grasz.	No	dobra.	Nie	kocha łem	Da nielle.	Była	mi	droga.	Lubiłem	jej	towa -

rzystwo,	sza nowa łem	ją.
To	brzmia ło…	mało	osobiście.	Hunter	nie	kła mał.	Nigdy	się	nie	oszukiwa li	ani	nie

skła da li	 sobie	 obietnic.	 Podziwia li	 się	 i	 lubili.	 To	 nie zły	 funda ment	 do	 budowa nia
związ ku.
–	Ale	chcia łeś	z	nią	być.
–	Tak,	bo	zignorowa łem	sygna ły	ostrze gawcze.	Kie dy	ją	pozna łem,	wła śnie	za koń-

czyła	fa talny	zwią zek	i	mia ła	potrze bę	mówie nia	o	tym,	więc	za czę ło	się	od	tego,	że
mi	opowia da ła,	nie	dba jąc	o	moje	uczucia,	a	potem	mia ła	mi	za	złe,	że	nie	dzie lę	się
z	nią	uczucia mi.
–	Cze mu	cię	odtrą ciła,	kie dy	wróciłeś	do	domu?
–	Pewnie	z	początku	podoba ło	jej	się,	że	bę dzie	mia ła	chłopa ka	w	wojsku,	ale	rze -

czywistość	 po	moim	wyjeź dzie	 nie	 spełniła	 jej	 ocze kiwań.	Nie	 do	 końca	 to	 rozu-
miem.	Wiem,	że	nie	je stem	gotowy	do	kolejne go	związ ku.
–	Ja	też	nie	–	mruknę ła.	–	Je stem	podob na	do	Da nielle,	prawda?	Zosta łam	porzu-

cona,	a	ty	mnie	pocie szasz.



Dla	nich	obojga	było	to	oczywiste.
–	Nie	ma	w	tym	nic	złe go,	Melly.	Oboje	na	tym	korzysta my.
–	Smutne	jest	to,	że	w	tej	chwili	nie	potra fiła bym	trzymać	się	od	cie bie	z	da le ka.
–	Więc	nie	rób	tego.
Zbliża li	 się	do	 ja sno	oświe tlone go	hote lu.	Skądś	dobie ga ły	dźwię ki	muzyki.	Zza

budynku	płynął	szum	roz bija ją cych	się	na	pia sku	fal.
Hunter	za trzymał	się	przed	wejściem.	Posta nowił	obejść	hotel	i	za brać	Me la nie

na	spa cer	pla żą.
Chciał,	by	prze żyła	nie za pomnia ny	romans.	Za sługiwa ła	na	to.	Do	dia bła,	może	on

też	 tego	 potrze bował.	 Czyż	 oboje	 nie	 trwa li	 w	 związ kach	 opar tych	 na	 roz sądku
i	pewnej	zgodności,	za miast	na	miłości	i	na miętności?	Nie	chciał	udzie lać	jej	rad	ani
podsuwać	ra mie nia,	na	którym	mogła by	się	wypła kać.	Chciał	poda rować	im	obojgu
totalną	uciecz kę:	od	śnie gu,	od	prze szłości	i	od	sa motności.
Pochylił	się	i	poca łował	Me la nie.
–	Nie	chciałbym,	że byś	uzna ła,	że	wykorzystuję	twoją	sytuację.
–	Wca le	tak	nie	myślę.	Wykorzystuje my	się	na wza jem.
–	Chodzi	o	to,	żeby	za pomnieć	całe	zło,	które	tam	w	domu	nas	dołuje.	Liczy	się

tylko	tu	i	te raz,	cie pła	woda	i	pia sek.	Nasz	wza jemny	dotyk.
–	Myliłam	się	–	oznajmiła.	–	Nie	przypominasz	Bonda.	Je steś	o	wie le	bar dziej	elo-

kwentny.
Ten	komple ment	wpra wił	go	w	za kłopota nie.
–	Chodź my.	–	Pocią gnął	ją	w	stronę	pla ży.
–	Chcesz	się	wymigać	od	tańca	na	ta ra sie?	–	Spojrza ła	na	nie go	podejrz liwie.
Prawdę	mówiąc,	tak	wła śnie	było.
–	Nie.	Pomyśla łem,	że	miło	bę dzie	za moczyć	nogi	w	oce anie.
Me la nie	westchnę ła.
–	Masz	ra cję,	nie	wie rzę,	że	dotąd	nie	kocha liśmy	się	na	pla ży.
–	Za pla nowa łaś	jesz cze	ja kieś	wyciecz ki?	–	Chciał	spę dzić	resz tę	tygodnia	z	Me la -

nie,	je dząc	owoce	morza	i	świe że	mango.
–	W	pią tek	do	ruin	Ma jów.
W	innych	okolicz nościach	ucie szyłby	się	z	moż liwości	pozna nia	nie zna nej	mu	kul-

tury.	Prze czuwał	jednak,	że	ozna cza	to	jaz dę	podska kują cym	na	wybojach	autobu-
sem	i	nie chcia ne	poga wędki	z	nie zna jomymi.
–	Cie ka we.
–	Może my	to	odwołać.
Chyba	mówił	bez	entuzja zmu.	A	prze cież	nie	chciał,	by	to	jego	opinia	de cydowa ła.

Odsunąwszy	liść	ba na nowca,	mija li	nie skończony	rząd	okien	hote lowych	pokoi.
–	Nie,	je śli	chcesz	je chać,	nie	ma	spra wy.
–	Podob no	woda	jest	tam	na prawdę	nie bie ska.
Hunter	jej	nie	zrozumiał.
–	Melly,	tutaj	woda	jest	nie bie ska.
Za śmia ła	się.
–	Tak,	ale	myśla łam,	że	bę dzie	wspa nia łym	tłem	do	zdjęć	ruin.
Aha,	chcia ła	zrobić	przyjemność	Ia nowi.
–	Nie	musimy	dzisiaj	de cydować.	 Jutro	 spyta my,	czy	odda liby	ci	pie nią dze.	 Je śli



nie,	poje dzie my	i	bę dzie my	się	dobrze	ba wić.
–	Czy	nie	o	to	chodzi	na	wa ka cjach?
Zna leź li	się	przy	zejściu	na	pla żę.	Hunter	przysta nął.
–	O	to	chodzi.	–	Odsunął	włosy	z	jej	policz ka	i	musnął	war ga mi	jej	usta.	–	Chodzi

o	przyjemności.
W	duchu	dodał,	że	waż ne	jest	towa rzystwo.
Zdumie wa ją ce,	ile	może	się	wyda rzyć	w	cią gu	paru	dni.	Za miast	pa trzeć	na	Me la -

nie	z	pożą da niem,	pa trzył	na	nią	z	pożą da niem	połą czonym	z	czymś	wię cej.	Budziła
w	nim	szcze rą	czułość,	on	zaś	nie	miał	poję cia,	co	z	tym	zrobi	po	powrocie	do	Chi-
ca go.
Wszystko	w	Me la nie	go	podnie ca ło.	Od	jej	za pa chu	po	ciche	westchnie nia	mię dzy

poca łunka mi.	Była	piękna	i	zmysłowa.	Trzymał	ją	w	ob ję ciach,	by	za pisać	tę	chwilę
w	pa mię ci.	Na	za wsze.
Kie dy	ob ję ła	go	za	szyję,	poczuł,	że	musi	ją	mieć.	Po	jednej	stronie	ścież ki	roz cią -

ga ła	się	pla ża,	po	drugiej	była	prze słonię ta	krze wa mi	ścia na	hote lu.	Gdyby	we szli
za	krza ki,	nikt	by	ich	nie	widział.
Ta	myśl	podnie ciła	go	do	nie moż liwości.
–	Cofnij	się	–	rzucił.
–	Mie liśmy	iść	na	spa cer.
–	Idzie my	metr	do	tyłu.	–	Dotknął	jej	pier si.
Głośno	wcią gnę ła	powie trze.
–	Pozwól	się	ca łować.	–	Oboje	wie dzie li,	że	na	tym	się	nie	skończy.
Me la nie	zrobiła	dwa	kroki	do	tyłu.
–	Ca łuj	mnie.	Wszę dzie.

Na	odle głym	końcu	ścież ki	było	ciemno,	ale	widzia ła	twarz	Hunte ra.	Zda wa ła	so-
bie	spra wę,	o	co	prosił,	a	on	wie dział,	że	wła śnie	dała	mu	na	to	przyzwole nie.	Nie
była	w	tym	dobra.	Mia ła	bzika	na	punkcie	kontrolowa nia	wszystkie go.	A	jednak	ule -
głość,	 którą	 przy	 nim	 czuła,	 nie	mia ła	 nic	 wspólne go	 z	 poczuciem	 bez bronności.
Czuła	się	seksowna,	lecz	nie	traktowa na	przedmiotowo.	Hunter	spra wił,	że	roz pu-
ściła	włosy,	że	się	śmia ła.	Czuła	się	kobie ca,	pożą da na	i	doce nia na.
Tak,	czuła	się	doce niona	przez	Hunte ra.	Za pomnia ła	już	chyba,	co	to	zna czy.
Pozwoliła	mu	się	prowa dzić,	aż	zde rzyła	się	ze	ścia ną.	Nie	było	już	odwrotu.	Hun-

ter	za czął	gła dzić	jej	udo.	Drugą	ręką	ujął	jej	pierś.	Cze ka ła	na	poca łunek,	za miast
tego	poczuła	 ję zyk	Hunte ra	na	dolnej	war dze.	Odchyliła	do	tyłu	głowę	i	za mknę ła
oczy.
–	Hunter	–	mruknę ła.
Mimowolnie	ob ję ła	go	nogą	 i	przycisnę ła	do	nie go	biodra.	W	odpowie dzi	na	 jej

nie me	bła ga nie	wsunął	ję zyk	do	jej	ust.	Za nim	pozna ła	Hunte ra,	mia ła	świa domość
swoje go	 cia ła,	 nie	 była	 to	 jednak	 tak	 głę boka	 świa domość	 każ de go	 centyme tra,
wszystkich	linii	i	krą głości.	Życia,	które	w	niej	miesz ka ło.	Dotyka jąc	jej,	Hunter	roz -
budzał	 w	 niej	 pra gnie nie	 intymne go	 kontaktu.	 Gdy	 w	 końcu	 włożył	 rękę	 pod	 jej
spódnicę,	 za sła nia jąc	 ją	 sobą	 przed	 ocza mi	 ewentualnych	 ga piów,	 ogar nę ła	 ją
wdzięcz ność.	Le dwie	trzyma ła	się	na	nogach	i	dysza ła	cięż ko,	kompletnie	nie świa -
doma	twar dej	ścia ny	za	ple ca mi.



W	tle	szumia ły	fale	oce anu,	powie trze	było	cie płe,	jej	cia ło	gorą ce.	Gdy	wresz cie
Hunter	wsunął	pa lec	pod	jej	figi,	jęknę ła	głośniej,	niż	za mie rza ła.	Poczuła	się	za że -
nowa na,	rozejrza ła	się,	ale	wte dy	Hunter	przycisnął	war gi	do	jej	pier si,	 jednocze -
śnie	piesz cząc	palcem.	Tym	ra zem,	gdy	jęknę ła,	nie	przejmowa ła	się,	czy	ktoś	ją	sły-
szał.	Dozna nie	było	tak	nie sa mowite,	że	za kołysa ła	się.	I	powta rza ła	ten	ruch,	przy-
spie sza jąc,	za tra ca jąc	się	w	tym	całkowicie.
Wte dy	ją	unie ruchomił,	przyciska jąc	do	ścia ny.	Uniósł	wyżej	jej	spódnicę	i	zsunął

figi.	Ja kaś	jej	część	chcia ła	się	wycofać.	Druga,	obudzona	do	życia,	nie	dopuściła	do
głosu	tej	pierwszej.	Tak	więc	Me la nie	odda ła	się	chwili.	Odda ła	się	Hunte rowi.	Gdy
w	nią	wszedł,	była	na	nie go	gotowa.	Za raz	potem	zna la zła	spełnie nie.	Przygryzła
war gę,	by	nie	robić	ha ła su,	i	wbiła	palce	w	ra miona	Hunte ra.	Doszedł	parę	minut
po	niej.	Przez	długą	chwilę	tylko	pa trzyli	sobie	w	oczy,	wciąż	połą cze ni.
W	końcu	Hunter	się	wysunął.
–	Ja sny	szlag.	–	Podcią gnął	jej	figi,	ca łując	we wnętrz ną	część	jej	uda.	–	Co	powiesz

na	spa cer	po	pla ży?
–	Pod	wa runkiem,	że	nie	będą	mi	do	tego	potrzeb ne	nogi.	–	W	tym	momencie	jej

nogi	drża ły.
–	Prawda	czy	wyzwa nie?
–	To	nie	było	wyzwa nie?
–	Co?
–	To	co	wła śnie	zrobiliśmy.	–	Zda wa ło	jej	się,	że	się	czer wie ni,	a	może	była	roz -

grza na	seksem.
–	Nie.	Nie	za pyta łem	cię,	za nim	za czę liśmy:	prawda	czy	wyzwa nie.
–	No	to	prawda.	–	Kie dy	jej	stopy	dotknę ły	pia sku,	była	wdzięcz na	Hunte rowi,	że

za proponował	spa cer.	–	Jak	miło.
–	Jaki	był	twój	najlepszy	seks	w	życiu?
Za mar ła.	Nie	mogła	na	to	odpowie dzieć.	Bo	to	był	wła śnie	ich	wspólny	seks.	Nie

je den	 or gazm,	 ale	 całe	 te	 wa ka cje.	 Za brzmia łoby	 to	 ża łośnie.	 Że	 najlepszy	 seks
w	życiu	prze żyła	z	męż czyzną,	które go	le dwie	zna ła	i	który	był	jej	płatnym	ochro-
nia rzem.
–	Muszę	się	za sta nowić	–	odpar ła	wymija ją co.
Hunter	zdjął	sanda ły	i	usiadł	na	pia sku	w	ustronnym	miejscu	tuż	za	tra wia stym	te -

re nem	hote lu.	 Pocią gnął	 za	 sobą	Me la nie.	Noc	 była	 cie pła,	 choć	 dało	 się	 odczuć
brak	słońca.	Gdyby	nie	koniecz ność	odpowie dzi	na	pyta nie	Hunte ra,	byłoby	całkiem
miło.
–	Czy	twoje	życie	seksualne	było	tak	boga te?	–	za żar tował.
Już	wie dzia ła,	 że	Hunter	 ucie ka	 się	 do	 żar tu,	 kie dy	 nie	 jest	 pe wien,	 co	 powie -

dzieć.	Zrozumia ła,	że	choć	za dał	jej	to	pyta nie,	nie	czuł	się	z	tym	komfor towo.	Cze -
mu	więc	je	za dał?	Czy	dla te go,	że	pra gnął	usłyszeć	słowa,	które	bała	się	wypowie -
dzieć?
–	Cóż,	 sam	wiesz,	 że	 zbudowa łam	na	 tym	 swoją	 ka rie rę	 filmową	 –	 odpa rowa ła

żar tem.
Hunter	się	za śmiał.
–	O	mały	włos	nie	za pomnia łem,	Melly	Ambrozjo.
Mogli	na	 tym	poprze stać.	Me la nie	mogła	 też	się	przed	nim	odsłonić.	Widział	 ją



w	chwili,	gdy	była	najbar dziej	bez bronna.	Był	świadkiem	jej	lektury	kartki	od	Iana,
jedne go	z	najbar dziej	że nują cych	momentów	w	jej	życiu.	Wła śnie	odbyli	szyb ki	nu-
me rek	 za	 krza ka mi.	Me la nie	 odsła nia ła	 się	 przed	Hunte rem	nie za leż nie	 od	 tego,
czy	mia ła	taki	za miar.
Zresz tą	wie dzia ła,	że	on	nie	wykorzysta	jej	słów	prze ciwko	niej.	Ja kie	to	ma	zna -

cze nie,	czy	powie	mu	prawdę?	Je dynym	sposobem	na	to,	by	odpuścić	i	cie szyć	się
chwilą,	jest	zburze nie	murów,	za	którymi	się	kryła.
A	za tem,	trzyma jąc	Hunte ra	za	rękę,	oznajmiła:
–	Chyba	mam	nor malne	doświadcze nie	jak	na	kobie tę	w	moim	wie ku.	Kilku	war -

tych	pa mię ci	partne rów,	parę	mniej	waż nych	spotkań,	jedna	poraż ka.
–	Tak,	to	dość	nor malne.
–	Więc	na	tej	podsta wie	powie dzia ła bym,	że	najlepszy	seks	prze żyłam	z	tobą.	–

I	na	wypa dek,	gdyby	odniósł	wra że nie,	że	chcia ła by	cze goś	wię cej,	doda ła:	–	Mówię
o	nie zobowią zują cym	seksie.
Przez	chwilę	milczał.
–	Nie	ocze kiwa łem	komple mentu.	Chcia łem	wie dzieć,	co	spra wia	ci	przyjemność,

że bym	mógł	to	dla	cie bie	zrobić.
–	Aha.	–	Prze stra szyła	się,	że	prze sa dziła	z	tą	szcze rością.	Za mie rza ła	za pewnić

Hunte ra,	że	wszystko,	co	robił,	było	fanta stycz ne.
Ale	nie	dopuścił	jej	do	głosu.
–	Za nim	się	dowiem,	jak	bar dzo	lubisz	być	na	górze,	muszę	ci	coś	powie dzieć.
–	Co?	–	Wstrzyma ła	oddech.
–	Seks	z	tobą	jest	wyjątkowy.	Uwielbiam	twój	za pach	i	smak,	i	twój	głos.	Uwiel-

biam,	jak	się	roz pływasz	w	moich	ra mionach,	Melly.
W	każ dej	chwili	by	to	powtórzyła.	Opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu.
–	Twoja	dziewczyna	się	myli.	Potra fisz	mówić	o	uczuciach.
Otoczył	ją	ra mie niem.
–	Je śli	tra fiam	na	chętne go	słucha cza.
–	Ja	potra fię	słuchać.	Możesz	mówić,	co	chcesz.
Musnął	war ga mi	jej	skroń.
–	Te raz	chcę	tylko	powie dzieć,	że	je steś	piękna	i	cie szę	się,	że	fir ma	przydzie liła

mi	to	zle ce nie.	Nie	chciałbym	być	te raz	nigdzie	indziej.
Pia sek,	fale,	najseksowniejszy	męż czyzna	na	świe cie,	który	mówi	jej,	że	jest	pięk-

na.
To	jej	najlepsze	wa ka cje.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Za sta na wiał	się,	czy	popełnia	błąd.	Kie dy	Me la nie	spojrza ła	mu	w	oczy	i	oznajmi-
ła,	że	go	wysłucha,	uwie rzył	 jej.	Po	raz	pierwszy	od	dawna	spotkał	kobie tę,	która
chcia ła	mu	dać	tyle	samo,	je śli	nie	wię cej,	ile	od	nie go	wziąć.	A	gdy	opar ła	głowę	na
jego	ra mie niu,	czuł,	że	jest	za	nią	odpowie dzialny.	I	kompletnie	idiotycz nie	za kocha -
ny.
Czy	to	ta kie	złe?	Tak.	Bo	któreś	z	nich	bę dzie	potem	cier pia ło,	a	ostatnia	rzecz,

ja kiej	pra gnął,	to	zra nić	Me la nie.	To	już	nie	był	tylko	seks.	Hunte rem	kie rowa ło	coś
wię cej	niż	pożą da nie	i	chęć	roz rywki.	Lubił,	kie dy	Me la nie	się	uśmie cha ła,	czuł	się
z	nią	swobodnie.	Był	cie kaw,	jak	by	to	było,	gdyby	za brał	ją	na	kola cję,	do	kina,	na
mecz	otwar cia	se zonu.
Ale	 to	się	na zywa	randka.	A	on	miał	się	nie	anga żować.	Musi	 trzymać	gębę	na

kłódkę.	To	on	na le gał	na	nie zobowią zują cy	seks,	a	ona	na	to	przysta ła.	Nie	mógł	na -
gle	wyskoczyć	z	prośbą,	by	prze dłużyli	wspólny	czas.	To	byłoby	nie uczciwe.
–	Może my	wra cać?	–	za pyta ła.	–	Wiem,	że	to	głupie,	co	powiem,	ale	trochę	zmar z -

łam.
Ucie szył	się,	że	wyrwa ła	go	z	za dumy.
–	To	jest	głupie.	Chodź my.	–	Wstał	i	pomógł	jej	wstać.
–	Gdybyś	mógł	miesz kać	w	ja kimś	innym	miejscu	na	świe cie,	gdzie	by	to	było?	–

za pyta ła.
–	Nie	wiem.	Key	West?	Gdzieś,	gdzie	jest	cie pło	i	nie	musiałbym	nosić	gar nituru.
–	W	gar niturze	wyglą dasz	seksownie.
–	Dzię ki.	A	ty?	Co	byś	wybra ła?
–	Ja kieś	cie płe	miejsce.	–	Za śmia ła	się.	–	Kocham	Chica go,	ale	moje	cia ło	go	nie

znosi.
–	A	co	lubi	twoje	cia ło?
–	Mogła bym	jedną	czy	dwie	rze czy	wymie nić.
–	A	ja	z	pięć	czy	sześć.
Za czę ła	zie wać.	Kie dy	dotar li	do	pokoju,	prze cią gnę ła	się	i	zniknę ła	w	ła zience.

Nim	Hunter	zdą żył	mrugnąć,	była	już	w	piża mie.
–	Poprzytulajmy	się	–	powie dzia ła.
Przytula nie	się	jest	miłe,	je śli	jest	się	pandą,	pomyślał	nie za dowolony	Hunter.
Me la nie	wśliznę ła	się	do	łóż ka.
–	Chłodna	pościel.	Nie	ma	nic	lepsze go.
Roze brał	się	do	bie lizny	i	położył	obok.	Wtuliła	się	w	nie go	w	najbar dziej	aseksu-

alny	sposób.	Do	tego	trze ba	mieć	ta lent.	Głowę	położyła	na	jego	ra mie niu,	dłonie	na
jego	pier si,	gła ska ła	go,	pra wie	ła skota ła.
To	było	przyjemne.	Za pomniał	już,	że	dzie le nie	z	kimś	łóż ka	bez	żadnych	innych

za mia rów	może	być	re laksują ce.	Ob jął	Me la nie	i	poca łował	ją	w	czubek	głowy.	Kie -
dy	z	czułością	go	gła ska ła,	stopniowo	się	wyciszał,	choć	słyszał	ostrze gawczy	dzwo-
nek.	Z	tymcza sowym	kochankiem	nie	robi	się	ta kich	rze czy.	Prze kra cza li	gra nice,
które	sobie	na kre ślili.	A	jednak	nie	chciał	tego	prze rywać.



–	Jak	miło	–	mruknął.
–	Dobra noc,	Hunter.
–	Dobra noc,	Me la nie.	–	Prze wrócił	się	na	bok	i	wyłą czył	lampkę.
Le żąc	w	ciemności,	zdał	sobie	spra wę,	że	Me la nie	uda ło	się	coś	nadzwyczajne go:

popra wiła	mu	na strój	i	otworzyła	go.	Uśmie chem	i	dotykiem.	Nie	ucie ka jąc	się	do
sztuczek.	Bę dąc	sobą.
On	też	odpuścił.	Powinno	go	to	prze ra zić,	tymcza sem	był…	za dowolony.
Nie	draż niło	go	na wet,	że	delfiny	budziły	go	nocnymi	igrasz ka mi.	A	może	delfiny

w	ogóle	nie	sypia ją.	Nie	znał	 się	na	 tym.	Nie	miał	poję cia,	czy	Me la nie	 je	 słyszy,
choć	są dząc	z	jej	odde chu,	była	pogrą żona	w	głę bokim	śnie.
Aż	na gle	się	ode zwa ła.
–	Je że li	w	cią gu	minuty	się	nie	za mkną,	uduszę	je	na szyjnikiem.
–	Myśla łem,	że	śpisz	–	za śmiał	się.
–	Kto	by	spał	w	tym	ha ła sie.	Co	one	wypra wia ją?
–	Nie	mam	poję cia,	ale	ten,	kto	je	umie ścił	tuż	za	okna mi	hote lu,	powinien	zostać

wyrzucony	z	pra cy.
–	Zga dzam	się.	Może	te le wizor	by	je	za głuszył?
–	Może my	spróbować.	–	Po	omacku	poszukał	pilota	na	nocnym	stoliku	i	włą czył	te -

le wizor.
Na	ekra nie	naga	para	wła śnie	bra ła	się	do	dzie ła,	a	angielskie	na pisy	świadczyły

o	tym,	że	bar dzo	im	się	to	podoba.	Me la nie	się	roze śmia ła.
–	Taki	film	potrze buje	na pisów?	O	mój	Boże.
Hunter	zmie nił	ka nał,	ale	wszystkie	były	w	ję zyku	hisz pańskim.
–	Mówisz	po	hisz pańsku?
–	Nie.
–	Ja	też	nie.	–	Odłożył	pilota	na	szafkę.	–	Chcesz	wyjść	na	ta ras?	Tam	jest	przynaj-

mniej	ha mak	i	cie pły	wiatr.
–	Ja sne.
Kie dy	wsta li,	Me la nie	na	nie go	spojrza ła.
–	Włożysz	coś	na	sie bie?
–	Delfiny	nie	są	ubra ne.	A	ja	je stem	w	majtkach.
–	Ja koś	nie wie le	za krywa ją.	–	Me la nie	dotknę ła	jego	pośladka.
–	Hej!	–	Otworzył	drzwi	na	ta ras.	–	Film	cię	za inspirował?
Me la nie	prze wróciła	ocza mi,	ale	na wet	w	świe tle	księ życa	Hunter	dostrzegł,	że

się	za czer wie niła.
Położyli	się	w	ha ma ku	i	przytulili.
–	Słychać	oce an.
Spojrzał	na	 zgrab ny	nos	Me la nie,	 jej	war gi	 i	 różowe	policz ki.	Może	 to	 za sługa

słońca,	może	wa ka cji,	Me la nie	po	prostu	promie nia ła.
–	Nie	ruszaj	się.	–	Zszedł	z	ha ma ka	i	wszedł	do	pokoju.	Chwilę	póź niej	wrócił	z	te -

le fonem	komór kowym.
–	Co	robisz?
–	Zdję cie.	–	Spodzie wał	się,	że	Me la nie	za prote stuje,	ale	ona	milcza ła.	–	Wyglą -

dasz	pięknie.	–	Wyglą da ła	na	szczę śliwą.	Nie pokoiło	go	tylko,	że	ta kie	to	dla	nie go
waż ne.



–	Dzię ki.	Czuję	wielki	spokój.	–	Westchnę ła.	–	Zrób	nam	wspólne	zdję cie,	że bym
mogła	wspominać	te	chwile,	odśnie ża jąc.
–	Już	się	robi.	–	Wycią gnął	rękę,	by	oboje	zna leź li	się	w	obiektywie.	Gdy	zoba czył

efekt	swojej	pra cy,	ser ce	za biło	mu	mocniej.	Wyglą da li,	jakby	za wsze	byli	ra zem.
Powtórzył	to	uję cie	kilka	razy.	Me la nie	nie	uśmie cha ła	się	sztucz nie,	była	po	pro-

stu	ra dosna.	Potem	le że li	ob ję ci,	milcząc.	Hunte ra	uśpił	szum	oce anu.

Poje chał	z	Me la nie	zwie dzać	ruiny	Ma jów.	Wie dzia ła,	że	nie	miał	na	to	ochoty,	ale
nie	oponował.	Po	dwóch	dniach	 le niuchowa nia	na	pla ży	 i	pluska nia	 się	w	oce anie
czuła	 się	 zre laksowa na	 i	 z	 przyjemnością	 robiła	 coś	 inne go.	 Hunter	 sie dział	 na
skra ju	klifu	ze	spusz czonymi	noga mi	i	twa rzą	unie sioną	do	słońca.
Tak,	to	nie	ona	potrze bowa ła	wa ka cji.	Hunter	coraz	bar dziej	się	przed	nią	otwie -

rał.	Opowia dał	o	matce,	o	tym,	że	chciałby	mieć	psa.	O	muzyce,	 filmach,	sporcie.
Roz ma wia li	i	pozna wa li	się,	a	kie dy	Me la nie	na	nie go	pa trzyła,	zrozumia ła,	że	je śli
po	powrocie	do	domu	wię cej	go	nie	zoba czy,	w	jej	ser cu	powsta nie	rana.
Może	pozosta liby	przyja ciółmi?	A	może	kochanka mi?	Prze sadna	roz wa ga	do	ni-

cze go	 dobre go	 jej	 nie	 doprowa dziła.	 Je śli	 na prawdę	 chce	 dać	 szansę	 szczę ściu
z	męż czyzną,	powinna	spuścić	nogi	jak	Hunter	i	ma chać	nimi	w	powie trzu.
Pode szła	do	nie go	i	usia dła.
–	Cześć,	nie zna jomy.
Hunter	otworzył	jedno	oko.
–	Cześć,	la lecz ko.	–	Jego	dłoń	wylą dowa ła	na	jej	kola nie.
–	Musimy	wra cać	do	domu?	–	spyta ła.
–	Ja	chętnie	ucieknę,	je śli	ty	to	zrobisz.
Pomyśla ła,	że	 je śli	pocze ka	 jesz cze	 jedną	noc,	znajdą	się	na	pokła dzie	sa molotu

i	bę dzie	za	póź no.	Każ de	z	nich	pójdzie	swoją	drogą,	on	posta ra	się	umocnić	swoją
pozycję	 w	 fir mie	 ochroniar skiej,	 ona	 bę dzie	 musia ła	 sobie	 pora dzić	 z	 poraż ką
związ ku	z	Ia nem.
–	Nie ste ty,	lubię	jeść	i	mieć	dach	nad	głową.
–	To	waż ne	spra wy	–	przyznał.
–	Ale	myśla łam…	jak	wrócimy	do	domu…	może my	się	znów	spotkać.	No	wiesz,	da -

lej	żyć	chwilą.
Ser ce	jej	wa liło,	gdy	cze ka ła	na	odpowiedź.
–	Już	o	tym	roz ma wia liśmy	–	odparł.	–	Chyba	doszliśmy	do	wniosku,	że	to	nie	jest

najlepszy	pomysł.
Me la nie,	choć	ser ce	w	niej	za mar ło,	brnę ła	da lej.
–	Zgodziliśmy	się	na	wa ka cyjny	romans.	Nie	mówiliśmy	o	tym,	dla cze go	powinni-

śmy	czy	nie	powinniśmy	spotykać	się	w	Chica go.
–	Nie	chcę	cię	skrzywdzić.
–	Cze mu	miałbyś	mnie	skrzywdzić?	–	 spyta ła	zdumiona.	 –	Nie	skrzywdziłeś	Da -

nielle.	Ona	cię	rzuciła.
–	Nie	je stem	dla	cie bie	dość	dobry.
–	Pozwól,	że	ja	o	tym	zde cyduję.	Spotkajmy	się	i	zobacz my,	co	z	tego	wyjdzie.
–	Seks,	to	wyjdzie.	–	Odwrócił	się	do	niej.	–	Bę dzie my	się	spotykać,	a	w	końcu	się

w	tobie	za kocham.



–	Byłoby	miło.
–	A	co	z	Ia nem?	–	spytał	po	chwili	milcze nia.
–	Cze mu	pytasz?	–	To	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	Ia nem.	Czuła,	że	musi	zrobić	krok

na przód.	A	wła ściwie	skok	na przód.
–	Pra cujesz	dla	nie go.
–	Boisz	się,	że	do	nie go	wrócę?
–	Nie	wiem	–	odburknął.	–	Ale	bę dziesz	musia ła	ja koś	sobie	z	tym	ra dzić.	Z	tym,

że	nie	potra fię	mówić	o	uczuciach.
Poca łowa ła	go	w	ra mię.
–	Nie	chcę,	że byś	tak	na gle	zniknął	z	moje go	życia,	jak	się	w	nim	poja wiłeś.	Mo-

żesz	się	ze	mną	dzie lić,	czy	nie,	czym	chcesz.
–	Chcesz	znać	moje	uczucia?	Chciałbym,	że byś	rzuciła	pra cę.	Że byś	wpa rowa ła

do	tego	biura	i	oznajmiła	Ba inbridge’owi,	żeby	się	chrza nił.	Powinien	wie dzieć,	że
tego,	co	ci	zrobił,	nie	robi	się	bez	konse kwencji.
Doce nia ła	jego	oburze nie,	o	czymś	jednak	za pomniał.
–	Je dyną	osobą,	która	zosta nie	uka ra na,	je śli	odejdę,	będę	ja	sama.	Ian	za trudni

kogoś	nowe go.
–	Wątpię,	żeby	to	było	ta kie	proste.
–	To	jest	proste.	Robię	to,	co	mogą	robić	setki	ludzi.	Nie	ma	sensu	rzucać	pra cy,

nie	ma jąc	nowej.
–	Więc	znajdź	nową.
Me la nie	ścią gnę ła	brwi.
–	Cze mu	to	ta kie	waż ne?
–	Bo	chcę,	że byś	była	sza nowa na	i	doce nia na.	–	Hunter	ją	poca łował.	–	Nie	rozu-

miem,	cze mu	Ba inbridge	nie	dostrze ga,	że	je steś	za chwyca ją ca.
–	Za bawne.	To	samo	myśla łam	o	tobie	i	twojej	byłej	dziewczynie.
–	Pewnie	nie	mogę	ocze kiwać,	że byś	rzuciła	pra cę.	A	jednak	uwa żam,	że	była byś

szczę śliwsza,	gdybyś	zna la zła	coś	nowe go.
–	We zmę	to	po	uwa gę.	Dzię ki,	że	się	o	mnie	trosz czysz.	–	Wątpiła,	by	mia ła	tak

wie le	moż liwości.
Pogła skał	kciukiem	jej	dolną	war gę.
–	Chyba	już	chodzimy	na	randki,	co?	Każ de go	dnia	po	trochu	posuwa liśmy	się	w	tę

stronę.
–	To	prawda.
–	Je ste śmy	stuknię ci.
Me la nie	lekko	kopnę ła	go	w	nogę.
–	Była bym	stuknię ta,	gdybym	cię	ze pchnę ła	z	tego	klifu.
Hunter	się	za śmiał.
–	Ta kie go	ob rotu	wyda rzeń	nikt	by	się	nie	spodzie wał.
Ob ję ła	go	za	szyję.
–	 Jak	 na	 je den	 tydzień	mam	dość	 zwrotów	 akcji.	 Chcia ła bym	 tak	 z	 tobą	 posie -

dzieć,	je śli	moż na.
–	Bar dzo	proszę.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Nie	wie rzę,	że	wra ca my	do	rze czywistości.	–	Dotknę ła	na szyjnika	z	delfinem.
Cze ka li	 z	Hunte rem	na	 lotnisku	w	Cancún.	Czuła	wdzięcz ność	dla	Hunte ra,	 że

ura tował	jej	wa ka cje.	Sa tysfakcję,	że	na prawdę	odpuściła.	Ale	także	lęk,	że	po	po-
wrocie	do	domu	to	wszystko	się	ulotni	w	kie ra cie	codzienności.	Lęk	przed	pójściem
do	Ba inbridge	Studios	i	zmie rze niem	się	twa rzą	w	twarz	z	nonsza lancją	Iana.
Hunter	ba wił	się	te le fonem	i	na wet	na	nią	nie	pa trzył.	Na	podróż	włożył	gar nitur,

który	miał	na	sobie,	gdy	go	pozna ła.	Prze szli	całe	koło,	ale	do	cze go	powrócili?
–	Nie	moż na	sta le	mieć	wa ka cji	–	za uwa żył.
Me la nie	w	duchu	prze wróciła	ocza mi.	Ocze kiwa ła	 ra czej	słowa	wspar cia.	Męż -

czyź ni	nie	rozumie ją,	że	w	jej	głowie	toczy	się	nie usta ją cy	dia log.	Wie dzia ła,	ja kich
odpowie dzi	ocze kuje,	za nim	męż czyzna	się	ode zwał.	Co	było	ir ra cjonalne	i	nie spra -
wie dliwe.
–	Gdzie	miesz kasz?	–	Na gle	przyszło	jej	do	głowy,	że	może	dzie li	ich	godzina	dro-

gi.	Chociaż	to	w	sumie	bez	zna cze nia.	Za pewne	będą	się	dość	rzadko	spotyka li.
–	Lincoln	Park.	A	ty?
–	Wrigleyville.
Hunter	wciąż	pa trzył	na	swój	te le fon.	Me la nie	posta nowiła	mar twić	się	w	milcze -

niu.	Bo	to	jej	problem,	nie	jego.	Nie	chcia ła	znisz czyć	fanta stycz ne go	tygodnia	swo-
ją	neurozą.	To	ona	za suge rowa ła,	by	na dal	się	spotyka li.	Nie ste ty	jako	osoba,	która
chce	wszystko	kontrolować,	chcia ła	też	móc	odha czać	za ła twione	spra wy.	Odha czy-
ła	już	randki	z	Hunte rem,	ale	zwią zek	nie	na	tym	pole ga.	Musi	się	uspokoić	i	pozwo-
lić	temu	toczyć	się	swoim	rytmem.	Prze konać	się,	dokąd	ich	to	za prowa dzi.
–	Kupię	sobie	piwo	–	rzekł	Hunter.	–	Chcesz	coś?
–	Nie,	dzię ki.	–	Za mie rza ła	sie dzieć	i	ob gryzać	pa znokcie.
Pochylił	się	i	lekko	ją	poca łował.
–	Prze stań	się	za mar twiać.	Dasz	sobie	radę.
–	Dzię ki,	masz	ra cję.
Ostatnie	dni	wa ka cji	spę dzili	na	pla ży,	wyle gując	się	na	słońcu.	W	nocy	kocha li	się

sza leńczo.	Me la nie	bała	się,	że	za	bar dzo	się	do	nie go	przywią za ła.	Czy	nie	ocze ku-
je	od	Hunte ra	cze goś,	cze go	nie	mógł	jej	ofia rować?
Tylko	cze go	wła ściwie	ocze kuje?
W	jej	toreb ce	ode zwał	się	te le fon.	Hunter	prze słał	jej	zdję cia	z	ha ma ka.	Zdumia ło

ją,	 ja kie	mia ła	na	nich	błysz czą ce	oczy.	 Jesz cze	bar dziej	 za ska kują ce	było	 to,	 jak
Hunter	na	nią	pa trzył.	 Jego	war gi	się	uśmie cha ły,	pochylał	się,	 jakby	nie	mógł	się
zna leźć	dość	blisko.	Czy	tak	wyglą da	wa ka cyjny	romans	bez	zobowią zań?
Ra czej	nie.
Nie	tylko	przywią za ła	się	do	Hunte ra,	ona	się	w	nim	za kocha ła.	Ta	świa domość

pozba wiła	ją	tchu.
Spę dzili	ra zem	sześć	dni.	Roz ma wia li,	śmia li	się.	Hunter	ją	pocie szał	i	doda wał	jej

odwa gi.	Robiła	ta kie	rze czy,	których	bez	nie go	by	nie	zrobiła,	od	zjaz du	na	linie	do
odkrywa nia	seksualnej	wolności.



To	 sza leństwo	 za kochiwać	 się	w	męż czyź nie,	 które go	 zna	 się	 od	 tygodnia.	 Ale
może	 z	 dala	 od	 codzienności	 porzuca	 się	 gier ki.	 Człowiek	 odrzuca	 me cha nizmy
obronne	i	na prawdę	pozna je	drugą	osobę.
Tymcza sem	Hunter,	choć	o	nic	nie	prosiła,	przyniósł	jej	ba na na.
–	W	sa molocie	nas	nie	na kar mią.	–	Puścił	do	niej	oko.	–	Wiem,	co	potra fisz	z	nim

zrobić.	To	moja	ulubiona	sztucz ka.
Za śmia ła	się,	za pomina jąc	o	troskach.
–	Dzię ki.	–	Położyła	ba na na	na	kola nach.
Pomyślałby,	 że	 stra ciła	 rozum,	gdyby	wyzna ła	mu	miłość.	Uciekłby	 jak	najda lej.

Nie	wsiadłby	z	nią	do	sa molotu.	A	może	powie działby,	że	czuje	to	samo.
Kie dy	przez	głośniki	we zwa no	ich	na	pokład,	Hunter	z	uśmie chem	wycią gnął	do

niej	rękę.
–	Chodź my.
Nie,	nie	może	mu	tego	wyznać.
Nie	może	ryzykować,	że	Hunter	się	od	niej	odsunie.	Przynajmniej	nie	w	tej	chwili.

W	milcze niu	wzię ła	go	za	rękę.	Na	wszystko	przyjdzie	pora.	Bę dzie	wie dzia ła,	kie -
dy	mu	wyznać	miłość.	To	nie	wykręt.	To	stra te gia.
Kie dy	sa molot	wzniósł	się	w	powie trze,	Hunter	za chę cił	ją,	by	położyła	głowę	na

jego	kola nach.
–	Ja kie	masz	pla ny	na	resz tę	weekendu?	–	spyta ła,	mało	sub telnie	suge rując,	że

mogliby	spę dzić	go	ra zem.
Uniósł	ką cik	warg,	jakby	czytał	jej	w	myślach.
–	Ta kie	jak	ty.
Za	póź no	uda wać	nie winiątko,	więc	za żar towa ła:
–	Och,	za pla nowa łam	pra nie.
–	A	po	co	ci	ubra nia?	Możesz	mnie	przywitać	w	szpilkach	i	futrze.
Tak,	poczuła	jego	podnie ce nie.	Usia dła	za czer wie niona.
–	Co	powiesz	na	kola cję	jutro	u	mnie?
Ura czy	 go	 risotto,	mer lotem	 i	 ta lenta mi	Melly.	 Po	 paru	mie sią cach,	 je śli	wciąż

będą	się	spotykać,	wróci	do	kwe stii	miłości	i	znów	się	za sta nowi,	czy	jest	w	nim	na -
prawdę	za kocha na.
Ma jąc	plan,	poczuła	się	 le piej.	Choć	plan	ozna czał	schowa nie	emocji	w	tych	sa -

mych	 skrytkach,	 które	 zajmowa ły	 przez	 ostatnią	 de ka dę,	 ja kiś	 postęp	 zrobiła	 na
tych	wa ka cjach.	W	pewnym	sensie.
Po	wylą dowa niu	w	Chica go	włą czyła	te le fon	i	po	raz	pierwszy	od	tygodnia	spraw-

dziła	wia domości.	Mia ła	dzie siątki	mejli	i	ese me sów,	w	tym	je den	od	Iana	wysła ny
przed	kilkoma	dnia mi.
„Prze pra szam”.	Tylko	tyle.
Na	postoju	taksówek	roz sta ła	się	z	Hunte rem	krótkim	poca łunkiem.	Pa dał	deszcz

ze	śnie giem.	Było	zimno,	wiatr	wiał	jej	w	twarz,	gdy	wysia dła	z	taksówki	przed	bu-
dynkiem,	w	którym	miesz ka ła.
Na gle	nicze go	już	nie	była	pewna.	Wciąż	za da wa ła	sobie	pyta nie,	cze go	pra gnie,

i	nie	znajdowa ła	odpowie dzi.	Co	gor sza,	nie	wie dzia ła,	jak	ją	zna leźć.

Gdyby	wie dział,	że	przez	pięć	dni	nie	ujrzy	Me la nie,	 ina czej	by	 ją	poca łował	na



poże gna nie.	Spodzie wał	się	spę dzić	z	nią	weekend,	ale	w	drodze	do	domu	otrzymał
te le fon	od	 sze fa.	Na	sobotę	 i	nie dzie lę	dostał	nowe	zle ce nie.	Nie	mógł	odmówić.
Z	kolei	w	ponie dzia łek	Me la nie	umówiła	się	z	przyja ciółką,	a	we	wtorek	mia ła	im-
pre zę	w	pra cy.	Wresz cie	na de szła	środa,	ósma	wie czór,	i	Hunter	biegł	po	schodach
do	jej	miesz ka nia.
Per spektywa	ujrze nia	Me la nie	budziła	w	nim	mie sza ne	uczucia.	Po	powrocie	do

Sta nów	wszystko	było	ina czej.	Nie	gra li	ma ria chi,	nie	było	bikini	ani	koktajli	owoco-
wych.	Była	pra ca,	uciąż liwa	zima.	Poza	tym	w	za sa dzie	nie wie le	o	sobie	wie dzie li.
Przez	te	parę	dni	na wet	nie	roz ma wia li	przez	te le fon.	Wysyła li	sobie	tylko	ese me sy.
Z	każ dym	dniem	Hunter	czuł	rosną cy	mię dzy	nimi	dystans.	Miał	dużo	cza su	na	my-
śle nie	i	za sta na wiał	się,	czy	kolejne	spotka nie	z	Me la nie	nie	jest	błę dem.	Czy	Me la -
nie	nie	powinna	na brać	pewności,	że	tego	wła śnie	pra gnie,	za miast	rzucać	się	w	ko-
lejny	romans	chwilę	po	ze rwa niu?
Gdy	otworzyła	mu	drzwi,	wyglą da ła	na	skrę powa ną.
–	Cześć	–	rze kła	z	pełnym	wa ha nia	uśmie chem.	–	Wejdź.	Na pijesz	się	wina?
–	Ja sne.	–	Nie	chciał	wina,	ale	co	tam.	Zdjął	za błocone	buty	i	poszedł	za	Me la nie.

Miesz ka nie	było	małe	i	przytulne,	ale	za skoczył	go	brak	cha rakte ru.	Wszystko	było
be żowe,	neutralne.	–	Otworzę	butelkę.
–	Już	to	zrobiłam.	–	Za śmia ła	się.	–	Wła śnie	na la łam	sobie	drugi	kie liszek.
Do	dia bła	z	tym	krą że niem	wokół	niej	na	palcach.	Znał	każ dy	centymetr	jej	cia ła.

Sta nął	za	nią,	odgar nął	jej	włosy	i	poca łował	w	kark.	Tak	gwałtownie	się	wzdrygnę -
ła,	że	kie liszek	upadł	na	blat,	a	wino	się	wyla ło.
–	Chole ra!	–	rzuciła	i	się gnę ła	po	pa pie rowy	ręcz nik.
–	Prze pra szam.	–	Schował	ręce	do	kie sze ni.	Wciąż	miał	na	sobie	płaszcz.	Zdjął	go

i	powie sił	na	opar ciu	krze sła.	Czuł	się	dziwnie	zde ner wowa ny.
–	Jak	w	pra cy?
–	W	porządku.
Na resz cie	prze sta ła	się	krę cić	i	odwróciła	się	do	nie go	z	kie lisz kiem	wina.
–	A	u	cie bie?
Roz ma wia li	jak	dwoje	ob cych	ludzi.
–	Jak	to	w	pra cy.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Chodź	do	mnie,	Melly.
–	Co?	–	za pyta ła.	Ściska ła	kie liszek	jak	tar czę.
–	Jak	to	co?	–	Zirytował	się.	–	Chcę	cię	poca łować.
–	Aha.	–	Za czer wie niła	się.
Hunter	wziął	od	niej	kie liszek,	 jednym	haustem	wypił	połowę	swoje go	wina,	po-

tem	odsta wił	oba	kie lisz ki	i	ruszył	do	Me la nie.	Myślał,	że	go	obejmie,	ale	wyglą da ła
jak	ściga ne	zwie rzę.
–	Co	się	dzie je?	–	spytał	ostrzej,	niż	za mie rzał.
Nie	miał	poję cia,	jak	się	za chować.	Do	dia bła,	nigdy	nie	miał	romansu.	Zda rza ło

mu	się	prze spać	z	 ja kąś	kobie tą,	a	poza	 tym	miał	za	sobą	 trzy	poważ ne	związ ki.
Zna lazł	się	na	ob cym	gruncie	i	wca le	mu	się	tam	nie	podoba ło.
–	Nic	–	szepnę ła.	–	Po	prostu	je stem	skrę powa na.
Nie zbyt	obie cują cy	począ tek	wie czoru.
–	Cze mu?
–	Nie	wiem.



Świetnie.	Tego	wła śnie	się	oba wiał.
–	Chcesz	mi	coś	powie dzieć	czy	o	czymś	poroz ma wiać?	–	Znów	cofnął	się	do	roli

doradcy	i	pocie szycie la.
–	Wyda je	mi	się,	że	nie	powinnam	z	tobą	roz ma wiać	o	Ia nie.
Nie,	nie	powinna,	bo	nie	chciał	tego	słyszeć.	Ale	je śli	musi	o	tym	mówić,	jak	mógł-

by	nie	słuchać?
–	Jak	chcesz.
Na la ła	sobie	wina	do	kie lisz ka.	Są czyła	je	powoli,	zda wa ło	się,	że	waży	słowa.
–	Powie dzia łam	mu,	że	z	tobą	spa łam.	Wiem,	nie	powinnam	była	tego	robić,	nie

mówiąc	ci	o	tym.
Poczuł	ucisk	w	żołądku.
–	Chcia łaś	go	zra nić.	Chcia łaś,	żeby	wie dział,	że	po	nim	nie	pła ka łaś.	–	Rozumiał

to,	ale	potwier dziły	się	jego	oba wy.	Me la nie	nie	jest	gotowa	na	nowy	zwią zek.
Poza	tym	to,	co	zrobiła,	za gra ża ło	pra cy	Hunte ra,	ale	nie	chciał	o	tym	wspominać,

bo	i	tak	wyglą da ła	na	dość	nie szczę śliwą.	Do	dia bła,	on	też	nie	był	gotów	na	nowy
zwią zek.	Za	bar dzo	bał	się,	że	ją	zra ni.	Nie	wspomina jąc	o	tym,	że	nie	mógł	stać	jak
idiota	i	słuchać,	jak	Me la nie	mówi	o	swoim	byłym,	gdy	jego	na wet	nie	poca łowa ła.
Przez	ostatnie	pięć	dni	nie mal	bez	prze rwy	myślał	o	niej,	tę sknił.	Te raz,	gdy	się

spotka li,	 zda wa ła	 się	 skupiona	wyłącz nie	 na	 tym,	 że	 powie dzia ła	 o	 ich	 romansie.
Wła śnie	dla te go	chciał,	by	ta	zna jomość	za kończyła	się	po	wyjeź dzie	z	Cancún.
–	To	chyba	nor malne	–	rzekł,	za bie ra jąc	jej	znów	kie liszek	i	sta wia jąc	go	na	bla -

cie.	–	Spę dziłaś	z	nim	rok,	a	on	cię	zra nił.
Pochylił	 się	 i	 ujął	 jej	 twarz	w	dłonie.	Pa trzył	 jej	w	oczy,	 chciał	 za pisać	 ją	 sobie

w	pa mię ci.
–	Cze mu	tak	pa trzysz?	–	spyta ła.
W	 odpowie dzi	 poca łował	 ją	 tak	 na miętnie,	 jak	 tylko	 potra fił.	 Tym	 poca łunkiem

chciał	 jej	 wszystko	 powie dzieć.	 Że	 jest	 wspa nia ła.	 Piękna.	 Seksowna.	 Chciał,	 by
wie dzia ła,	że	wniosła	w	jego	życie	pozytywną	ener gię	i	szczę ście,	których	bra ku	nie
był	na wet	świa domy.
–	Nie	pa trzę.	Sma kuję.
–	Cze mu	to	wyglą da	na	poże gnalny	poca łunek?	–	Odsunę ła	się	od	nie go,	pa trząc

podejrz liwie.
Hunter	skinął	głową.
–	Chyba	moż na	to	tak	na zwać.
–	Co	to	zna czy,	do	dia bła?
–	To	zna czy,	że	nie	je steś	na	to	gotowa.	My	nie	je ste śmy	gotowi.	Nie	mogę	być	ko-

chankiem,	który	poma ga	ci	 le czyć	rany	po	ze rwa niu	z	 innym.	Powtórzyłbym	błąd,
który	popełniłem	z	Da nielle.
–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	Ia nem	ani	Da nielle.	–	Z	ca łej	siły	ściska ła	blat.	–	Cze -

go	się	boisz?
–	Że	cię	zra nię.
–	Te raz	mnie	ra nisz.
Trochę	go	to	za bola ło,	ale	wie dział,	że	ma	ra cję.
–	Le piej	te raz	niż	póź niej.	Za dzwoń,	kie dy	już	się	wyle czysz	z	Iana.	Kie dy	na praw-

dę	odpuścisz.



Na	moment	znie ruchomia ła.	Potem	zmrużyła	oczy.
–	Ja	odpuściłam.	To	ty	nie	odpuściłeś.
Nie	miał	poję cia,	o	co	jej	chodzi.
–	Ja	nie	mam	cze go	odpuścić.
–	Bzdury.	Idź	już,	Hunter.	Odejdź	jak	Ian.	Wyda je	się,	że	to	na prawdę	ła twe.
Te raz	on	wpadł	w	złość.
–	To	nie	fair.
–	Fair?	–	Podniosła	głos.	–	Żar ty	sobie	stroisz?	Wiesz,	że	mam	ra cję.	Zła ma łam	za -

sa dy.	Prosiłam	o	wię cej,	choć	od	pierwsze go	dnia	powta rza łeś,	że	to	tylko	romans.
Wie dzia ła,	że	się	na	nie go	wydzie ra,	że	wali	na	oślep.	Hunter	tylko	za ciskał	i	roz -

prostowywał	palce.
–	Za dzwoń	do	mnie	kie dyś,	Melly.	–	Wziął	z	krze sła	płaszcz	 i	ruszył	do	wyjścia.

Włożył	buty.
–	Jedno	muszę	ci	oddać	–	za woła ła	za	nim.	–	Przynajmniej	masz	odwa gę	ze rwać	ze

mną	osobiście.
Za trzymał	się,	chciał	jej	coś	wyja śnić,	ale	wie dział,	że	tylko	pogor szyłby	sytuację.

Otworzył	drzwi	i	wyszedł,	z	każ dą	se kundą	czując	za	sobą	większą	prze paść.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	poszłaś	do	łóż ka	z	ochronia rzem	–	powtórzył	Ian	po	raz
tysięcz ny.	–	Ani	w	to,	że	uwa ża łaś	za	koniecz ne	poinfor mować	mnie	o	tym.
Potar ła	czoło,	ból	głowy	da wał	o	sobie	znać.
–	Musimy	znów	to	prze ra biać?	Przyszłam	poroz ma wiać	o	pla nie	twoich	wyjaz dów

na	na stępny	mie siąc.
Trwa ło	to	już	od	tygodnia.	Me la nie	była	u	kre su	sił.	Nie	mogła	spać	ani	jeść.	Co

dzień	rano	zmusza ła	się	do	pójścia	do	pra cy	 i	codziennie	wysłuchiwa ła	bia dole nia
Iana	nad	jej	fa talnym	gustem.
Ja kaś	jej	część	chcia ła	uka rać	Iana	za	jego	za chowa nie,	i	to	zmotywowa ło	ją	do

wyja wie nia	 prawdy.	 Ian	 wyraź nie	 nie	 rozumiał,	 że	 nie	 moż na	 kogoś	 skrzywdzić
i	upokorzyć,	a	potem	za chowywać	się,	 jakby	 to	w	ogóle	nie	mia ło	miejsca.	Kie dy
wróciła	do	pra cy,	tak	wła śnie	się	za chowywał,	a	za tem	wyga da ła	się	o	romansie.	To
był	godny	poża łowa nia	błąd,	bo	Ian	nie	mógł	się	z	tym	pogodzić.
Te raz	sta ła	przed	nim,	ściska jąc	w	ręce	tecz kę	ze	spra wa mi,	które	usiłowa ła	mu

przedsta wić.
–	Nie	 spodzie wa łem	 się,	 że	 pięć	minut	 po	 za kończe niu	 na sze go	 związ ku	wsko-

czysz	do	łóż ka	ochronia rzowi.
To	sta ło	się	dwa na ście	godzin	póź niej,	ale	to	nie	jego	inte res.	Czuła	się	ura żona

tym,	że	ją	oce niał.	No	i	dla cze go	uznał,	że	to	ona	wskoczyła	Hunte rowi	do	łóż ka?
–	Okła ma łeś	mnie,	upokorzyłeś.	 Ja	za pla nowa łam	dla	nas	romantycz ne	wa ka cje,

za pła ciłam	za	nie,	a	tu	na gle	obcy	człowiek	wrę cza	mi	liścik,	w	którym	nie	ma	wy-
zna nia	miłości	ani	prze prosin,	tylko	suche:	To	koniec.	Myślę,	że	w	tych	okolicz no-
ściach	 osą dza nie	 mnie	 to	 z	 twojej	 strony	 nie wia rygodna	 arogancja.	 –	 Wpa dła
w	złość,	przypomina jąc	sobie	ten	strasz ny	moment	w	sa molocie.
–	Cóż,	najwyraź niej	nie źle	cię	prze le ciał.
Och	 nie.	Modliła	 się	 o	 cier pliwość.	Wciąż	 nie	mogła	 się	 pogodzić	 z	 faktem,	 że

Hunter	tak	bez ce re monialnie	wyszedł	z	jej	miesz ka nia.	Jakby	się	nie	liczyła.	Te raz
sie dział	 przed	 nią	 Ian,	 nie	 Hunter.	 Widocz nie	 dotyczy	 to	 wszystkich	 jej	 re la cji
z	męż czyzna mi.
–	 To	 nie waż ne!	 Potwor nie	mnie	 zra niłeś.	Gdyby	 nie	 było	Hunte ra,	 cały	 tydzień

bym	prze pła ka ła,	pijąc	mar ga ritę	i	w	ża łosny	sposób	tra cąc	cięż ko	za robione	pie -
nią dze.
–	Nie	musisz	się	tym	prze chwa lać.	Rozumiem,	upra wia łaś	seks	z	seksma szyną.
Boże,	czy	za wsze	był	taki	tępy	i	gruboskór ny?
–	Wysła łem	ci	ese me sa	–	podjął.	–	Gdybyś	mi	odpowie dzia ła,	pole ciałbym	do	cie -

bie.
–	Nie	mam	roamingu.	–	Chyba	powinien	to	wie dzieć.	Zda wa ło	się,	że	oboje	powin-

ni	byli	wie dzieć	wie le	rze czy.
Westchnę ła.	Była	zła	na	Iana	za	to,	jak	ją	potraktował,	ale	była	też	zła	na	sie bie,

bo	mu	na	to	pozwoliła.	Czy	te raz	za chowywał	się	ina czej	niż	wte dy,	gdy	byli	ra zem?
Nie.	Więc	chociaż	mia ła	pra wo	go	winić,	musia ła	wziąć	część	odpowie dzialności	na



swoje	bar ki.
–	To	za bawne,	że	fotograf	nie	zna	się	na	ludziach.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	Ian	uniósł	brwi.
Me la nie	pomyśla ła	o	zdję ciu	zrobionym	przez	Hunte ra,	kie dy	le że li	na	ha ma ku.
–	Ty	mnie	nie	widzisz.
Hunter	cały	czas	był	na	niej	skupiony.	Z	kolei	ona	nie	była	tak	samo	skupiona	na

Hunte rze.	Przypomina ła	ra czej	Da nielle.	Obie ca ła,	że	go	wysłucha,	a	wca le	nie	słu-
cha ła.
Była	głupia,	że	na	lotnisku	nie	powie dzia ła	Hunte rowi,	co	do	nie go	czuje.	Za miast

tego	zgodziła	się	z	nim,	że	potrze buje	cza su	na	prze myśle nie	sytuacji.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz	–	odparł	Ian.	–	Widzę	i	doce niam	linię	twojej

szyi	i	lekko	krzywy	uśmiech.	Twoje	włosy	mają	fanta stycz ny	kolor	o	za chodzie	słoń-
ca.
On	nic	nie	rozumie.	Może	nigdy	nie	zrozumie.	Może	jego	oczy	były	tak	skupione

na	jej	cie le,	że	nie	się ga ły	duszy.	Me la nie	położyła	tecz kę	na	biur ku.
–	Dzię kuję	ci	za	wszystko,	Ian.	Odchodzę	z	pra cy.
–	To	idiotycz ne.	Potrze buję	cię,	Me la nie.
Dla te go	chcia ła	odejść.	Chcia ła	być	pożą da na,	nie	potrzeb na.
–	To	sta nowisko	już	mi	nie	wystar cza.
Wypowie dze nie	tych	słów	było	wyzwa la ją ce.	Może	odejście	z	pra cy	bez	gwa ran-

cji	nowe go	za trudnie nia	jest	ryzykowne,	ale	nie	była	w	sta nie	codziennie	prze żywać
odpytywa nia	przez	Iana.	Jej	życie	się	za pę tliło,	nie	robiła	postę pu.	Nie	ma	powodu,
by	to	trwa ło.	Hunter	ma	ra cję,	powinna	zna leźć	nową	pra cę.
Na prawdę	odpuściła.	Uwolniła	się	od	wszystkich	ocze kiwań,	ogra niczeń	i	lę ków.
Ma cha jąc	Ia nowi	na	poże gna nie,	za krę ciła	się	na	pię cie	i	wyma sze rowa ła	z	ga bi-

ne tu.
Czuła,	 że	 uśmie cha	 się	 jak	głupia.	Kilku	współpra cowników	pa trzyło	 na	nią	 po-

dejrz liwie.	Za ła twiła	spra wę	z	Ia nem,	te raz	musi	poroz ma wiać	z	Hunte rem.	Koniec
z	efektywną	i	sprawną	Me la nie.	Te raz	była	Melly	i	za mie rza ła	spełniać	swoje	pra -
gnie nia.
Ode zwał	się	jej	te le fon.	Dosta ła	ese me sa	od	Iana.
„Ochroniarz	wyle ci	z	pra cy.”
O	Boże.	Nie!	To	jej	wina.	Za miast	powie dzieć	Hunte rowi,	co	czuje,	za	dużo	wypa -

pla ła	Ia nowi.
Szyb kim	krokiem	podą ża ła	do	swoje go	boksu,	po	drodze	pisząc	ese me sa	do	Hun-

te ra.	Gdy	na cisnę ła	wyślij,	zda ła	sobie	spra wę,	że	powinna	ra czej	do	nie go	za dzwo-
nić.	Powie dzieć	mu,	że	jest	jej	przykro,	że	stra cił	pra cę	i	za pewnić,	że	go	kocha.
Ner wowo	cze ka ła	na	odpowiedź	Hunte ra.	Nie	odpisał.	Me la nie	zda wa ło	się,	jak-

by	wybra ła	się	w	podróż	bez	zna ków	drogowych	i	map.	To	było	dla	niej	nowe	i	dość
prze ra ża ją ce.	 Zde ter minowa na,	 by	wytrwać	w	 tej	 podróży,	 za czę ła	 się	 pa kować,
zer ka jąc	na	te le fon.

Hunter	 z	 nie dowie rza niem	pa trzył	 na	matkę,	 która	 sie dzia ła	 po	drugiej	 stronie
stołu.	Skoro	jego	pla ny	na	resz tę	życia	się	za wa liły,	pomyślał,	że	poczuje	się	le piej,
je śli	w	piątkowy	wie czór	 za bie rze	matkę	na	kola cję.	Tymcza sem	matka	na	prze -



mian	za rzuca ła	go	pyta nia mi	i	nie chcia nymi	ra da mi.
–	Nigdy	nie	prze pa da łam	 za	Da nielle.	Nie	pojmuję,	 cze mu	wciąż	 jej	 ża łujesz.	 –

Sha ron	Ryan	wypiła	łyk	piwa.
Ubra na	w	swe ter	z	głę bokim	de koltem,	w	którym	w	grudniowej	tempe ra turze	na

pewno	 ła two	 zmar z nąć,	 przycią gnę ła	 uwa gę	 kilku	 star szych	męż czyzn	 krę cą cych
się	przy	ba rze.	Hunter	był	do	tego	przyzwycza jony.	Matka	dzia ła ła	na	męż czyzn	jak
ma gnes.	Kie dy	był	na stolatkiem,	sporo	cza su	spę dzał	na	prze pychankach	z	kole ga -
mi,	gdy	wygła sza li	komenta rze	na	jej	te mat.
–	Mamo,	Da nielle	zra niła	moje	ego.	A	przede	wszystkim	byłem	za wie dziony,	że	po

mie sią cach	na	pustyni	nie	będę	miał	w	domu	towa rzystwa.	Już	mi	to	prze szło.	Nie
chodzi	o	Da nielle.
Chodziło	o	Me la nie.	O	to,	że	się	w	niej	za kochał.	Tylko	jej	tego	nie	powie dział.	Pa -

trząc	wstecz,	może	to	dobrze.
–	Więc	o	co	chodzi,	na	Boga?	Wyglą dasz	jak	człowiek,	które mu	ktoś	kopnął	psa.	–

Za nim	odpowie dział,	matka	podję ła:	–	Chodzi	o	pra cę?	O	rękę?	Możesz	się	prze cież
przyznać,	że	cię	boli.
–	Kto	mówi,	że	w	ogóle	o	coś	chodzi?	Może	je stem	zmę czony.
Matka	prze wróciła	ocza mi.
–	Ile	ty	masz	lat?	Osiemdzie siąt?	Nie	je steś	zmę czony.	Znam	cię.	Roz pa mię tujesz

coś.	Robiłeś	to	od	dziecka.	Ta	mina	za wsze	ozna cza ła,	że	albo	je steś	zde ner wowa -
ny,	albo	musisz	iść	do	ła zienki.
Chryste.	Hunter	powtórzył	sobie	w	myślach,	że	kocha	matkę.	Była	twar da,	tylko

dzię ki	niej	funkcjonował.	Jednak	ża łował,	że	za prosił	ją	na	kola cję.	Bo	je dynym	spo-
sobem	na	to,	by	dała	mu	spokój,	było	powie dze nie	jej	prawdy.
–	Dobra.	Posze dłem	do	łóż ka	z	klientką,	którą	mia łem	chronić.	W	Cancún.	Wię cej

niż	raz.
Matka	uniosła	brwi.
–	Wyla li	cię?
–	Tak.	–	To	był	osta tecz ny	cios	tego	gównia ne go	tygodnia.	Nie	był	zły	na	Me la nie,

chociaż	byłby	wdzięcz ny,	gdyby	za chowa ła	dyskre cję.
Przede	wszystkim	był	zły	na	sie bie.	Potrze bował	pra cy,	tymcza sem	nie	ba cząc	na

konse kwencje,	wdał	się	w	romans.	A	w	za sa dzie	myślał	o	konse kwencjach,	lecz	to
go	nie	powstrzyma ło.
–	O	chole ra.	To	fa talnie.	Mam	na dzie ję,	że	zrobiła	ci	dobrze.
–	Mamo!	–	Hunter	się gnął	po	piwo.
–	Który	fa cet	by	tego	nie	chciał?
W	końcu	go	roz ba wiła.
–	Nie	powinnaś	mówić	ta kich	rze czy	do	swoje go	syna.
–	No	to	do	kogo?	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Wybacz,	kocha nie,	za	póź no,	że bym

się	zmie niła.
–	Nie	chcę,	że byś	się	zmie niła.	–	Sha ron	to	Sha ron.	Kochał	ją.	–	Okej.	Więc	tak.

Me la nie	rzucił	jej	fa cet.	Miał	z	nią	le cieć	do	Cancún.	Za miast	tego	dał	mi	list,	który
mia łem	jej	prze ka zać	w	sa molocie.	Na pisał,	że	z	nią	zrywa.
–	A	to	drań.
–	Me la nie	się	za ła ma ła,	no	i	sta ło	się.	Nie	spodzie wa łem	się,	że	ją	polubię.	Mie li-



śmy	 się	 spotkać	w	 ten	weekend,	 ale	 była	 ja kaś	 dziwna,	 no	 a	 potem	 powie dzia ła
o	wszystkim	swoje mu	byłe mu,	który	jest	jej	sze fem.	I	wyla li	mnie	z	roboty.
–	Bzyka ła	się	z	sze fem,	a	potem	z	ochronia rzem?	Podoba	mi	się.
–	Mamo.	–	Hunter	zmarsz czył	czoło.
Matka	wyrzuciła	do	góry	ręce.
–	Przed	chwilą	oznajmiłeś,	że	bzyka łeś	klientkę.
–	Okej.	Było	mi	jej	żal.	Fa cet	na ba zgrał	na	kartce,	że	ją	rzuca.
–	Więc	to	był	seks	z	litości?
–	Co?	Nie!	–	Ta	roz mowa	szła	w	złą	stronę.	–	Na	początku	chcie liśmy	się	pocie -

szyć,	 ale	 ona	mi	 się	podoba ła,	 a	potem	 ją	 le piej	pozna łem	 i	na prawdę	polubiłem.
Świetnie	się	za chowa ła,	chociaż	fa cet	ją	tak	za ła twił.
–	Na	jej	miejscu	wróciła bym	do	domu	pierwszym	sa molotem	i	prze dziura wiła bym

mu	opony.
–	Och,	nie	wątpię.
–	Ale	 ja	 je stem	w	gorą cej	wodzie	ką pa na,	 to	nie	za wsze	dobre.	Więc	wyla li	cię

z	roboty	i	zrobiłeś	jej	awanturę,	tak?	Czy	po	powrocie	ze szła	się	z	tym	sze fem?
–	Nie,	powie dzia łem	jej,	że	nie	powinniśmy	się	spotykać.	Za nim	mnie	wyla li.	Nie

chcia łem,	żeby	popełniła	błąd.
Gdy	skończył	mówić,	wie dział,	co	się	sta nie.
–	Więc	uwa żasz,	że	bycie	z	moim	synem	to	błąd?
Tak,	tego	wła śnie	się	spodzie wał.
–	Nie,	uwa żam,	że	uma wia nie	się	z	kimkolwiek	po	za wodzie	miłosnym	to	zły	po-

mysł.	A	zwłasz cza	ze	mną.	Nie	powinie nem	wtrą cać	się	w	jej	spra wy.
–	Och,	już	nie źle	się	wtrą ciłeś,	je śli	wiesz,	o	czym	mówię.
Się gnął	po	jedną	z	frytek	i	włożył	ją	do	ust.
–	Ża den	z	moich	związ ków	nie	był	uda ny,	je śli	nie	za uwa żyłaś.	Dobrze	się	ba wili-

śmy	z	Me la nie.	Koniec,	kropka.
–	 I	dla te go	wyglą dasz,	 jakbym	ci	dała	szla ban	w	noc	balu	ma turalne go?	Chcesz

się	z	nią	zoba czyć?
Nie	umiał	kła mać.	Matka	zna ła	go	na	wylot.
–	Tak,	ale…
–	Ale	pstro.	Nie	wychowa łam	cię	na	mię cza ka.
Rzucił	połowę	frytki	na	ta lerz.	Czuł	w	ustach	gorycz.
–	Co	mia łem	zrobić,	do	dia bła?
–	Powie dzieć	jej,	że	zrobisz	wszystko,	żeby	za pomnia ła	o	tym	dra niu.
Hunte ra	roz bola ła	głowa.
–	Mamo,	Me la nie	musi	 sama	 podejmować	 de cyzje	 i	 wie dzieć,	 cze go	 chce.	 Nie

mogę	tego	za	nią	zrobić.	Te raz	fa ce ci	się	tak	nie	za chowują.
–	Bzdury.	Powinie neś	był	ją	porwać.
–	Zbyt	wie le	razy	oglą da łaś	„Ofice ra	i	dżentelme na”.
–	Skoro	Richar dowi	Gere’owi	się	uda ło,	tobie	też	się	uda.
–	Za pewniam	cię,	że	nie.
–	Nie	dowiesz	się,	dopóki	nie	spróbujesz.
Może	jednak	matka	ma	ra cję,	przy	wszystkich	za strze że niach.	Czy	to	było	w	naj-

lepszym	inte re sie	Me la nie,	czy	też	nie,	Hunter	opuścił	pole	walki.	Dał	jej	czas,	by



sama	doszła	do	wniosku,	że	chce	się	z	nim	spotykać.	A	może	powinien	posłuchać
matki?
–	Zosta wiła	mi	wia domość.	Chce	poroz ma wiać.
–	To	nie	pora	na	roz mowy.	To	we zwa nie	do	boju.	–	Matka	wyrzuciła	pięść	w	po-

wie trze.	–	Na prawdę	coś	do	niej	czujesz?
–	Kocham	ją.
Matka	się	ucie szyła.
–	Najwyż sza	pora.	Już	za czę łam	myśleć,	że	masz	lód	za miast	ser ca.	Żadna	kobie -

ta	dotąd	go	nie	roz puściła,	ale	te raz	je steś	jak	bałwan	w	cie plar ni.	Kocham	cię.
–	Cie szę	się,	że	moje	nie szczę ście	cię	bawi.
–	Nie	me lodra ma tyzuj.	–	Ścisnę ła	jego	rękę.	–	Cie szę	się	twoim	szczę ściem,	sta ry.

Chcę,	że byś	był	szczę śliwie	za kocha ny	i	pomyślał	o	ślubie.	I	o	dzie ciach.
–	Dzię ki.
–	No	to	wkła daj	spodnie	i	idź	jej	powie dzieć,	co	czujesz.	–	Matka	pokrę ciła	głową.

–	Gdybym	dosta wa ła	grosz,	ile kroć	fa ce ci	za myka ją	swoją	pułapkę,	za miast	ją	otwo-
rzyć,	mia ła bym	już	dom	na	Florydzie.
Hunter	nie	mógł	z	tym	dyskutować.
–	Znudziła byś	się.	Za	dużo	sta rych	ludzi.
–	Boga tych	sa motnych	męż czyzn.
–	Prze stań.
Za śmia ła	się.
–	Okej,	nie	będę	cię	wię cej	drę czyć.	Ale,	Boże	mój,	to	ta kie	proste.
–	Je steś	stuknię ta.
–	Czy	ta	Me la nie	jest	do	mnie	podob na?
–	Jest	twoim	prze ciwieństwem.	–	Posłał	matce	uśmiech.	–	Z	tobą	nie	moż na	konku-

rować.	Me la nie	jest	trochę	na iwna,	bar dzo	słodka	i	zor ga nizowa na.
–	Ani	trochę	mnie	nie	przypomina.	–	Wzię ła	frytkę.	–	Wiesz,	chyba	dla te go	nie	lu-

biłam	Da nielle.	Była	moją	młodszą	bliź niacz ką.
Nigdy	tak	o	tym	nie	myślał,	ale	musiał	przyznać	jej	ra cję.
–	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	poznam	twoją	dziewczynę.
–	Widzę,	że	we	mnie	wie rzysz.
–	To	ja	cię	wychowa łam.	Ale	je steś	też	synem	swoje go	ojca.	A	ten	był	seksowny

i	cza rują cy	jak	dia bli.
Hunter	uznał	to	za	komple ment,	dla	nie go	i	dla	ojca.
Poma chał	na	prze myka ją ce go	w	pobliżu	kelne ra.
–	Może my	prosić	o	ra chunek?
–	Tylko	pa mię taj.	CZRG	–	rze kła	matka.
–	Co	to	zna czy?
–	Co	zrobiłby	Richard	Gere?
–	Je steś	sza lona.	–	Hunter	się	za śmiał.
–	A	ty	je steś	ofice rem	i	dżentelme nem.
Hunter	za krztusił	się	piwem.	Już	wie dział,	skąd	ma	to	idiotycz ne	poczucie	humo-

ru.	Po	prostu	je	odzie dziczył.
–	Dzię ki	za	za ufa nie.	Zrobię,	co	w	mojej	mocy,	żeby	cię	nie	za wieść.
Ani	sie bie.



Co	zrobiłby	Richard	Gere?	Och,	do	dia bła.

W	nie dzielny	wie czór	Me la nie	prze glą da ła	ofer ty	pra cy	i	co	chwilę	sprawdza ła	te -
le fon.	O	dziwo,	nie	wpa dła	w	pa nikę,	choć	rzuciła	pra cę	pod	wpływem	impulsu.	Ian
nie	kontaktował	się	z	nią	od	chwili,	gdy	wypa dła	z	jego	ga bine tu.	Za mie rza ła	wrócić
do	biura	w	ponie dzia łek,	prze ka zać	komuś	swoje	obowiąz ki	i	wziąć	resz tę	rze czy.
Podrepta ła	do	kuchni	i	wyję ła	z	lodówki	resztki	chińsz czyzny	z	poprzednie go	dnia.
Nie,	pra ca	i	Ian	jej	nie	mar twiły.	To	Hunter	nie	da wał	jej	spokoju.	Jak	mógł	tak	po

prostu	wyjść,	nie	odpowia dać	na	jej	ese me sy?	Nie	wie rzyła,	że	nie	chciał	jej	zra nić.
To	bzdura,	którą	męż czyź ni	wykorzystują	jako	wymówkę.
Włożyła	je dze nie	do	mikrofa lówki.	Pewnie	Hunter	był	zły,	bo	stra cił	przez	nią	pra -

cę.
Musi	do	nie go	za dzwonić.	Zbie rze	się	na	odwa gę	i	za dzwoni.	Tak	jak	przy	zjeź -

dzie	liną.	Za mknie	oczy	i	zrobi,	co	trze ba.
Się gnę ła	po	te le fon,	który	w	tej	sa mej	chwili	się	ode zwał.	Aż	podskoczyła.	Dosta ła

ese me sa	od	Hunte ra.
„Mogę	po	cie bie	podje chać	jutro	po	pra cy?	Musimy	poga dać”.
„To	nie	jest	dobry	pomysł”,	odpisa ła.
Ser ce	jej	wa liło.	Chciał	z	nią	poroz ma wiać.	Tylko	dla cze go	odpisa ła	tak	bez	sen-

su,	jakby	sobie	tego	nie	życzyła?
„Może	spotka my	się	gdzie	indziej?	Bar dzo	chcę	poroz ma wiać.	Ale	nie	w	pra cy”.
Jej	słowa	nie	brzmia ły	pewnie,	pisa ła	szyb ciej,	niż	myśla ła.	Cze mu	już	nikt	nie	bie -

rze	do	ręki	te le fonu	i	nie	dzwoni?
„Roz ma wia łam	z	Ia nem”.
„O	czym?”.
Me la nie	wzię ła	głę boki	oddech.
„Rzuciłam	pra cę.	Chcę	za cząć	od	nowa,	być	doce niona”.
Wyję ła	 ta lerz	z	mikrofa lówki,	chwyciła	wide lec	 i	ner wowo	wsunę ła	ma ka ron	do

ust.
„Za sługujesz	na	to”.
„Powie dział	mi,	że	wyrzucili	cię	z	pra cy.	Przykro	mi”.
Na cisnę ła	przycisk	„za dzwoń”.
–	Halo?
–	Nie	mogę	pisać	–	rzuciła	na	powita nie.	Jej	głos	brzmiał,	jakby	bie gła	dzie sięć	ki-

lome trów	pod	górę.	–	Wszystko	ze psułam.	Powinnam	trzymać	gębę	na	kłódkę,	rozu-
miem,	że	mną	gar dzisz.
–	Wiem,	że	tego	nie	chcia łaś.	Nie	powinie nem	był	prze kra czać	gra nic.	–	On	z	ko-

lei	mówił	bur kliwie,	jak	w	dniu,	gdy	go	pozna ła.
Ża łowa ła,	że	nie	potra fi	czytać	w	jego	myślach.
Roz mowa	jest	lepsza	niż	ese me sy,	ale	najle piej	widzieć	twarz	roz mówcy.	Móc	go

dotknąć.	Chcia ła	powie dzieć	Hunte rowi,	że	się	w	nim	za kocha ła,	ale	nie	potra fiła
tego	zrobić	przez	te le fon.	Chcia ła	pa trzeć	mu	w	oczy.
–	Nie	chcia łem	cię	skrzywdzić	–	powie dział.
Za pa dła	krę pują ca	cisza.
–	Okej,	wiem	–	odpar ła	wresz cie	Me la nie.



Znów	roz ma wia li	jak	para	ob cych	ludzi.	Me la nie	czuła	rosną cą	w	gar dle	gulę.
–	Chcesz	spotkać	się	jutro?	W	ja kimś	miejscu,	które	obojgu	nam	bę dzie	odpowia -

dać?
–	Idziesz	do	Ba inbridge	Studios?
–	Tak,	muszę	złożyć	re zygna cję	i	za brać	rze czy.
–	Ian	tam	bę dzie?
–	Nie	wiem.	Ma	ja kieś	spotka nia.	–	Nie	rozumia ła,	do	cze go	zmie rza	Hunter.	Cały

tydzień	żyła	na dzie ją,	że	się	do	niej	ode zwie,	a	te raz	wca le	nie	roz wiał	jej	lę ków.
–	Hm.	To	może	za dzwoń,	jak	skończysz,	i	coś	za pla nuje my?
Spła wia	ją.
Po	tygodniu	myśle nia	o	tym,	że	chce	się	z	nim	zoba czyć,	już	nie	wie dzia ła,	czy	wy-

pa li	prosto	z	mostu,	że	się	w	nim	za kocha ła,	czy	za mknie	się	na	dobre.
Już	za czę ła	się	za mykać.
–	Świetnie.	Dobrej	nocy	–	odpar ła,	jakby	kończyła	roz mowę	ze	swym	księ gowym.
Pozna ła	cia ło	Hunte ra.	Czuła	go	w	sobie.	Te raz	odnosiła	wra że nie,	że	jest	tak	da -

le ki	jak	bryza	od	oce anu	i	piasz czysta	pla ża.
Za	oknem	huczał	zimowy	wiatr.
Rzuciła	wide lec.	Gdy	za dzwonił	te le fon,	chwyciła	go	z	wa lą cym	ser cem.	To	było

przypomnie nie	z	ka lenda rza,	że	wła śnie	jest	najdłuż sza	noc	w	roku.	I	bez	tego	wie -
dzia ła,	że	to	bę dzie	najdłuż sza	noc	w	roku.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Hunter	na prawdę	nie	potra fił	mówić	o	uczuciach.	Nie	był	też	spe cjalnie	roman-
tycz ny.	Był	mistrzem	słucha nia,	nie	mówie nia.
Kie dy	Me la nie	za dzwoniła,	był	na	sie bie	zły,	że	pierwszy	nie	za dzwonił.	Przez	mi-

nutę	pomyślał	na wet,	że	matka	się	myliła	i	nie	ma	zna cze nia,	czy	za le ży	mu	na	Me -
la nie.	Bo	za sługiwa ła	na	kogoś	lepsze go.	Potem	jednak	doszedł	do	wniosku,	że	je śli
ją	sza nuje	i	ceni,	powinien	dać	jej	szansę,	by	go	za akceptowa ła	albo	odrzuciła.
Skoro	twier dziła,	że	jest	znów	gotowa	spotykać	się	z	męż czyzną,	ja kie	miał	pra wo

mówić	jej,	że	się	myli?
Dmucha jąc	w	 zmar z nię te	dłonie,	 pa trzył	 na	 oszkloną	 fa sa dę	biurowca.	Stał	 na -

prze ciwko.	Nikomu	nie	chcia ło	się	za mknąć	ża luzji,	więc	przez	okna	było	widać,	co
dzie je	 się	 we wnątrz.	 Me la nie	 pa kowa ła	 rze czy,	 od	 cza su	 do	 cza su	 za mie nia jąc
z	kimś	kilka	słów.	Mia ła	na	sobie	swe ter,	ob cisłe	czar ne	spodnie	i	buty	do	kolan.
Chodził	w	tę	i	z	powrotem,	cze ka jąc	na	wła ściwy	moment.	Problem	w	tym,	że	nie

był	pewny,	czy	roz pozna	ten	moment,	a	domyślał	się,	że	do	wyjścia	Me la nie	zosta ło
kilka	minut.	Co	zrobiłby	Richard	Gere?
Prze szedł	na	drugą	stronę	ulicy	i	pchnął	drzwi	fir my.	Re cepcjonistka	podniosła	na

nie go	wzrok.
–	O,	witam.	Pan	Ryan	z	fir my	ochroniar skiej?
–	Tak.
Minął	ją,	ignorując	jej	słowa.
–	Nie	może	pan	tam	wejść…
Kroczył	 przez	 otwar tą	 biurową	 prze strzeń,	 ignorując	 też	 spojrze nia	 mija nych

osób.	Za mie rzał	wresz cie	dać	wyraz	swym	uczuciom,	na wet	je śli	mia łoby	go	to	za -
bić.
Me la nie	się	odwróciła,	jakby	wyczuła	jego	obecność.
–	Hunter?	–	mruknę ła	pełnym	obietnic	głosem.
Przypomniał	 sobie,	 jak	 brzmiał	 jej	 głos	w	 łóż ku,	 kie dy	 szepta ła	 jego	 imię.	 Jaka

była	czuła,	jak	pięknie	uśmie cha ła	się	do	nie go	w	ha ma ku.
–	Mówiłeś,	żeby	wysłać	ci	ese me sa	–	podję ła.
Hunter	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	ją,	nie	zwa ża jąc,	czy	ktoś	na	to	pa trzy.

Jego	war gi	mówiły	wszystko,	na	co	nie	znajdował	słów.
Gdy	się	od	niej	odsunął	i	oprócz	zmie sza nia	zoba czył	w	jej	oczach	coś	wię cej,	na -

resz cie	zna lazł	słowa.
–	Melly,	kocham	cię.	Wiem,	to	brzmi	jak	sza leństwo,	ale	nie	chcę	cię	stra cić	tylko

dla te go,	że	za bra kło	mi	odwa gi,	żeby	ci	to	wyznać.
Pa trzyła	na	nie go	zszokowa na.	Kochał	ją.	Nie	mogła	w	to	wątpić,	bo	Hunter	nie

rzucał	słów	na	wiatr.
Wygła dziła	jego	kra wat,	prze pełniona	czułością.
–	 Ja	 też	 cię	 kocham.	Od	wie lu	dni	 chcia łam	ci	 to	powie dzieć,	 ale	ba łam	się,	 że

uznasz,	że	stra ciłam	rozum.
–	Nicze go	nie	stra ciłaś.	Zdobyłaś	męż czyznę,	czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie.



–	Podoba	mi	się.
–	Chodź my	stąd.	–	Porwał	ją	na	ręce.
Me la nie	cicho	krzyknę ła.	Jej	kole dzy	wytrzesz cza li	oczy.	Nic	ją	to	nie	ob chodziło.

Już	nie	chcia ła	się	ukrywać.
–	Za wsze	masz	najlepsze	pomysły.	–	Ob ję ła	Hunte ra	za	szyję.
Ja nice,	kole żanka	Me la nie,	poda ła	 jej	płaszcz	 i	 toreb kę,	pa trząc	ze	zdumie niem

i	za zdrością.
–	Dzię ki	–	odpar ła	Me la nie.	Resz ta	jej	rze czy	może	pocze kać.	Zresz tą	nie spe cjal-

nie	za le ża ło	jej	na	zszywa czu.
–	Kola cja?	–	spytał	Hunter.
–	Tylko	z	dosta wą	do	domu.	–	Tak	za	nim	tę skniła.	Nie	chcia ła	na	nie go	pa trzeć

ponad	stolikiem	w	re staura cji.	Chcia ła	go	dotykać,	przytulać	się	i	robić	rze czy,	któ-
rych	nie	powinno	się	robić	w	miejscu	publicz nym.	Na wet	na	pla ży	w	Cancún.
–	Może	być.	Spa rujmy	się.
Me la nie	się	za śmia ła.
–	Nie	powie dzia łeś	tego.
Hunter	pchnął	drzwi	i	uśmiechnął	się	do	niej.
–	Powie dzia łem.	Mam	ci	poka zać,	co	to	zna czy?
Prze szedł	 ją	 dreszcz	 podnie ce nia	 i	 ocze kiwa nia,	 który	 nie	 miał	 nic	 wspólne go

z	zimnym	wia trem.
–	Tak	–	odpar ła.
No	to	jej	poka zał.
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